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CZWARTY DZIEŃ ROZPRAW. 
.. 

PROCE·S BRZESKI. 
P. Bagińskiemu przewodniczący odbiera głos. P. Mastek wydalony 
został z sali rozpraw. Pierwsze .starcia obrony z prokuraturą. 

Czy podsądnym wolno mówić o Brześciu? 
Sąd ódrzuca wnioski obrony. Dziś' nastąpi badanie świadków. 

Zeznania 
, posła Bagińskiego. 

Dzi', 'IV czwartym dniu procesu brze­
skiego, otwarto rozpraw~ o godz. lO-ej 
min. 10. Przewodnicząey zwrócił się do 
naltępnego z oskarżonych, p. Bagiń­
.kiego: 

- Czy chce pan zabrać głos? 
- Chc~. 
- Prosz~ więc mówić. 
P. Bagiflski rozpoczyna wyjaśnienia 

nuazie spokojnie, wolnym głolem, póż-I 
niej mówi coraz impulsywniej, glo'niej. 

- W akeie oskarżenia w związkn z 
moją osobą jeden z naczelnych punktów 
mówi o tem, te wespół " Arciszt'wskim~ 
Strogiem i ThogoUem wydałem odezw!} 
do legjonistów i peowiaków, wiernych 
Polsce ludowej i demokratycllnej. wzy­
wającą na zjazd do Warszawy w aierp­
niu zeszłego roko. 

P. Bagiński odczytnje zdania z odez­
wy mówiącej, iż na ezele rządu obecne­
go stoi dawny komendant Józef Piłsud­
ski. Odezwa mówi o stosunkach w Pol­
ICe, o samowoli administracji ... 

- Istotnie pisałem tę odezwę i po­
dzielam owe porlądy. To jest centraloy 
moment. o ile chodzi o moją olobę. Na­
leżałem do tych, którzy już dosyd wcze­
'nie, kiedy ideologja Polski niepodległej 
powstala, przed wojn. we Lwowie za­
zaciągoąłem się do Z wiązko Strzeleckiego. 
Tam na samym wstępie złożyłem pewne 
zobowillzania. 2e walczyć będę o Polsk, 
nietylko niepodległą ale ludową i pra­
worządnll. PoszlUmy nie dla karjery ba­
jecznej, nie dla wysłogiwania się czyjejd 
ambicji. Ta ideologja przy§wiecalll całej 
pracy obozu pllsudclyków i pracy J óze­
fa Piłsodskiego w tym okresie, kiedy ja 
z nimi pracowałem. 

Czasy przedwojenne. 
DalIZe zdania dotycz4 czasów przed­

wojennych. 

- W r. 1918 byłem członkiem kur­
su specjalnego we Lwowie wraz z 20·ma 
osobami, dziś zajmojącemi najwyższe Ita­
nowiilka w armji. Mówił tylko o Polsce 
ludowej. Moie po ukoflczeniu kursu, któ­
ry był konspiracyjnym, wy.łano na ipe­
cjlllną pracę. również konspi.racyjn,, ~ do ' 
zaboru rosyjski.go. Pojechalem z polece­
nia Piłsudskiego . Cele były ściśle tajne. 
Miałem za zadanie zwrócić się do lIgro­
powail radykalnych w zaborze rosyjskim, 
przedewszystkiem do PPS. i podjąć !ię 
propagandy ideologji PoJaki ludowej. 
SlIm pill/lłem trzy teksty odezw przezna­
czonych' dla PPS., Związku Chłopskiego, 
Narodowego Związku Chłopskiego. 

Pracowałem jako piłsodczyk owiany 
duchem uiepodległości, idą legjonową. 
Part je tej grupy, do który oh zwracałem 
się zasadniczo nie istniały, gdyż ich 
przywódcy albo byli za kordonem, albo 
nil Sybirze. Uyśmy podjęli wi~c ich akcję 
i dostosowali do idei Polski niepJdleg­
łej. Nastąpił okres walki czynnej. Na­
atąpiła dywersyjna akcja na dużym te­
renie państwa pol.kiego ogarniętego po­
żogą wojoy światowej. Zwracali'my się 
i do .tarszych i do młodszych z haałem 
Polski praworządnej. Je§!i chodzi o Ind, 
to Polaka wówczas miała maBy ciche, 
bierne, poza intelirencją, która miała 
jakie takie oele .. W lodzie jeszcze istni.ł 
strach przed carem i wiara w niero, że 
jednak coś chłopom dał. Kiedy mówiliś­
my o Polsce niepodległej, przed lodem I 
stawało widmo Polski 8zlaehećkiej i daw­
nych cza8ó.w paflazclyźuianych: . 

Wyzwolenie. 
Oraliśmy więc glebll ci~żką i· d.wało 

to jakie takie rezultaty. Kiedy wojna 
poczyniła postępy, po las.rh organizo­
waliśmy oddziały młodych chłopców -
ojcowie ich da .... li wysokie datki. Były 
to pierwsze odrnchy zrozumienia Polski 
niepodległej, ludowej i praworządnej . 

- W r. 11116 z kilkom. pillodczy· 
kami powDtaliśmy dQ życia • Wyzwole­
nie". Jnż wtedy powol.ni zo taliśmy do 
ofiar, jakie Ii~ iliada dla paflstwa. W 
r. 1917 na zjazd partji przybył Józef 
Piłsudski i przy zagajeniu wygłosił prze­
mówienie. Zebrally był wówczas kwiat 
chłopstwa. PilsudslŁi mówił, aby szli po 
linji wytkni~tej przez nas i ie Polskę 
ludową na nich trzeba oprze<!_ On te 
wskazówki i nam dawał. 

Przed najazdem bol­
szewickim. 

Rok 1920. Ja i "Wyzwolenie", za któ­
rego politykę jestem dzit odpowiedzialny 
przed sądem, wys~piliśmy do obrony 
przed najazdem bolszewickim. Wszystko 
powierzone było w nasze ręce. My orga­
nizowaliśmy biora werbonkowe, wydawa­
li§my instrukcje, ulotki. Otrzymaliśmy od 
wojska potrzebne materjały. Ludzie w cy­
wilu spetniali rolę wojskową. Powalaliśmy 
do życi. Zwil\Zek Obrony Ojczyzny. 
Urządzaliśmy dywersje ua tyłaeh wrogiej 
armji. • To. wszystko nasi Indzie z "Wy­
zwolenia" robili, do nich kierowaliśmy od­
powiedni matepjal ze wskazówkami co 
mają robić. Ja tli akci~ kierowałem i calI! 
propag.nd. roboty powolujllcej lud do 
włuciwego udziału w tyciu odradzaj~cej 
liQ Polski. Miljony odezw i ulotek podpi--o uprawnieniach prezydenta Rzplitej. 

Referat p. Cara w komisji konstytucyjnej. 
Lewica demonstracyj nie opuścila salę. 

WARSZAWA, 29/X. (Tel. wł.) Dzi' 
odbyło się pierwsze po przerwie posie­
dzenie komisji konstytucyjnej. Przewod­
niczył wicemarsz. Makowski, który zako­
mUDlkował, it w myśl uchwaly komisji 
zasi4g'ni~to opinji profesorów uniwersy­
tetów i innycb fachowców, pracujących 
nad zagadnieniem ustroju pailstwa. Na 
kwestjonarjosz w tej spr.wie nadesłano 
20 odpowiedzi. 

Następnie p. Car wygłoliI referat o 
uprawnieniach Prezydenta w stosunko 
do aejmu i sen. tu, oparty na materja­
ł.ch zaczerpni~tych II żyei. konstytucyj-

nego polikiego oraz iunyeh państw i na 
pnykładach z nstaw konstytocyjnych 
Francji, Anglji, Niemiec itd. 

-3 n8stępnem po iedzeniu komisji w 
czwartek 5 li topacła powyższe tezy wy­
soni,te przez p. Cara będll przedmiotem 
dysknSji. 

• • • W ehwili gdy p .. Car zacZl)ł wygła-
szać swój referat lewica demon traeyjnie 
opu'cil. salę posiedzeń. W czasie tego re­
ferato przybył na posiedzenie marszałek 
Świtalski. 

sywanych pn:ez PPS i "Wyzwolenie" roz­
rzocaliśmy z aeroplanów wojskowych. To 
są te rzeczy, które nas wil!zały i w tym 
okresie II ideI! Polski ludowej. 

Zkolei p. Bagiński przechodzi do inne­
go okrein, o kilka 1st później~zego. Za­
powiada, że będzie operował skrótami. 

Wszystko dla władzy. 
- Po rokn' 1926 przychodzi okres 

;nll1. Było dożo rzeczy, które nie odpo­
wiadały naszym programom. Nieeierpliwi­
la nas powolność poprawy stosooków. 
Owclesnym rządom mieliśmy duło do 
wytkni~a, ale nasza podpjście miało za 
eel popraw~ ze zlego na lepsze. Zn6w w 
oaszych szeregach mieliśmy dużo piłsnd­
czyków, którzy w akcji atakowania in­
nych rzl\dów byli zawsze n. froncie. Wte­
dy zobaezyljgmy, że nasze i ich cele były 
odmienne. 

- My mieljgmy idealne zamiary, a u 
nich na ustach była tylko władza, jeszcze 
raz władza., i wszystko dla władzy. 

- W rokn 1926 ja już byłem na da­
lekich peryferjach w obozie pilsodczyk6w, 
nie wiedziałem o planach zamacho rosjo­
wego, jak i moja pru t ja nie nie wiedziała. 

Rozdźwięki. 
M"ówi Bagiński tak głośno, że at 

tyły wystflPują mu na szyję. 
Następny ust~~ po.wiflcony jest 

rozdżwiflkowi między" Wyzwoleniem" 
i "Piłsudczykami'. 

- Nikt z nas nie wiedział o szy­
kującym si~ przewrocie majowym -
mówi dalej-poparliśmy przewrót, to 
jest fakt. 

Jakie były tego prz8słanki1 Na­
dzieja, Ite molte być lepiej . Nie uzy­
skaliśmy jednak kontaktu z Marszał­
kiem Piłsudskim, choć chcieliśmy si~ 
dowiedzieć, jakie są jego cele. 

NastępUJe długie wyjaśnienie na 
temat" praworządności". 

- Zacytujfl par~ wyjątków z prze­
mówień moich w Stljmie. Przepra­
szam. 

Ostatnie to słowo skierowane jest 
do posla Liebermana, którego Bagiń­
ski uderza niechcący lokciem w glo­
w~ w chwili, gdy gwałtownie SięgD~ 
po rozrzucone na pulpicie broszurki ! 
djarjusze. 

Rewizja KonstytucJI. 
Dalszy ustęp swego przemówienia 

poświęca oskartony Bagiński sprawie 
pracy nad rewizją Konstytucji, Ina: 
lując prace klubów opozycyJnyeh I 

DCllszy ciąg na str. 2-ej. 
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poświęca oskartony Bagiński sprawie 
pracy nad rewizją Konstytucji, Ina: 
lując prace klubów opozycyJnyeh I 

DCllszy ciąg na str. 2-ej. 
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Proces brzeski~ 
przeciwstawiając sIę pracy Bloku 
Bezpartyj nego. 

- Sześć stronnictw naletących do 
• Centrolewu "-mówi oskarMny-opra­
cowało własny projekt konstytucji, 
idąc w nim na dute ustępstwa dla 
władzy Prezydenta i ograniczając bar­
dzo SeJmowi motność obalenia rządu. 

Ograniczono równiet prawo niety­
kalności poselskiej w ten sposób, te 
wnioski o wydanie posłów sądom mia­
ły być kierowane do komisji i jeteli 
ta nie załatwiłaby ich w 6 tygodni, 
automatycznie poseł zostal wyda­
wany. 

OskarMny Bagiński porusza na­
stępnie sprawę komisji konstytucyj­
nej, która znajdowała się w rękach 
B. B., który zdaOiem oskartonego sta­
wiał opór pracom. komisji i wlókł 
sprawę w nieskończoność. 

A rząd nie interesował ię zupe!­
Bie sprawą konstytucji. 

Gdyśmy zaczęli głosować tezy -
mOwi oskartony Bagiński-rząd przer­
wał sesję sejmową · Teraz jest więk­
szość rządowa w Sejmie i Sejm rów­
niet nic nie robi. To jest podejście 
do tej sprawy Bloku Bezpartyjnego­
a jakte różne było podejście nasze. 

Następnie oskarżony Bagiński prze­
chodzi do aktu oskarżenia. 

- Przed kongresem krakowskim 
-mówi-odbyło się zebranie 6 stron· 
nictw .Centrolewu·. Odbyło się ono 
w sali Senatu, utyczonej przez mar­
szałka, osobę mile widzianą przez 
.osobę centralną". 

P. marszałek Szymański, maj/lc poru­
czon/\ misję tworzenia gabinetu, konfero­
wał długo z przywódcami stronnictw le­
wiey i środka i doskonale był poinformo­
wany o celach i zlldaniach t. zw. .Cen­
trolewlI" i mimo to nie wahał ię... uży­
CZ)Ć sali. 

Sztab Centrolewu. 
Następnie Bagióaki odczytuje pocz,tek 

i sakończenie uchwalonej na tem zebraniu 
rezolucji i tłumaczy niektóre jej ustępy . 

Odpiera zarzut aktu oskarżenia, jltko­
by istniał jakiś .sztab" Centrolewu. 

- A gdyby nawet tak było? - rzu­
ca pytanie w kierunku proknratora - to 
czy to jest karalne, że gdyby zamiast 6 
stronnictw, było jedno stronnietwo. 

. Czy to byłoby źle? przeeiet nawet 
BB. jest konglomeratem ludli z różnyeh 
warstw i różnych interesów -- ludzi, któ­
rym często przyświecaj/l inne cele i inue 
idee. 

Akt oskarżenia zawiera zarzut, że 
IŹtab ten był kouapiracyjny. 

Nic podobnego - to koospiracja kie­
ruje obecnym systelllem fZl\dowym. Nikt 
nie wie, co sil} dzieje. Nikt nie zna za­
mierzeń oloby decydujllcej w państwle -
ani Sejm, ani .rzlld, ani nawet klub Bez­
partyjny. 

Wszystko jest zgóry nakazane. 

Gdzie jest społeczeń­
stwo. 

Je_li prawdll jest, że szykowaliśmy 
zamach - krzyczy nieomal na caI/1 salę 
oskarWny Bagińiki - jeśli prawd/l jest, 
te szykowaliśmy ten zamach na u/ld, 
który lila z .. sobll cale społeczeństwo, któ­
ry cieszy się miło_ei/l całego kraju, to 
z jednej strony musielibyśmy stan/lć, my 
zbrodniarze, a z drogiej strony całe spo­
łeczeństwo. 

Tymczasem, gdzież jelt to apołecleó­
stwo po drogiej stronię. Tych 186 świad­
ków oskarżenia przecież za ~połeczeństwo 
nznać nie można. BIl to wszystko urzęd­
nicy, ludzie zależni od rz/ldu. 

Następnie oskarżony Bagm.ki poddaje 
krytyce sposób śledztwa pierwiastkowego. 

- Cały akt olkarżenia - mówi -
opiera sil} tylko na donosach osób różnych, 
gtojllcyclt blisko rz/ldu, na WYCinkach, no­
tatk .. ch, zbierallych po llwiecie. 

U żaduego z nas po aresztowaniu nie 
robiono rewizji, bo wiedziauo, że nic 
obcil\Żaj/lcego u nas znaleźć nie można. 

Kto komu służy 
Dalej p. Baglński wyci!!ga na świa­

tło dzienne dwa punkty % aktu oskarże-

nia, zeznanie świadka Kaweckiego, na­
czelnika wydziału M. S. Wewn, który 
zeznał, te na jednem % zebrań w 1929 
r. w Sokołowie Bagiński nawoływał, a­
by społeczeństwo odmówilo- płacenia 
podatk6w. Drugie zeznanie p. Kawec­
kiego dotyc y mowy p. Bagińskiego na 
wiecu w Mińsku Ma%. w dniu 21 maja 
1929 r. Na zebraniu tem mial on po­
wiedzieć, Że Piłsudski zdradził kraj, że 
Bagiński wzywał do obalenia rz"d6w. 

- Pana Kaweckiego znam - mówi 
Bagiński - poznałem go w swoim cza­
sie przez Sylwestra Wojewódzkiego (po­
seł komunistyczny, znajduj"cy się o­
becnie w Rosji na wysokie m stanowi­
sku), który był przyjacielem Kaweckie­
go. Wojewódzki słu ty dziś jednej dy­
ktaturze, Kawecki - drugiej. 

Kraj jes t cmenta­
rzyskiem. 

- Dlaczego przestałem być piłsud­
czykiem? Bo kraj jest cmentarzyskiem 
moralnem. Bo łamie się ludzi, sumie­
nia, charaktery, ho niszczy się dorobek 
moralny, szkoły obywatelskie, jakiemi Sił 
kooperatywy, spółdzielcze instytucje, sa­
morządy gminne itp. 

Jako skutek tego systemu bu ;%i się 
wśród wsi niewiara i obojętność do 
spraw państwowych. Te głosy, kt6rych 
nie słyszą ludzie stojący dziś u władzy, 

dochodzą do nas, bo my jesteśmy u­
chem społeczeństwa. Dlatego przesta­
łem być piłsudczykiem. 

-. A przecież Jó%ef Piłsudski wie­
dział najlepiej kim ja jestem. 

Tu oskarżony przytacza charaktery­
styczny wypadek, jaki miał miejsce VI 
redakcji .Gazety Porannej 2 grosze", 
kiedy to z ówczesnym pos. Poniatow­
skim w obronie czci Piłsudskiego wtarg­
nęli do redakcji, by spoliczkować red. 
Sadzewicza (obecnie dziennikarza obo­
zu prorządowego). 

Odebranie głosu. Wy­
prowadzenie Mastka. 

Ówczesnemu naszemu aresztowaniu 
przyświp.cały całkiem inne cele, niż to, 
co znajduje się w akcie oskarżenia . 

Oskarżony poddaje następnie kryty­
ce zeznania świadków, złożone w śledz­
twie. 

- Lepiej byłoby - woła - aby ten 
wielki aparat dowodowy, skonstruowany 
z tak wielkim nakładem ś odków, aby 
ci świadkowie, którzy tu będą zeznawa­
li, byli dokładniej informowani. 

Gdy w końcu swego p·zemówienia 
osk. Bagiński począł podnosić momen­
ty swego oskarżenia, przewodniczący 
odebrał mu głos, a wznoszącego okrzy­
ki osk. Mastka wyprowadzono z sali. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 

Wnioski obrony co do meogramczema 
przemówień oskarżonych. 

Pierwsza batlllja lawy obrończej. - Starcie z przedsta­
wicielem oskarzenia. Skarga lezala u prokuratora ape­

lacji 6 miesięcy. 
Sąd odrzucił wniQski obrony. 

• Po przerwie zaez!}! wywody swe ad- tskllr~.onycl) z.a to, ~e dopieN. ~erł\z 
wokat G r a l i ń s k i. na sali sądowej mówIą o BrzescIU, a 

- Wszyscy zeznający mówili o Brze· przedtem milczeli, Nazywa to demon­
ściu, ale nie było to demonstracj'ł, a za- stracją. Uwa~a, ~a wedłll:g tez os~ar: 
meldowaniem do sądu, który winien na- żonych, prok.uratorzy są me1!pra wmem 
dać bieg ich zażaleniom. do oskar~ama, bo wytaczają zarznty 

Tymczasem odmawia si~ im prawa po to, a~eb;r osłonić istotną p~awdę. 
składania zeznań. Wniosek mój jest me- - Wynikał~by ~ teg-o, ~e n~e ma­
rytoryezńy i proszę o merytoryczne jego my prawa tu SIedZIeć. To, co SIę sta­
traktowanie. Od zarządzenia przewodni- ło po ls września, nie może być 
czącego, który zabrania mówić o Brze- przez sąd rozważane, bo wykracza po 
gciu, odwołujl} się do całego kompletu za ramy sprawy. ... . 
sędziów. Adw. Berenson. DZlWI SH) stanoWI-

Adw. Szumański popiera ten wniosek sku prokuratora i oświadcza, ~e odpo­
jako drugi obrońca Bagiń.kiego i sazna- wiednia skarga była złotona we wl .. -
eza, że na sędziach ci~ży obowilłzek na- ściwym czasi.e i llro~ur.ator apelacyj­
dania biegu sprawie przestępstwa ujaw- ny. trz.ymał JI\ 6 ~mesIęcy w szufla­
nione&"o podczas przewodu sądowego. 0- dZle, me nadaJąc ble~u! W końcu po 
brońca zaznacza. że domagać się będzie pięciokrotnych momtach -- umorzył. 
od Slłdu umotywowania decysji zarówno Zwracano się ~óźn~ej do Słdu Apel~­
w oparciu o przepisy prawa, jak i o od- cyJnego z wn!osklem. o przyznaDIe 
powiedzi dłaczego w innych sprawach, praw oskarżycIela posl~ko.wego. 
np. Centuerllzwera, sędziowie dawali po- . - I to . wszystko ŚpI. ZądaJą, ~eby 
alu ch zeznaniom oskarżonych. cI~gn.ć WIDnych przed fo~um wOJsko-

- Tam, gdzie mały zabójca bankie- we. ~o są rady złe. My Dle pos!ucha­
ra Centnerszwera mówi o biciu, więcej ~y ICh. Tych, co mają Oda Blałeg~ 
miał praw niż tu, gdzie dwukrotny pre- me możua traktować gorzeJ od zabóJ­
mjer i szerAg ministrów mogłoby coś po- ców Centnerszwera. 
wiedzieć. W chwili aresztowania posłów nie było 

Adw. L a n d a u om.awia kwestję od- mowy o art. 100, a tylko o 154, mówill­
bierania głosu Ciołkoszowi, Bagińskiemu cym o obelgach i kpinach, za co grozi 
, Mastkowi. Zaznacza, że dotychczal najwyżej 3 mieBi/lce więzienia. Później 
kwest ja, dotyczlłca Brześcia, załatwiana do~zedł dopiero art. 100 z jego 100-ma 
była w drodze zarzlłdzeń sam_go prze- laty więzien ia. To nie jest spisek, to jest 
wodniczłcego. prywata, to je.t chęć uuicestwienia Ba-

- Obawiam si" że traktowanie t8- gińskiego, kaw.aler~ "Virtuti !dilitari", 
go, jako sprawy Porzłdkowej jest nie- k~ry b,Ył ongI okiem 'II' głOWIe marsz. 
porozumieuiem. Wnolić należałoby wil}c, PiJsudlkiego. . . . 
że przewodnicz,cy nie pozwalaj,c mó- Adw. ~zu~leJ stW:lerdza, . że oskarże~lI 
wić o Brzdciu, traktuje to za demon- chCl\ ~roOlc SU) stwlerdzeOlem fak~u, IŻ 
8trację ze strony oskartonych. Tymcz~- Brześc blł aktem zemlty .po~tyczneJ. . 
sem tak nie jelt. Mówi,e o Brzegelu . Jeżeli Bl\d uwata mówleOle o Brześciu 
wayscy wyraźnie ata wiajlł l.czuo§~ mi~- zl: niewłaści,!,"~, to ,,!idać, że nie trz~~a. 
dzy tern eo się w Brześciu działo, a tern, KIedyś PÓŹDl~J, będZ!e motna mówlc o 
co później naltąpiło. To jest teza obro- telll. My zdajemy sobIe sprawę ze skrom­
ny. Może być trafna lub mylna, lecz nie nej roli panów oskarżycieli w tej sprawie 
może być cenzurowana przez ąd. Bo ni- (na .sali słycha~ szmery). I że w P~IY~z­
komu nie wolno dyktowa~, jak mamy loścl będ/l onI tak samo oskarżao, Jak 
bronić. Tę tezę może Słd odrzucić przy i dziś. .. ~. 
wyrokowani n, a nie teraz, kiedy teza Przem~wl&ł Jeszcze adw. /jterllng" kt6-
jelt przeprowadzona na obronę. Proszę ry polemIkę z prokuratorellI zakonczył 
o nieprzeszkadzanie i wysłuchanie oskar- zdaniem: 
żonych, co maj, do powiedlenia o Brze- -:- .Polska ,i tak dobrze wie, co o 
ścio. Brzesclu myAlec. 

Prok, Grabowski atakuje obronę i ::l/ld udał się nR uaradę. 

Po półgodzinnej naradzie sądu prze­
wodniczący ogłasza decyzję odrzucającą 
wszystkie wnioski obrońców. 

Dodatkowe świad­
czenie p. Dubois. 
z ławy oskarżonych powstaje p. Du­

bois prosząc o udzielenie mu dodatko­
wo głosu. Sąd przychyla się do tego. 

Dubois oświadcza, że przedstawi­
ciele oskarżenia publicznego w czasie 
odpierania argumentów obrony co do 
sprawy Brześcia powiedzieli, że mieliś­
my czas skarżyć się na warunki w 
Brześciu. Otóż oświadczam tu z tego 
miejsca najuroczyściej, że o warunkach 
w Brześciu mówiłem w sejmie obec­
nemu ministrowi Michałowskiemu. 

Zeznania p. Putka. 

Po tem oświadczeniu p. Dubois sąd 
zapytuje oskarżonego p. Putka czy 
przyznaje się do winy. Oskarżony się 
nie przyznaje. 

P. Putek głosem s?okojnym przystę­
puje do omawiania warunków brzeskich 
malując w dosadnich wyrażeniach i 
mocnych barwach okres swego interno­
wania . 

P. Putek mówi m. in., że pewnego _ 
dnia kiedy zapytał się kogoś ze straży 
dlaczego aresztowano i Witosa otrzymał 
odpowiedi, że czas z tym chamem skoń­
czyć, by nareszcie był spokój. 

Dalej p. Putke mówi, że pewnego 
dnia ~awezwany został do gabinetll 
komendanta więzienia p. Kostka-Bier­
nackiego, gdzie ten ostatni poczynił 
mu propozycjI) wystąpienia z • Wy­
zwolenia" i dokonania rozłamu. Te 
niecne propozycje odrzuciłem bo nie 
jestem prostytutką. Adresowany do 
muie list polecony od obłotnie chorej 
matki nie został mi wręczony, a na­
tomiast zwrócono go matce z adnota­
cją adresat nieznany. Później powie­
dziano mi, te musiano tego dokonać, 
bowiem obawiano się rozruchów w 
wypadku zwolnienia mnie na pogrzeb 
matki. 

Dalej badano posła Sawickiego; 
jest to jeden z najmniej inteligent­
nych oskarMnych. Typowy wieiniak 
nie orjentuJący się w niczem. Zgła­
szał on równie~ i akces do B. B. Sa­
wicki odpowiada, ~e do winy wcale 
się nie przyznaje, nie składaj,c przy­
tem żadnych dodatkowych wyjaśnień. 
Na tem wczorajsze posiedzeuie Slldu 
odroczono do dziś do godz. 10 rano, 

Dziś sąd przystąpi do szczegóło­
wego badania oskatonych zgodnie z 
aktem oskar~enia. -

'Ruch powstańczy 
Cypryjczyków przybie­

ra na sile. 
LONDYN, 29. 10. - Niepokoje na 

Cyprze trwają w dalszym eilłgU. Szcze­
gólnie silną aktywuollć wykazuj, po­
wstańcy we wnętrzu wyspy. 

W miastach Boghaz I Famagulta re­
wolucjoniści puścili z dymem angielllkie 
spichrze z solą i zapasami zboża. 

W wielu miejscach zniszczone zosta­
ły mosty, pościna ue slupy telegraficzue, 
zerwaua druty telefoniczue i splondro­
wano lub spalone stacje. 
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Proces brzeski~ 
przeciwstawiając sIę pracy Bloku 
Bezpartyj nego. 

- Sześć stronnictw naletących do 
• Centrolewu "-mówi oskarMny-opra­
cowało własny projekt konstytucji, 
idąc w nim na dute ustępstwa dla 
władzy Prezydenta i ograniczając bar­
dzo SeJmowi motność obalenia rządu. 

Ograniczono równiet prawo niety­
kalności poselskiej w ten sposób, te 
wnioski o wydanie posłów sądom mia­
ły być kierowane do komisji i jeteli 
ta nie załatwiłaby ich w 6 tygodni, 
automatycznie poseł zostal wyda­
wany. 

OskarMny Bagiński porusza na­
stępnie sprawę komisji konstytucyj­
nej, która znajdowała się w rękach 
B. B., który zdaOiem oskartonego sta­
wiał opór pracom. komisji i wlókł 
sprawę w nieskończoność. 

A rząd nie interesował ię zupe!­
Bie sprawą konstytucji. 

Gdyśmy zaczęli głosować tezy -
mOwi oskartony Bagiński-rząd przer­
wał sesję sejmową · Teraz jest więk­
szość rządowa w Sejmie i Sejm rów­
niet nic nie robi. To jest podejście 
do tej sprawy Bloku Bezpartyjnego­
a jakte różne było podejście nasze. 

Następnie oskarżony Bagiński prze­
chodzi do aktu oskarżenia. 

- Przed kongresem krakowskim 
-mówi-odbyło się zebranie 6 stron· 
nictw .Centrolewu·. Odbyło się ono 
w sali Senatu, utyczonej przez mar­
szałka, osobę mile widzianą przez 
.osobę centralną". 

P. marszałek Szymański, maj/lc poru­
czon/\ misję tworzenia gabinetu, konfero­
wał długo z przywódcami stronnictw le­
wiey i środka i doskonale był poinformo­
wany o celach i zlldaniach t. zw. .Cen­
trolewlI" i mimo to nie wahał ię... uży­
CZ)Ć sali. 

Sztab Centrolewu. 
Następnie Bagióaki odczytuje pocz,tek 

i sakończenie uchwalonej na tem zebraniu 
rezolucji i tłumaczy niektóre jej ustępy . 

Odpiera zarzut aktu oskarżenia, jltko­
by istniał jakiś .sztab" Centrolewu. 

- A gdyby nawet tak było? - rzu­
ca pytanie w kierunku proknratora - to 
czy to jest karalne, że gdyby zamiast 6 
stronnictw, było jedno stronnietwo. 

. Czy to byłoby źle? przeeiet nawet 
BB. jest konglomeratem ludli z różnyeh 
warstw i różnych interesów -- ludzi, któ­
rym często przyświecaj/l inne cele i inue 
idee. 

Akt oskarżenia zawiera zarzut, że 
IŹtab ten był kouapiracyjny. 

Nic podobnego - to koospiracja kie­
ruje obecnym systelllem fZl\dowym. Nikt 
nie wie, co sil} dzieje. Nikt nie zna za­
mierzeń oloby decydujllcej w państwle -
ani Sejm, ani .rzlld, ani nawet klub Bez­
partyjny. 

Wszystko jest zgóry nakazane. 

Gdzie jest społeczeń­
stwo. 

Je_li prawdll jest, że szykowaliśmy 
zamach - krzyczy nieomal na caI/1 salę 
oskarWny Bagińiki - jeśli prawd/l jest, 
te szykowaliśmy ten zamach na u/ld, 
który lila z .. sobll cale społeczeństwo, któ­
ry cieszy się miło_ei/l całego kraju, to 
z jednej strony musielibyśmy stan/lć, my 
zbrodniarze, a z drogiej strony całe spo­
łeczeństwo. 

Tymczasem, gdzież jelt to apołecleó­
stwo po drogiej stronię. Tych 186 świad­
ków oskarżenia przecież za ~połeczeństwo 
nznać nie można. BIl to wszystko urzęd­
nicy, ludzie zależni od rz/ldu. 

Następnie oskarżony Bagm.ki poddaje 
krytyce sposób śledztwa pierwiastkowego. 

- Cały akt olkarżenia - mówi -
opiera sil} tylko na donosach osób różnych, 
gtojllcyclt blisko rz/ldu, na WYCinkach, no­
tatk .. ch, zbierallych po llwiecie. 

U żaduego z nas po aresztowaniu nie 
robiono rewizji, bo wiedziauo, że nic 
obcil\Żaj/lcego u nas znaleźć nie można. 

Kto komu służy 
Dalej p. Baglński wyci!!ga na świa­

tło dzienne dwa punkty % aktu oskarże-

nia, zeznanie świadka Kaweckiego, na­
czelnika wydziału M. S. Wewn, który 
zeznał, te na jednem % zebrań w 1929 
r. w Sokołowie Bagiński nawoływał, a­
by społeczeństwo odmówilo- płacenia 
podatk6w. Drugie zeznanie p. Kawec­
kiego dotyc y mowy p. Bagińskiego na 
wiecu w Mińsku Ma%. w dniu 21 maja 
1929 r. Na zebraniu tem mial on po­
wiedzieć, Że Piłsudski zdradził kraj, że 
Bagiński wzywał do obalenia rz"d6w. 

- Pana Kaweckiego znam - mówi 
Bagiński - poznałem go w swoim cza­
sie przez Sylwestra Wojewódzkiego (po­
seł komunistyczny, znajduj"cy się o­
becnie w Rosji na wysokie m stanowi­
sku), który był przyjacielem Kaweckie­
go. Wojewódzki słu ty dziś jednej dy­
ktaturze, Kawecki - drugiej. 

Kraj jes t cmenta­
rzyskiem. 

- Dlaczego przestałem być piłsud­
czykiem? Bo kraj jest cmentarzyskiem 
moralnem. Bo łamie się ludzi, sumie­
nia, charaktery, ho niszczy się dorobek 
moralny, szkoły obywatelskie, jakiemi Sił 
kooperatywy, spółdzielcze instytucje, sa­
morządy gminne itp. 

Jako skutek tego systemu bu ;%i się 
wśród wsi niewiara i obojętność do 
spraw państwowych. Te głosy, kt6rych 
nie słyszą ludzie stojący dziś u władzy, 

dochodzą do nas, bo my jesteśmy u­
chem społeczeństwa. Dlatego przesta­
łem być piłsudczykiem. 

-. A przecież Jó%ef Piłsudski wie­
dział najlepiej kim ja jestem. 

Tu oskarżony przytacza charaktery­
styczny wypadek, jaki miał miejsce VI 
redakcji .Gazety Porannej 2 grosze", 
kiedy to z ówczesnym pos. Poniatow­
skim w obronie czci Piłsudskiego wtarg­
nęli do redakcji, by spoliczkować red. 
Sadzewicza (obecnie dziennikarza obo­
zu prorządowego). 

Odebranie głosu. Wy­
prowadzenie Mastka. 

Ówczesnemu naszemu aresztowaniu 
przyświp.cały całkiem inne cele, niż to, 
co znajduje się w akcie oskarżenia . 

Oskarżony poddaje następnie kryty­
ce zeznania świadków, złożone w śledz­
twie. 

- Lepiej byłoby - woła - aby ten 
wielki aparat dowodowy, skonstruowany 
z tak wielkim nakładem ś odków, aby 
ci świadkowie, którzy tu będą zeznawa­
li, byli dokładniej informowani. 

Gdy w końcu swego p·zemówienia 
osk. Bagiński począł podnosić momen­
ty swego oskarżenia, przewodniczący 
odebrał mu głos, a wznoszącego okrzy­
ki osk. Mastka wyprowadzono z sali. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 

Wnioski obrony co do meogramczema 
przemówień oskarżonych. 

Pierwsza batlllja lawy obrończej. - Starcie z przedsta­
wicielem oskarzenia. Skarga lezala u prokuratora ape­

lacji 6 miesięcy. 
Sąd odrzucił wniQski obrony. 

• Po przerwie zaez!}! wywody swe ad- tskllr~.onycl) z.a to, ~e dopieN. ~erł\z 
wokat G r a l i ń s k i. na sali sądowej mówIą o BrzescIU, a 

- Wszyscy zeznający mówili o Brze· przedtem milczeli, Nazywa to demon­
ściu, ale nie było to demonstracj'ł, a za- stracją. Uwa~a, ~a wedłll:g tez os~ar: 
meldowaniem do sądu, który winien na- żonych, prok.uratorzy są me1!pra wmem 
dać bieg ich zażaleniom. do oskar~ama, bo wytaczają zarznty 

Tymczasem odmawia si~ im prawa po to, a~eb;r osłonić istotną p~awdę. 
składania zeznań. Wniosek mój jest me- - Wynikał~by ~ teg-o, ~e n~e ma­
rytoryezńy i proszę o merytoryczne jego my prawa tu SIedZIeć. To, co SIę sta­
traktowanie. Od zarządzenia przewodni- ło po ls września, nie może być 
czącego, który zabrania mówić o Brze- przez sąd rozważane, bo wykracza po 
gciu, odwołujl} się do całego kompletu za ramy sprawy. ... . 
sędziów. Adw. Berenson. DZlWI SH) stanoWI-

Adw. Szumański popiera ten wniosek sku prokuratora i oświadcza, ~e odpo­
jako drugi obrońca Bagiń.kiego i sazna- wiednia skarga była złotona we wl .. -
eza, że na sędziach ci~ży obowilłzek na- ściwym czasi.e i llro~ur.ator apelacyj­
dania biegu sprawie przestępstwa ujaw- ny. trz.ymał JI\ 6 ~mesIęcy w szufla­
nione&"o podczas przewodu sądowego. 0- dZle, me nadaJąc ble~u! W końcu po 
brońca zaznacza. że domagać się będzie pięciokrotnych momtach -- umorzył. 
od Slłdu umotywowania decysji zarówno Zwracano się ~óźn~ej do Słdu Apel~­
w oparciu o przepisy prawa, jak i o od- cyJnego z wn!osklem. o przyznaDIe 
powiedzi dłaczego w innych sprawach, praw oskarżycIela posl~ko.wego. 
np. Centuerllzwera, sędziowie dawali po- . - I to . wszystko ŚpI. ZądaJą, ~eby 
alu ch zeznaniom oskarżonych. cI~gn.ć WIDnych przed fo~um wOJsko-

- Tam, gdzie mały zabójca bankie- we. ~o są rady złe. My Dle pos!ucha­
ra Centnerszwera mówi o biciu, więcej ~y ICh. Tych, co mają Oda Blałeg~ 
miał praw niż tu, gdzie dwukrotny pre- me możua traktować gorzeJ od zabóJ­
mjer i szerAg ministrów mogłoby coś po- ców Centnerszwera. 
wiedzieć. W chwili aresztowania posłów nie było 

Adw. L a n d a u om.awia kwestję od- mowy o art. 100, a tylko o 154, mówill­
bierania głosu Ciołkoszowi, Bagińskiemu cym o obelgach i kpinach, za co grozi 
, Mastkowi. Zaznacza, że dotychczal najwyżej 3 mieBi/lce więzienia. Później 
kwest ja, dotyczlłca Brześcia, załatwiana do~zedł dopiero art. 100 z jego 100-ma 
była w drodze zarzlłdzeń sam_go prze- laty więzien ia. To nie jest spisek, to jest 
wodniczłcego. prywata, to je.t chęć uuicestwienia Ba-

- Obawiam si" że traktowanie t8- gińskiego, kaw.aler~ "Virtuti !dilitari", 
go, jako sprawy Porzłdkowej jest nie- k~ry b,Ył ongI okiem 'II' głOWIe marsz. 
porozumieuiem. Wnolić należałoby wil}c, PiJsudlkiego. . . . 
że przewodnicz,cy nie pozwalaj,c mó- Adw. ~zu~leJ stW:lerdza, . że oskarże~lI 
wić o Brzdciu, traktuje to za demon- chCl\ ~roOlc SU) stwlerdzeOlem fak~u, IŻ 
8trację ze strony oskartonych. Tymcz~- Brześc blł aktem zemlty .po~tyczneJ. . 
sem tak nie jelt. Mówi,e o Brzegelu . Jeżeli Bl\d uwata mówleOle o Brześciu 
wayscy wyraźnie ata wiajlł l.czuo§~ mi~- zl: niewłaści,!,"~, to ,,!idać, że nie trz~~a. 
dzy tern eo się w Brześciu działo, a tern, KIedyś PÓŹDl~J, będZ!e motna mówlc o 
co później naltąpiło. To jest teza obro- telll. My zdajemy sobIe sprawę ze skrom­
ny. Może być trafna lub mylna, lecz nie nej roli panów oskarżycieli w tej sprawie 
może być cenzurowana przez ąd. Bo ni- (na .sali słycha~ szmery). I że w P~IY~z­
komu nie wolno dyktowa~, jak mamy loścl będ/l onI tak samo oskarżao, Jak 
bronić. Tę tezę może Słd odrzucić przy i dziś. .. ~. 
wyrokowani n, a nie teraz, kiedy teza Przem~wl&ł Jeszcze adw. /jterllng" kt6-
jelt przeprowadzona na obronę. Proszę ry polemIkę z prokuratorellI zakonczył 
o nieprzeszkadzanie i wysłuchanie oskar- zdaniem: 
żonych, co maj, do powiedlenia o Brze- -:- .Polska ,i tak dobrze wie, co o 
ścio. Brzesclu myAlec. 

Prok, Grabowski atakuje obronę i ::l/ld udał się nR uaradę. 

Po półgodzinnej naradzie sądu prze­
wodniczący ogłasza decyzję odrzucającą 
wszystkie wnioski obrońców. 

Dodatkowe świad­
czenie p. Dubois. 
z ławy oskarżonych powstaje p. Du­

bois prosząc o udzielenie mu dodatko­
wo głosu. Sąd przychyla się do tego. 

Dubois oświadcza, że przedstawi­
ciele oskarżenia publicznego w czasie 
odpierania argumentów obrony co do 
sprawy Brześcia powiedzieli, że mieliś­
my czas skarżyć się na warunki w 
Brześciu. Otóż oświadczam tu z tego 
miejsca najuroczyściej, że o warunkach 
w Brześciu mówiłem w sejmie obec­
nemu ministrowi Michałowskiemu. 

Zeznania p. Putka. 

Po tem oświadczeniu p. Dubois sąd 
zapytuje oskarżonego p. Putka czy 
przyznaje się do winy. Oskarżony się 
nie przyznaje. 

P. Putek głosem s?okojnym przystę­
puje do omawiania warunków brzeskich 
malując w dosadnich wyrażeniach i 
mocnych barwach okres swego interno­
wania . 

P. Putek mówi m. in., że pewnego _ 
dnia kiedy zapytał się kogoś ze straży 
dlaczego aresztowano i Witosa otrzymał 
odpowiedi, że czas z tym chamem skoń­
czyć, by nareszcie był spokój. 

Dalej p. Putke mówi, że pewnego 
dnia ~awezwany został do gabinetll 
komendanta więzienia p. Kostka-Bier­
nackiego, gdzie ten ostatni poczynił 
mu propozycjI) wystąpienia z • Wy­
zwolenia" i dokonania rozłamu. Te 
niecne propozycje odrzuciłem bo nie 
jestem prostytutką. Adresowany do 
muie list polecony od obłotnie chorej 
matki nie został mi wręczony, a na­
tomiast zwrócono go matce z adnota­
cją adresat nieznany. Później powie­
dziano mi, te musiano tego dokonać, 
bowiem obawiano się rozruchów w 
wypadku zwolnienia mnie na pogrzeb 
matki. 

Dalej badano posła Sawickiego; 
jest to jeden z najmniej inteligent­
nych oskarMnych. Typowy wieiniak 
nie orjentuJący się w niczem. Zgła­
szał on równie~ i akces do B. B. Sa­
wicki odpowiada, ~e do winy wcale 
się nie przyznaje, nie składaj,c przy­
tem żadnych dodatkowych wyjaśnień. 
Na tem wczorajsze posiedzeuie Slldu 
odroczono do dziś do godz. 10 rano, 

Dziś sąd przystąpi do szczegóło­
wego badania oskatonych zgodnie z 
aktem oskar~enia. -

'Ruch powstańczy 
Cypryjczyków przybie­

ra na sile. 
LONDYN, 29. 10. - Niepokoje na 

Cyprze trwają w dalszym eilłgU. Szcze­
gólnie silną aktywuollć wykazuj, po­
wstańcy we wnętrzu wyspy. 

W miastach Boghaz I Famagulta re­
wolucjoniści puścili z dymem angielllkie 
spichrze z solą i zapasami zboża. 

W wielu miejscach zniszczone zosta­
ły mosty, pościna ue slupy telegraficzue, 
zerwaua druty telefoniczue i splondro­
wano lub spalone stacje. 
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Ostateczne wyniki wyborów w Anglji. 
Olbrzymia większość rządowa. - Zdruzgotanie opozycji.­

Głosy opinji francuskiej • 
• Naród odniósł zwycięstwo". 

Niezwykly triumf konserwatystów 
w ostatnicb wyborach jest jednoznaczny 
z druzgoC4clI klęskll Labour Party i jej 
polityki eksperymentów, klóre doprowa­
dziły Anglię niemal już do brzegu kata­
strofy. W tych wyborach - jak stwier­
dzil Baldwin - .naród odniósł zwyeię· 
s1"0·. Tryumfuje przysłowiowy .cem­
mon sen8e" zdrowy rozs~dek narodu an­
giel!kiego, oraz jego znakomite wyrobie­
nie polityczne. 

Na 610 poslów obóz .jedności naro­
dowej" zdobył 551 mandatów, z tego sa· 
mi konserwatyści - ,1701 

Labour Party spadla poniżej wply­
wów. zdobytych jeszcze przed "ojnIl. 
Lloyd George ma zaledwie 4 mandaty. 

liczbie 8 nowych posłanek. Wszystkie, 
za wYJlltkiem córki Lloyd George'a która 
zamierza popieraó politykę ojca, naleŹli 
do stronnictwa konserwatywnego. 

Snowden zestanie lordem. 
LONDYN, 2910 (tel. wł. ). Mac Do· 

nald dziś w godzinach rannych był przy­
jęty na audjencji przez króla, któremu 
zdał sprawę z przebiegn wyborów. 

Po wysłucblluiu sprawozdania, król 
J.rzy oświadczył Mac Donaldowi, iź za­
mierza mianowaó Snowdena lordem. 

Prawdopodobnie dziś w godzinach wie­
czorowych rozpoczn~ się oarady nad re­
konstrukcjll gabinetu. Na miejsce ustllpu­
jącego Snowdeoa wejdzie Nl:VilIe Cham­
berlain. 

Podziękowanie Baldwina. 
LONDYN, 29.10 (tel. wl.). DU'iiejsze 

dzienniki konserwatywne zamieszczaiII list 
otwarty Baldwina do wyborców. 

który zdobył 14 miljonów głosów, pod­
czas gdy opozy ja zdobyła 7 miljonów. 
Tymczasem stosunek zdobytych manda­
tów jest 10:1 na korzyść rZ/ldu. bowiem 
rZ/ld rozporządza minimalnie 550 man­
datami, opozycja zaś maksymalnie 55. 

fakt ten nie może być pominio:ty i 
w społeczeństwie an {ielskiem, hołdują­
cem w wysokim stopniu poczuciu spra­
wiedliwości i uczciwości politycznej l 

zaczyna się już odczuwać świadomo'ć. 
że obecny stan rzeczy wcale nie odpo­
wiada idealnemu parlam~ntaryzmowi. 

Głos opi!lji francus1dej. 
PARYŻ, 29.X (PAT). Wyniki 

wyborów angielskich wywołały wiel­
kie poruszenie w Świecie przemysło­
wym, zwłaszcza na połnocy Francji , 
gdzie znajdujl} się Iiczue przędzalnie, 
których głównym odbioroą była do­
tycbczas Anglja. Dojście do władzy 
konserwatystó w zdeklarowanych stron­
ników protekcjonizmu, skłoniło prze­
mysłowców do natychmiastowego zre-

alizowllnia zamówień angielskich, za­
nim zostanie zamknięta granica przez 
ustalenie prohibicyj nych opIat celnych. 
\V ciągu dnia wczorajszego i dzisiej­
sze~o zwieziono na dworzec kolejowy 
w Lilie olbrzymie zapasy towarów. W 
pewnym momencie zabrakło nawet 
wagonów celem przewiezienia tych to­
warów do najbliższego portu, skąd wy­
słane będ!\ drogą morską do Anglji. 

PARYZ, Zg X (PAT). Francnska 
opinia publiczna omawia obszernie 
wyniki wyborów angielskich. Przewa­
ta naogół zdanie. że winny one wy­
wrzeć niezawodny wpływ na wybory 
do parlamentu franouskiego, które od, 
hędą się w roku przyszłym. 

Wg. tygodnika .Gringoire" wpływ 
ten będzie niewlłtpliwie korzystny. 
Osunięcie na zaWSZe od władzy Loyd 
Georga-tego szkodnika-pisze tygod­
nik-oraz klęska soojalistl}w są to 
dwa fakty, które Francję winny po­
cieszyć. 

Dla Polski i dla pokoju Europy jestto 
politycznie wynik korzystny, bo oznacza 
triumf czynników ladu, rozwagi i prawo­
rządności. Ekonomiczne jednak skntki 
mogli być dla nas ujemne, bo konserwa­
tyści będą prowadzili politykę ochrony 
przemysłu angielskiego i ograniczenia im­
portu. 

Baldwin dziękuje narodowi angielskie­
mu za oddanie przyszłości kraju w ręce 
stronnictwa, które d~ży do zwalczania 
piętrzl\cych się u·udności. ------------------------------------------------Ostateczne wyniki wyborów 

w AngJji. 

W wyborach tych naród osi~gnl\ł de­
cydujllce zwzcięstwo. Nie jest to zwy­
cięstwo partji, jak twierdzl\ przywódcy 
opozycji, lecz tryumf zdrowej rasy anglo­
saksońskiej. 

Niemcy muszą zapomnieć 

Dzisiejszy • Times" ogłasza ostateczne 
wyniki obliczeń głosów oddanych podczas 
pon:edzia!kowego głosowania do parla­
mentu. 

O rewizji granic. na wschodzie 
Wedlug tego dziennika rząd narodo"y 

będzie rozporządzał 551 mandatami, pod­
ozu gdy opozycja zyikala tylko 59. 

Giełda. oświadczył autol' planu Younga. 

Z pomięilJy 551 posłów fZlłdn naro­
dowego, olbrzymilI większołć, gdyż 470, 
stanowią konserwatyści, liberałowie Stim­
sona zdobyli 33 miejsca, stronnictwo Her­
berta Samuela też 33, grupa Mac Donal­
da 13, aniezależni 2. 

Sily opozycji ustosunkowaly się w ten 
sposób, że Part ja Pracy bfldzie p08iadala 
62 posłów, Lloyd George 4, aniezależni 8. 

Kobiety w parlamencie. 

LONDYN, 29 10. (PAT). Giełda dnia 
przy zamknięciu była jeszcze słabsza, 
a,iżeli w ciągu dnia. Dolar notowano 
3.85 i 3/8, frank francuski 98.25. 

Ref leksje powyborcze. 

NOWY JORK, 29, 10. Wsp6łwłaści­
ciel banku Morgana, multimiljoner ame­
rykański Tomasz Lamont zamieszcza na 
łamach .Saturday Reviev" artykuł doty­
czący stosunków w Europie środkowej. 

Artykuł ten zasługuje z tego wzglę­
du na uwagę, iż autor był jednym ze 
współtwórcóW' planu Y ounga. 

Lamont zwraca się do Niemiec, by 
jak najśpieszniej wszczęły bezpośrednie 
rokowania z francj/l w sprawie repara­
cyj i długów wojennych. Im prędzej to 

uczynią, tem lepsze będą widoki na za­
żegnanie kryzysu politycznego i ekono­
micznego w Europie. 

Lamont zapewnia, iż francja okaże 
dobrą wolę i pójdzie jak naj dalej na rę­
kę Rzeszy Niemieckiej. 

W dalszym ciągu artykułu autor pi-
. sze: • Wieczne żlldania Niemiec rewizji 

granic wschodnich są najzupełniej bez­
podstawne i bezużyteczne. Żądania te 
tylko podrywają zaufanie świata do Rze­
szy Niemieckiej". 

LOND;Y , 29. 10. - Do parlamentu I 
angielskiego wejdzie 12 kobiet, w tej 

LONDYN, 29 10. (PAT). Zastana­
wiając się nad rezultatami wyborów bry­
tyjskich nalety przedewszystkiem stwier­
dzić znac ną rozpiętość między stosun­
kiem mandatów, a stosunkiem złożo­
nych głos6w, co wynika z brytyjskiego 
systemu wyborczego. opartego na rela­
tywnej większości i nieuznająceQo sy­
stemu proporcjonalności. Stosunek zlo­
żonych głos6w 2:1 na korzyść rządu, Zajścia antyżydowskie 

------------------------------------------------ na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Zatonięcie trzech łodzi podwodnych 
podczas wybuchu wulkanu podmorskiego. 

PARYŹ . 29.X. Koła zbliżone do 
ministerstwa marynarki komunikują o 
bolesnym ciosie, który dotku!}ł francu­
ską flotę wojennł ' 

W drodze z Adenu do Indoohin 
zginęły irzy łodzie podwodne. 

czenie w obserwacjach, poczynionych 
przez stacje sejsmografiozne. 

KRAKÓW, 29. 10. (PAT.). Na sku­
tek onegdajszego zajścia przed zakła­
dem anatomicznym między stndenta­
mi chrześcianami i tydami rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zwołał 
nadzwyczajną komisję dyscyplinarną, 
która rozpatrywała sprawę zajścia. 
Równocześnie Senat odbył posiedze­
nie na którem uchwalił zamknąć 
Uniwersytet. wszystkie zakłady i la­
boratorja. Równocześnie w pramach 

wiodących do gmachu Uniwersytetu 
wywieszono odezwę rektora Michalskie 
go następującej treści: Z ubolewa­
niem muszę stwierdzić że mego we­
zwania do spokoju, mimo urzędowa­
nia komisji dyscyplinarnej nie usłu­
chano. Wobec tego zawieszam wykła­
dy i prace seminaryjne w .colegium 
novum" aż do odwolania. Rbwnocze­
jnie zamykam wstęp do .colegium 
novum".l Łodzie opuściły Aden dnia 25 b. m. 

i w przeciągu jednęj doby porozumie­
wały się z lądem przy pomocy tele­
grafu iskrowego. Nagle wszystkie sy­
gnały ncichły i o losie wysłanych jed­
nostek bojowych niema dotychczas 
żadnych wiadomości. Istnieje obawa, 
że łodzie podwodne zatonęły wskutek 
katastrot'y:. 

Jak wynika z notowań, na oceanie 
indyjskim nastąpiło trzęsienie morza, 
prawdopodobnie wskutek wybuchu wul­
kanu podwodnego. godzina, w kt6rej 
zdarzył się kataklizm, zbiegła się z cza· 
sem, kiedy na łodziach podwodnych 
przestały działać aparaty radjowe. Nie 
ulega więc wątpliwości, że flota franeu­
ska poniosła dotkliwą stratę. 

Jakkolwiek sfery rządowe nie wypo­
wiedziały w tej sprawie jeszcze ostat­
niego słowa, Jednakże zaniepokojenie 
wśr6d społeczeństwa jest najzupełniej 
zrozumiałe. 

Redaktor "Gazety Bydgoskiej" przed Sądem 
Apelacyjnym za artykuł w s iJ rawie brzeskiej. 

PARYŻ, 29.X. Zniknięcie trzech 
łodzi podwodnych znalazło wytłuma-

Porozumienie Hitlera z kierownictwem Reichswehry. 

Hitlerowcy w rządzie Briininga. 

TORUŃ, 29, 10. (wł.). Wczoraj to­
czyła się przed SlIdem Apelacyjnym w 
Toruniu sprawa redaktora .Gazety Byd­
goskiej" Małychy za artykuł pisma o 
sprawie brzeskiej. Swego czasu w pro­
cesie przed s/ldem grodzkim w Bydgo­
szczy Małycha oświadczył gotowość 
przeprowadzenia dowodu prawdy ilustru­
j/lcego stosunki w Brześciu. Sędzia 
Tomaszewski dopuścił wszystkich więź­
niów brzeskich jako świadk6w. W6w-

czas sprawę przeniesiono do Torunia, 
gdzie Małycha został skazany na 3 ty­
godnie aresztu z zawieszeniem na trzy 
lata. Małycha i prokurator zapowiedzie­
li apelację. 

Slłd apelacyjny uWZA'lędnil wnioald 
prokuratora i podwytszyI Małysze kart 
do 2 miesil}cy więzienia bez I&Wi81ZInia 
wyrokn, 15 zł. oplat 8łdowych i konfi8-
katt) gazety. Obrona zapowiedziała od­
wolanie sił) do Sądn Najwyt 18g0. 

BERLIN, 29.X . • Berliner Volkszei- Utyki wojskowej. W szczeg6lności o­
tung" donosi dzisiaj e szczegółach roz· biecał Hitler nie mieszać się do spraw 
mowy między Hitlerem a szefem mi- Reichswehry i nie dążyć do zmian per-
nisterstwa Reichswehry, gen. von sonalnych. Zuchwały napad bandycki. 
Schleicherem. llitler zaproszony zo- Rokowania między szefem Reichs­
stał przez Schleichera na śniadanie w wehry a Hitlerem - twierdzi .12-Uhr­ Pięciu kup-::6w ograbiono na szosie. 
jego mieszkaniu przy Alsenstrasse. Blatt" rzecz naturalna, nie mogły na- WARSZA WA, 29. 10. - Późnym 
Podczas konferencji doszło do daleko stąpić bez wiedzy ministra Reichswehry wieczorem po szosie Radomskiej toczył 
idącego porozumienia między wodzem Groenera. lię furgon Jana Tabelaka ze "si Modli­
narodowym socjalistów i Schleieherem, Oznaczają one początek nowej tak- łZewice. Powrar.aJi z targu "Radomiu 
który dotychczas był przeciwnikiem tyki politycznej, która ostatecznie do- 'kupcy: Adam Gałka i FI zel Muzykant, 
hitleryzmu. prowadzić ma do udziału narodowych obaj ze Skartyska, oraz Mo zek Jakubo-

Podstawą porozumienia była rezy- socjalistów w rZlldzie bez niemiecko- wicz I tonll z Koń kiego. 
gnacja Hitlera z utworzimia milicji fa- narodowych: a więc do gabinetu Brue- Pod "si, Wincentów w kieleckiem, 
szystowskiej na wypadek ujęcia wladzy ning-Hitler. gdzie szosa przecbodzi pomiędzy lasami, I 
oraz szereg koncesyj oN dziedzinie po- z zaro.li przydrożnych wy.koczyło d"n 

--======-- I jakich. drabów. 

I 

Na widok zamaskowanych twaray 
i groźnie wymierzonych luf rewolwero­
wych - wśród kopców powstala panika. 

Rabusie steroryzowali kopców i 0-
grabIli ich I towarów, oraz gotó"ki. po­
cIem zbiegli w lasy. 

Powiadomiona o napadzie policja u­
rządziła obla w~, która naruie nie dala 
wyniku. 

Dalsze oblawy i pogeig trwaj,. 
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Ostateczne wyniki wyborów w Anglji. 
Olbrzymia większość rządowa. - Zdruzgotanie opozycji.­

Głosy opinji francuskiej • 
• Naród odniósł zwycięstwo". 

Niezwykly triumf konserwatystów 
w ostatnicb wyborach jest jednoznaczny 
z druzgoC4clI klęskll Labour Party i jej 
polityki eksperymentów, klóre doprowa­
dziły Anglię niemal już do brzegu kata­
strofy. W tych wyborach - jak stwier­
dzil Baldwin - .naród odniósł zwyeię· 
s1"0·. Tryumfuje przysłowiowy .cem­
mon sen8e" zdrowy rozs~dek narodu an­
giel!kiego, oraz jego znakomite wyrobie­
nie polityczne. 

Na 610 poslów obóz .jedności naro­
dowej" zdobył 551 mandatów, z tego sa· 
mi konserwatyści - ,1701 

Labour Party spadla poniżej wply­
wów. zdobytych jeszcze przed "ojnIl. 
Lloyd George ma zaledwie 4 mandaty. 

liczbie 8 nowych posłanek. Wszystkie, 
za wYJlltkiem córki Lloyd George'a która 
zamierza popieraó politykę ojca, naleŹli 
do stronnictwa konserwatywnego. 

Snowden zestanie lordem. 
LONDYN, 2910 (tel. wł. ). Mac Do· 

nald dziś w godzinach rannych był przy­
jęty na audjencji przez króla, któremu 
zdał sprawę z przebiegn wyborów. 

Po wysłucblluiu sprawozdania, król 
J.rzy oświadczył Mac Donaldowi, iź za­
mierza mianowaó Snowdena lordem. 

Prawdopodobnie dziś w godzinach wie­
czorowych rozpoczn~ się oarady nad re­
konstrukcjll gabinetu. Na miejsce ustllpu­
jącego Snowdeoa wejdzie Nl:VilIe Cham­
berlain. 

Podziękowanie Baldwina. 
LONDYN, 29.10 (tel. wl.). DU'iiejsze 

dzienniki konserwatywne zamieszczaiII list 
otwarty Baldwina do wyborców. 

który zdobył 14 miljonów głosów, pod­
czas gdy opozy ja zdobyła 7 miljonów. 
Tymczasem stosunek zdobytych manda­
tów jest 10:1 na korzyść rZ/ldu. bowiem 
rZ/ld rozporządza minimalnie 550 man­
datami, opozycja zaś maksymalnie 55. 

fakt ten nie może być pominio:ty i 
w społeczeństwie an {ielskiem, hołdują­
cem w wysokim stopniu poczuciu spra­
wiedliwości i uczciwości politycznej l 

zaczyna się już odczuwać świadomo'ć. 
że obecny stan rzeczy wcale nie odpo­
wiada idealnemu parlam~ntaryzmowi. 

Głos opi!lji francus1dej. 
PARYŻ, 29.X (PAT). Wyniki 

wyborów angielskich wywołały wiel­
kie poruszenie w Świecie przemysło­
wym, zwłaszcza na połnocy Francji , 
gdzie znajdujl} się Iiczue przędzalnie, 
których głównym odbioroą była do­
tycbczas Anglja. Dojście do władzy 
konserwatystó w zdeklarowanych stron­
ników protekcjonizmu, skłoniło prze­
mysłowców do natychmiastowego zre-

alizowllnia zamówień angielskich, za­
nim zostanie zamknięta granica przez 
ustalenie prohibicyj nych opIat celnych. 
\V ciągu dnia wczorajszego i dzisiej­
sze~o zwieziono na dworzec kolejowy 
w Lilie olbrzymie zapasy towarów. W 
pewnym momencie zabrakło nawet 
wagonów celem przewiezienia tych to­
warów do najbliższego portu, skąd wy­
słane będ!\ drogą morską do Anglji. 

PARYZ, Zg X (PAT). Francnska 
opinia publiczna omawia obszernie 
wyniki wyborów angielskich. Przewa­
ta naogół zdanie. że winny one wy­
wrzeć niezawodny wpływ na wybory 
do parlamentu franouskiego, które od, 
hędą się w roku przyszłym. 

Wg. tygodnika .Gringoire" wpływ 
ten będzie niewlłtpliwie korzystny. 
Osunięcie na zaWSZe od władzy Loyd 
Georga-tego szkodnika-pisze tygod­
nik-oraz klęska soojalistl}w są to 
dwa fakty, które Francję winny po­
cieszyć. 

Dla Polski i dla pokoju Europy jestto 
politycznie wynik korzystny, bo oznacza 
triumf czynników ladu, rozwagi i prawo­
rządności. Ekonomiczne jednak skntki 
mogli być dla nas ujemne, bo konserwa­
tyści będą prowadzili politykę ochrony 
przemysłu angielskiego i ograniczenia im­
portu. 

Baldwin dziękuje narodowi angielskie­
mu za oddanie przyszłości kraju w ręce 
stronnictwa, które d~ży do zwalczania 
piętrzl\cych się u·udności. ------------------------------------------------Ostateczne wyniki wyborów 

w AngJji. 

W wyborach tych naród osi~gnl\ł de­
cydujllce zwzcięstwo. Nie jest to zwy­
cięstwo partji, jak twierdzl\ przywódcy 
opozycji, lecz tryumf zdrowej rasy anglo­
saksońskiej. 

Niemcy muszą zapomnieć 

Dzisiejszy • Times" ogłasza ostateczne 
wyniki obliczeń głosów oddanych podczas 
pon:edzia!kowego głosowania do parla­
mentu. 

O rewizji granic. na wschodzie 
Wedlug tego dziennika rząd narodo"y 

będzie rozporządzał 551 mandatami, pod­
ozu gdy opozycja zyikala tylko 59. 

Giełda. oświadczył autol' planu Younga. 

Z pomięilJy 551 posłów fZlłdn naro­
dowego, olbrzymilI większołć, gdyż 470, 
stanowią konserwatyści, liberałowie Stim­
sona zdobyli 33 miejsca, stronnictwo Her­
berta Samuela też 33, grupa Mac Donal­
da 13, aniezależni 2. 

Sily opozycji ustosunkowaly się w ten 
sposób, że Part ja Pracy bfldzie p08iadala 
62 posłów, Lloyd George 4, aniezależni 8. 

Kobiety w parlamencie. 

LONDYN, 29 10. (PAT). Giełda dnia 
przy zamknięciu była jeszcze słabsza, 
a,iżeli w ciągu dnia. Dolar notowano 
3.85 i 3/8, frank francuski 98.25. 

Ref leksje powyborcze. 

NOWY JORK, 29, 10. Wsp6łwłaści­
ciel banku Morgana, multimiljoner ame­
rykański Tomasz Lamont zamieszcza na 
łamach .Saturday Reviev" artykuł doty­
czący stosunków w Europie środkowej. 

Artykuł ten zasługuje z tego wzglę­
du na uwagę, iż autor był jednym ze 
współtwórcóW' planu Y ounga. 

Lamont zwraca się do Niemiec, by 
jak najśpieszniej wszczęły bezpośrednie 
rokowania z francj/l w sprawie repara­
cyj i długów wojennych. Im prędzej to 

uczynią, tem lepsze będą widoki na za­
żegnanie kryzysu politycznego i ekono­
micznego w Europie. 

Lamont zapewnia, iż francja okaże 
dobrą wolę i pójdzie jak naj dalej na rę­
kę Rzeszy Niemieckiej. 

W dalszym ciągu artykułu autor pi-
. sze: • Wieczne żlldania Niemiec rewizji 

granic wschodnich są najzupełniej bez­
podstawne i bezużyteczne. Żądania te 
tylko podrywają zaufanie świata do Rze­
szy Niemieckiej". 

LOND;Y , 29. 10. - Do parlamentu I 
angielskiego wejdzie 12 kobiet, w tej 

LONDYN, 29 10. (PAT). Zastana­
wiając się nad rezultatami wyborów bry­
tyjskich nalety przedewszystkiem stwier­
dzić znac ną rozpiętość między stosun­
kiem mandatów, a stosunkiem złożo­
nych głos6w, co wynika z brytyjskiego 
systemu wyborczego. opartego na rela­
tywnej większości i nieuznająceQo sy­
stemu proporcjonalności. Stosunek zlo­
żonych głos6w 2:1 na korzyść rządu, Zajścia antyżydowskie 

------------------------------------------------ na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Zatonięcie trzech łodzi podwodnych 
podczas wybuchu wulkanu podmorskiego. 

PARYŹ . 29.X. Koła zbliżone do 
ministerstwa marynarki komunikują o 
bolesnym ciosie, który dotku!}ł francu­
ską flotę wojennł ' 

W drodze z Adenu do Indoohin 
zginęły irzy łodzie podwodne. 

czenie w obserwacjach, poczynionych 
przez stacje sejsmografiozne. 

KRAKÓW, 29. 10. (PAT.). Na sku­
tek onegdajszego zajścia przed zakła­
dem anatomicznym między stndenta­
mi chrześcianami i tydami rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zwołał 
nadzwyczajną komisję dyscyplinarną, 
która rozpatrywała sprawę zajścia. 
Równocześnie Senat odbył posiedze­
nie na którem uchwalił zamknąć 
Uniwersytet. wszystkie zakłady i la­
boratorja. Równocześnie w pramach 

wiodących do gmachu Uniwersytetu 
wywieszono odezwę rektora Michalskie 
go następującej treści: Z ubolewa­
niem muszę stwierdzić że mego we­
zwania do spokoju, mimo urzędowa­
nia komisji dyscyplinarnej nie usłu­
chano. Wobec tego zawieszam wykła­
dy i prace seminaryjne w .colegium 
novum" aż do odwolania. Rbwnocze­
jnie zamykam wstęp do .colegium 
novum".l Łodzie opuściły Aden dnia 25 b. m. 

i w przeciągu jednęj doby porozumie­
wały się z lądem przy pomocy tele­
grafu iskrowego. Nagle wszystkie sy­
gnały ncichły i o losie wysłanych jed­
nostek bojowych niema dotychczas 
żadnych wiadomości. Istnieje obawa, 
że łodzie podwodne zatonęły wskutek 
katastrot'y:. 

Jak wynika z notowań, na oceanie 
indyjskim nastąpiło trzęsienie morza, 
prawdopodobnie wskutek wybuchu wul­
kanu podwodnego. godzina, w kt6rej 
zdarzył się kataklizm, zbiegła się z cza· 
sem, kiedy na łodziach podwodnych 
przestały działać aparaty radjowe. Nie 
ulega więc wątpliwości, że flota franeu­
ska poniosła dotkliwą stratę. 

Jakkolwiek sfery rządowe nie wypo­
wiedziały w tej sprawie jeszcze ostat­
niego słowa, Jednakże zaniepokojenie 
wśr6d społeczeństwa jest najzupełniej 
zrozumiałe. 

Redaktor "Gazety Bydgoskiej" przed Sądem 
Apelacyjnym za artykuł w s iJ rawie brzeskiej. 

PARYŻ, 29.X. Zniknięcie trzech 
łodzi podwodnych znalazło wytłuma-

Porozumienie Hitlera z kierownictwem Reichswehry. 

Hitlerowcy w rządzie Briininga. 

TORUŃ, 29, 10. (wł.). Wczoraj to­
czyła się przed SlIdem Apelacyjnym w 
Toruniu sprawa redaktora .Gazety Byd­
goskiej" Małychy za artykuł pisma o 
sprawie brzeskiej. Swego czasu w pro­
cesie przed s/ldem grodzkim w Bydgo­
szczy Małycha oświadczył gotowość 
przeprowadzenia dowodu prawdy ilustru­
j/lcego stosunki w Brześciu. Sędzia 
Tomaszewski dopuścił wszystkich więź­
niów brzeskich jako świadk6w. W6w-

czas sprawę przeniesiono do Torunia, 
gdzie Małycha został skazany na 3 ty­
godnie aresztu z zawieszeniem na trzy 
lata. Małycha i prokurator zapowiedzie­
li apelację. 

Slłd apelacyjny uWZA'lędnil wnioald 
prokuratora i podwytszyI Małysze kart 
do 2 miesil}cy więzienia bez I&Wi81ZInia 
wyrokn, 15 zł. oplat 8łdowych i konfi8-
katt) gazety. Obrona zapowiedziała od­
wolanie sił) do Sądn Najwyt 18g0. 

BERLIN, 29.X . • Berliner Volkszei- Utyki wojskowej. W szczeg6lności o­
tung" donosi dzisiaj e szczegółach roz· biecał Hitler nie mieszać się do spraw 
mowy między Hitlerem a szefem mi- Reichswehry i nie dążyć do zmian per-
nisterstwa Reichswehry, gen. von sonalnych. Zuchwały napad bandycki. 
Schleicherem. llitler zaproszony zo- Rokowania między szefem Reichs­
stał przez Schleichera na śniadanie w wehry a Hitlerem - twierdzi .12-Uhr­ Pięciu kup-::6w ograbiono na szosie. 
jego mieszkaniu przy Alsenstrasse. Blatt" rzecz naturalna, nie mogły na- WARSZA WA, 29. 10. - Późnym 
Podczas konferencji doszło do daleko stąpić bez wiedzy ministra Reichswehry wieczorem po szosie Radomskiej toczył 
idącego porozumienia między wodzem Groenera. lię furgon Jana Tabelaka ze "si Modli­
narodowym socjalistów i Schleieherem, Oznaczają one początek nowej tak- łZewice. Powrar.aJi z targu "Radomiu 
który dotychczas był przeciwnikiem tyki politycznej, która ostatecznie do- 'kupcy: Adam Gałka i FI zel Muzykant, 
hitleryzmu. prowadzić ma do udziału narodowych obaj ze Skartyska, oraz Mo zek Jakubo-

Podstawą porozumienia była rezy- socjalistów w rZlldzie bez niemiecko- wicz I tonll z Koń kiego. 
gnacja Hitlera z utworzimia milicji fa- narodowych: a więc do gabinetu Brue- Pod "si, Wincentów w kieleckiem, 
szystowskiej na wypadek ujęcia wladzy ning-Hitler. gdzie szosa przecbodzi pomiędzy lasami, I 
oraz szereg koncesyj oN dziedzinie po- z zaro.li przydrożnych wy.koczyło d"n 
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Na widok zamaskowanych twaray 
i groźnie wymierzonych luf rewolwero­
wych - wśród kopców powstala panika. 

Rabusie steroryzowali kopców i 0-
grabIli ich I towarów, oraz gotó"ki. po­
cIem zbiegli w lasy. 

Powiadomiona o napadzie policja u­
rządziła obla w~, która naruie nie dala 
wyniku. 

Dalsze oblawy i pogeig trwaj,. 
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---------------
Rokicińskiej Manufaktury 
----------------------------------------------fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 

30) 

Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

w lutym 1919 roku prezes zakładÓw 
przemysłowych .Roklciilska Manufaktu­
ra" Oskar Bakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w Angljl 
I Ameryce, gdzio dokonywał zakupów 
maszyn i surowea dla wlasnego przad­
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Bakon zabiera się do pracy 
I przegląda bleż,!c,! korespondencję, 
wśród której znajduj"" się list od . yna, 
.tale przebywającego w Odailsku. 

Drugi syn Bakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

Poza tem Hakon znajduje w kore­
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyrektora .Banku dla hanalu hur­
towego l detalicznego·, Zofjl PecloweJ. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. . 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Bakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego ł'ICzy z Peclow,! bllzlrl stosunek, 
o czem wIe rÓwnież m,!ż Peclow.J. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zacll!ga Moryca do swojego buduaru, 
z rolUDowy Ich wynika te Moryc działa 
w porozumieniu z bratem I Peclow,!, 
przeciwko ojcu I chce zapewnić bratu 
prawo decyduj,!cego głosu w organlzo­
wanem przez rodzinę Hakonów przed­
siębiorstwIe gdailsklem .Atlantioum". 

W kilkanaście dnJ po tem przyjęolu, 
maszyny, oczekiwane z nIecierplIwośolą 
przez Bakona nadeszły wreszcIe z An­
gljl do Łodzi. Wraz z maszynami przy­
byli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnie można było puścIć fabrykę w ruch. 

WreszcIe fabryka jest już w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy. radz,! 
nad sytuacjll wytworzonll przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiaj" 
pójść do zwilIZku, by podj"ć akcję pod· 
wyżkową. 

Na zebranIu w zwlllZku postano­
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawIoleli 
zwlllzku z Oskarem Hakonem nIe daje 
wyniku. Delegaci fabrycznI otrzymuj,! 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 

Napisał dla "Dziennika Ł&dzkiego" FRED BELlN • ............................................................ 
Moryc Hakon dowiaduje się o grot~·, 

cym strejku od męża swej kochanki 
któremu Moryc w swoim cz-usie powie· 
rzył przedstawicielstwo .Rokicińskiej 
ManufakturyiO. Moryc jest oburzony. 
te ojciec nie poinformował go o wy· 
tworzonej sytuacji 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuści t do wsp6łrz~dów w fabryce 
i Ioworyzuje pod tym względem młod­
szego brała Hermana, który przed kil· 
koma miesiza.cami powr6cił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols Ko·rosyjskiej i nawd jako dezerter 
zosłał - po powrocie do kraju - od· 
dany pod s~d. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą, strejku W wyniku obrad stary 
tiakon p stanawia zagrozić, te w razie 
nieotrzymania wyt:szego konłygenłu kre .. 
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec ni euwzględnlen l a żlldań ro­
botnIków w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych Incydentów, w 
wynIku których dwaj robotnicy zostajll 
aresztowanI na ż,danie Bakona. 

PomIędzy braćmi dochodzl- na tem 
tJe - do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształoić swego 
naj młodszego syna AUreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja nIe uśmi echa 
się młodemu chłopcu, " zwłaszcza, iź 
ojcIec wyznacza mu niewIelką pensję . 

W ostatniej ohwlll Bakan zmienIa 
sWII decyzję I wysyła syna do War­
szawy. 

tyle powiem, że albo w lewo, albo w 
prawo. Dwa lata tego narzeczeństwa 
- to dość. 

- Czy ja zwlekam. Niech pani 
wyznaczy termin ślubu. 

Krawczykowa zmieszała się. 
- No przecież ja pana za połę 

nie ciągnę. Niech pan znowu tak 
moich sł6w nie rozumie. 

- Ależ właśnie ja panią dobrze 
rozumiem. To przecież jest pani o­
bowiązek. jako matki. I ja rozumiem, 
że takie długotrwałe narzeczeństwo 
stawia Helenę w fałszywe położenie. 

- Ja wiem, że pan jest dobry 
chłopak. Ale człowiek ma tyle 
zmartwień i kłopotów. 

Ciemiński wstał. 
- A więc proszę pani ustalmy 

termin ślubu. Powiedzmy w pierwszą 
niedzielę października. 

- Muszę się jeszcze z mężem 
porozumieć. Nie mogę decydować bez 
niego. 

\ 

- Mamo, czy można już wejść 
zapytała Helena, wsuwając głowę 

przez drzwi. 
.- Wejdź, wejdź c6reczko. Wła­

śnie mówiłem z Edmundem o waszym 
ślubie. No, nie rumień się. 

Edmund z zachwytem patrzał na 
narzeczoną· 

Wyglądała ślicznie. Jej jasne, 
niebieskie oczy, zlekka podkrą~one 
rozjaśniały jej drobną, smagłą twarz. 

- No więc c6reczko za kilka 
miesięcy opuścisz już dom rodziców. 
Łzy zabłysły w oczach Krawczyko­
wej. 

Edmund podbiegł do mej i ser­
decznie pocałował jej ręce. Ujęła je­
go głowę w obie ręce i ucalowała w ' 
czoło. 

- Oby wam dobrze było m6j 
synu - wyszeptała głosem, dławio­
nym przez łzy. 

Alfred przygotowuje sIę do matury 
pod Iderunkiem studenta mozoljl Ow­
czarka. 

W przędzalni . Roklclilskiej Manu­
faktury" wybucha pożllr. Hakon po­
stanawIa wykorzystać to I wykupIć za 
bezcen akcJe, które sll ·w posIadaniu za­
granicznycb akcjonarjuszy. 

ROZDZIAL XVII 
który jest prologiem wielkiej tragedji. 

Okazuje sIę, że dr. Robski otrzymał 
palrlet akcyj .Roldciils.klej Manufaktury" 
do sprzedaży. Hakon tąda od niego, 
by poinformował właścicioli tych akcyj, 
że . Roklciilska Manufaktura· będzie 
unieruchomiona, co umożliwiłoby Ba­
kanowI kupienie akcyj za bezcen. 

Rońsld akceptuje tę propozycję. Za­
rzlld .Roklclilsldej Manufaktury" powie­
rza klerownlotwo przędzalni Ąl!redowi 
Bakanowi, cholIc w ten sposób zmusić 
do usll!plenia dotychczasowego Idero­
wnika Henryka Wagego. 

WieŚĆ o mianowaniu Alfreda kie­
rownikiem przędzalni wywołała w 
państewku rokicińskiem sensację i naj­
r6źuorodniejsze komentarze. 

Zgadzano się na jedno: że nomi­
nacja Alfreda ma na celu wysadzenie 
Wagego, kt6ry był w fabryce po­
wszechnie lubiany. 

Wage był ostatnim, kt6ry się do­
wiedział o tym fakcie. 

- No nie gniewaj się. Wiesz 
przecie, że człowiek jest zawsze e­
goistą" Gdy ma zmartwienie, to go 
nikt i nic, poza jego sprawą nie ob­
chodzi. 

Nie masz jednak powodu do 
zmartwienia. Przecież Edmund Juz 
ukończył praktykę i jest podmajstrzym. 
Zresztą p6ki ja jeszcze jestem, nie 
odważą się go ruszyć. 

...... ~~':. .. ':. .• ~~~~~ ..... W pierwszej chwili chciał iść na­
tychmiast do prezesa i zgłosić swą 
dymisję. Ale potem przyszedł moment 
zastanowienia. 

Gdy wr6cił do fabryki zastał w 
swoim gabinecie prezesa i Alfreda. 

- Wiadomo. Kto nie ryzykuje, 
ten w kozie nie siedzi. 

- Bogatemu krzywdy nie zrobią. 
Malych złodziei wieszają, a wielcy 
po świecie swobodnie chodzą. 

- Zawsze tak było i tak będzie. 
Na to już my nie poradzimy panie 
Edmundzie. 

Kolacja była skończona. 
Wszyscy wstali od stołu. Edmund 

Ciemiński zamierzał już iść do domu, 
gdy zatrzymała go matka narzeczonej. 

- Mam do pana sł6wko, panie 
Edmundzie - zawsze tak wymawiała 
jego imię. M6j mą~ pewno gdzieś 
z butelczyny ciągnie, to wszystkie 
obowiązki familijne na mojej głowie. 

Dzieci idźcie na chwilkę do kuch­
ni. Ja tu zostanę z panem Edmun­
dem. 

- Czy ja mam też wyjść mamo 
zapytała Helena. 
- Wiadomo. 
Starannie zamknęła drzwi, prowa­

dzące do kuchni i usiadła na brzeżku 
starego. ceratą pokrytego fotelu. Na 
jej niestarej, choć :zmęczonej twarzy 
malował się wyraz zakłopotania. Splo­
tła pulchne, o przykr6tkich palcach 
ręce i zapatrzyła się w jakiś punkt 
na ścianie, jakgdyby tam szukała 
natchnienia. 

- Co mi pani miała do powie­
dzenia. Proszę niech pani m6wi -
usiłował jej ~odać odwl/ogi Ciemiński. 

- Pan wie dobrze co ja chcę 
powiedzieć - wybuchnęła nagle. W 
jej głosie przebijał żal, oburzenie 
i trwoga. To tak dalej być nie mo­
że. Już dwa lata jak się pan za 
dziewuchą włóczy. Po kątach sobie 
w ciemności siedzicie, za miasto jeź­
dziła i niby pan się ma żenić i niby 
nie. Niby pan iest narzeczony, a 
matka pańska, ani siostra, jeszcze 
razu nie raczyły przez ten próg prze­
stąpić. 

- Ale Helena przecież bywa u 
mojej matki i siostry. 

- To c6ż z tego. Co pan myśli, 
że ja, choć nie mam szwagra dyrek­
tora - to się na tem nie rozumiem, 
że to jaśnie pani dyrektorowej nie 
wypada przyjść do domostwa zwykłe­
go majstra! 

- Myli się pani. 
- Zawracanie głowy. Niby to 

ja ocżu nie mam i nie widz~ co się 
dzieje. Nie pamięta w6ł, jak cielę­
ciem byl. M6j stary to z waszym 
nieboszczykiem ojcem przy jednym 
warsztacie robili. A dziś to żona 

c6rka to wielkie panie strugajl\. 
Ja panu, panie Edmundzie, tylko 

- Dlaczego mam im podarować 
odszkodowanie. O, szubrawcy. Za je­
denaście lat pracy takie podziękowa­
nie. Smarkacza mianowali moim 
zwierzchnikiem. Czuł potrzebę podzie­
lenia się swoją troską .z ~oną. 

Wyszedł z fabryki i pojechał do 
domu. 

- Wyobraź sobie - oznajmił 
żonie, kt6ra leżała jeszcze w ł6żku, 
że Alfreda Hakona mianowano dyrek­
torem przędzalni. 

- A ty? 
- Ja mam być jego podwładnym. 
Kobiecą, intuicją wyczuła, jak głę­

boko zraniono jego ambicję. 
- Zgłosisz rezygnację - zapy­

tała po ch wili. 
- Nie - rzekł twardo. - Nie 

podaruję im odszkodowania. Zanim 
uątąpię, jeszcze im dosyć krwi po­
psuję. Dam się im we znaki. 

- Nie masz się czem przejmo­
wać. Dostaniesz w Łodzi stanowisko 
w każdej chwili. Martwi mnie inna 
rzecz. Co będzie z Edmundem? 

- Ty myślisz tylko o swoich 
rzekł z żalem. 

- Jesteś niespra.wiedliwy. 

- Dzień dobry panu .- na twa­
rzy Hakona wykwitł obleśny uśmiech. 
Pozwoliliśmy sobie wtargnl\ć do pań­
skiego kr6lestwa. 

- Kr6lestwa? Raczej jestem tu 
wasalem z pańskiego ramienia. 

- Ot6~ panie dyrektorze zarząd 
miauował Alfreda dyrektorem zarzą­
dzającym, powierzając mu kierownic­
two przędzalni. 

Oczywista pan to sam rozumie, 
panie dyrektorze, że nominacja ta nie 
jest, broń Boże, jakiemś votum nie­
ufności dla pana. Przeciwnie urząd 
dal wyraz uznania dla pańskiej pra­
cy, energii, przedsiębiorczości. .. 

Wage milczał. Ani jeden muskuł 
nie drgnął w jego twarzy. Postano­
wił zachować bezwzględny spok6j 

nie dać się niczem sprowokować. 

Dalszy ciąg jutro. 

OGŁOSZENIE. 
Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla­
nych i pomoc prawnq, udzie-

la każdemu 

Biura PolskillO mpału GospodarczelD 
Łódź, ul. Piotrkowska 97, teL 186-7~. 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 
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godnie można było puścIć fabrykę w ruch. 
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W małym szynku robotnicy. radz,! 
nad sytuacjll wytworzonll przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiaj" 
pójść do zwilIZku, by podj"ć akcję pod· 
wyżkową. 

Na zebranIu w zwlllZku postano­
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawIoleli 
zwlllzku z Oskarem Hakonem nIe daje 
wyniku. Delegaci fabrycznI otrzymuj,! 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 
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któremu Moryc w swoim cz-usie powie· 
rzył przedstawicielstwo .Rokicińskiej 
ManufakturyiO. Moryc jest oburzony. 
te ojciec nie poinformował go o wy· 
tworzonej sytuacji 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuści t do wsp6łrz~dów w fabryce 
i Ioworyzuje pod tym względem młod­
szego brała Hermana, który przed kil· 
koma miesiza.cami powr6cił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols Ko·rosyjskiej i nawd jako dezerter 
zosłał - po powrocie do kraju - od· 
dany pod s~d. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą, strejku W wyniku obrad stary 
tiakon p stanawia zagrozić, te w razie 
nieotrzymania wyt:szego konłygenłu kre .. 
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec ni euwzględnlen l a żlldań ro­
botnIków w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych Incydentów, w 
wynIku których dwaj robotnicy zostajll 
aresztowanI na ż,danie Bakona. 

PomIędzy braćmi dochodzl- na tem 
tJe - do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształoić swego 
naj młodszego syna AUreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja nIe uśmi echa 
się młodemu chłopcu, " zwłaszcza, iź 
ojcIec wyznacza mu niewIelką pensję . 

W ostatniej ohwlll Bakan zmienIa 
sWII decyzję I wysyła syna do War­
szawy. 

tyle powiem, że albo w lewo, albo w 
prawo. Dwa lata tego narzeczeństwa 
- to dość. 

- Czy ja zwlekam. Niech pani 
wyznaczy termin ślubu. 

Krawczykowa zmieszała się. 
- No przecież ja pana za połę 

nie ciągnę. Niech pan znowu tak 
moich sł6w nie rozumie. 

- Ależ właśnie ja panią dobrze 
rozumiem. To przecież jest pani o­
bowiązek. jako matki. I ja rozumiem, 
że takie długotrwałe narzeczeństwo 
stawia Helenę w fałszywe położenie. 

- Ja wiem, że pan jest dobry 
chłopak. Ale człowiek ma tyle 
zmartwień i kłopotów. 

Ciemiński wstał. 
- A więc proszę pani ustalmy 

termin ślubu. Powiedzmy w pierwszą 
niedzielę października. 

- Muszę się jeszcze z mężem 
porozumieć. Nie mogę decydować bez 
niego. 
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- Mamo, czy można już wejść 
zapytała Helena, wsuwając głowę 

przez drzwi. 
.- Wejdź, wejdź c6reczko. Wła­

śnie mówiłem z Edmundem o waszym 
ślubie. No, nie rumień się. 

Edmund z zachwytem patrzał na 
narzeczoną· 

Wyglądała ślicznie. Jej jasne, 
niebieskie oczy, zlekka podkrą~one 
rozjaśniały jej drobną, smagłą twarz. 

- No więc c6reczko za kilka 
miesięcy opuścisz już dom rodziców. 
Łzy zabłysły w oczach Krawczyko­
wej. 

Edmund podbiegł do mej i ser­
decznie pocałował jej ręce. Ujęła je­
go głowę w obie ręce i ucalowała w ' 
czoło. 

- Oby wam dobrze było m6j 
synu - wyszeptała głosem, dławio­
nym przez łzy. 

Alfred przygotowuje sIę do matury 
pod Iderunkiem studenta mozoljl Ow­
czarka. 

W przędzalni . Roklclilskiej Manu­
faktury" wybucha pożllr. Hakon po­
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wszechnie lubiany. 

Wage był ostatnim, kt6ry się do­
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- No nie gniewaj się. Wiesz 
przecie, że człowiek jest zawsze e­
goistą" Gdy ma zmartwienie, to go 
nikt i nic, poza jego sprawą nie ob­
chodzi. 

Nie masz jednak powodu do 
zmartwienia. Przecież Edmund Juz 
ukończył praktykę i jest podmajstrzym. 
Zresztą p6ki ja jeszcze jestem, nie 
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- Wiadomo. Kto nie ryzykuje, 
ten w kozie nie siedzi. 

- Bogatemu krzywdy nie zrobią. 
Malych złodziei wieszają, a wielcy 
po świecie swobodnie chodzą. 

- Zawsze tak było i tak będzie. 
Na to już my nie poradzimy panie 
Edmundzie. 

Kolacja była skończona. 
Wszyscy wstali od stołu. Edmund 

Ciemiński zamierzał już iść do domu, 
gdy zatrzymała go matka narzeczonej. 

- Mam do pana sł6wko, panie 
Edmundzie - zawsze tak wymawiała 
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z butelczyny ciągnie, to wszystkie 
obowiązki familijne na mojej głowie. 
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dem. 

- Czy ja mam też wyjść mamo 
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- Wiadomo. 
Starannie zamknęła drzwi, prowa­
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- Co mi pani miała do powie­
dzenia. Proszę niech pani m6wi -
usiłował jej ~odać odwl/ogi Ciemiński. 

- Pan wie dobrze co ja chcę 
powiedzieć - wybuchnęła nagle. W 
jej głosie przebijał żal, oburzenie 
i trwoga. To tak dalej być nie mo­
że. Już dwa lata jak się pan za 
dziewuchą włóczy. Po kątach sobie 
w ciemności siedzicie, za miasto jeź­
dziła i niby pan się ma żenić i niby 
nie. Niby pan iest narzeczony, a 
matka pańska, ani siostra, jeszcze 
razu nie raczyły przez ten próg prze­
stąpić. 

- Ale Helena przecież bywa u 
mojej matki i siostry. 

- To c6ż z tego. Co pan myśli, 
że ja, choć nie mam szwagra dyrek­
tora - to się na tem nie rozumiem, 
że to jaśnie pani dyrektorowej nie 
wypada przyjść do domostwa zwykłe­
go majstra! 

- Myli się pani. 
- Zawracanie głowy. Niby to 

ja ocżu nie mam i nie widz~ co się 
dzieje. Nie pamięta w6ł, jak cielę­
ciem byl. M6j stary to z waszym 
nieboszczykiem ojcem przy jednym 
warsztacie robili. A dziś to żona 

c6rka to wielkie panie strugajl\. 
Ja panu, panie Edmundzie, tylko 

- Dlaczego mam im podarować 
odszkodowanie. O, szubrawcy. Za je­
denaście lat pracy takie podziękowa­
nie. Smarkacza mianowali moim 
zwierzchnikiem. Czuł potrzebę podzie­
lenia się swoją troską .z ~oną. 

Wyszedł z fabryki i pojechał do 
domu. 

- Wyobraź sobie - oznajmił 
żonie, kt6ra leżała jeszcze w ł6żku, 
że Alfreda Hakona mianowano dyrek­
torem przędzalni. 

- A ty? 
- Ja mam być jego podwładnym. 
Kobiecą, intuicją wyczuła, jak głę­

boko zraniono jego ambicję. 
- Zgłosisz rezygnację - zapy­

tała po ch wili. 
- Nie - rzekł twardo. - Nie 

podaruję im odszkodowania. Zanim 
uątąpię, jeszcze im dosyć krwi po­
psuję. Dam się im we znaki. 

- Nie masz się czem przejmo­
wać. Dostaniesz w Łodzi stanowisko 
w każdej chwili. Martwi mnie inna 
rzecz. Co będzie z Edmundem? 

- Ty myślisz tylko o swoich 
rzekł z żalem. 

- Jesteś niespra.wiedliwy. 

- Dzień dobry panu .- na twa­
rzy Hakona wykwitł obleśny uśmiech. 
Pozwoliliśmy sobie wtargnl\ć do pań­
skiego kr6lestwa. 

- Kr6lestwa? Raczej jestem tu 
wasalem z pańskiego ramienia. 

- Ot6~ panie dyrektorze zarząd 
miauował Alfreda dyrektorem zarzą­
dzającym, powierzając mu kierownic­
two przędzalni. 

Oczywista pan to sam rozumie, 
panie dyrektorze, że nominacja ta nie 
jest, broń Boże, jakiemś votum nie­
ufności dla pana. Przeciwnie urząd 
dal wyraz uznania dla pańskiej pra­
cy, energii, przedsiębiorczości. .. 

Wage milczał. Ani jeden muskuł 
nie drgnął w jego twarzy. Postano­
wił zachować bezwzględny spok6j 

nie dać się niczem sprowokować. 

Dalszy ciąg jutro. 

OGŁOSZENIE. 
Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla­
nych i pomoc prawnq, udzie-

la każdemu 

Biura PolskillO mpału GospodarczelD 
Łódź, ul. Piotrkowska 97, teL 186-7~. 
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MUZEOM MlliJSKIE historji i sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiazów (Plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty I uiedziele od 
10-16. 

Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżuruj'l następujące ap­

teki: J . Koprowskiego (Nowomiejska 15) ­
S. Trawkowskiej (Brzezhika 56), M. Rozen­
blam (Śródmiejska 21), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), J. Kłupta (Kątna 5!) -
L. Czyńsklego (RClkicińska 53). 

Z DNIA NA DZIEŃ. 

Prywatn~ list do hubonia. 
)rareucie I(o/ega .ruboll 
Jest we własciwym sosie, 
!Ja w swej rubryce " lad włosem" 
lisze słów parę o ... włosie. 

fi słowa to mocno łzawe 
(J/e .te .lubolI jest łysy), 
~ięc paco cieszy się sl(rycie, 
31.' slrzyc go będą hurysy? 

jra porost włosów pomada -
010, .ruboniu, twa szansa 
Fryzjerl(i zostaw w spol(oju 
J przyjm lę radę od 

fijrSa. 

POD Wtos. 

Panie golą. 
Ni. jost to dwuznaczniki Mowa o naj pro­

zalcznlej.zem goleniu brody. 
Na fryzjerów paał blady strach! Oto w War­

szawi. pojawiła się pewna sympatyczna (ko­
niecznie) dziewica. brzytw'! w paluszkach 
I golil i jak goliU Wpra ... dzie osobiście .Jesz­
cz. nie miał.m szczęścia, by mydliła mi mój 
zarost przcdstawicielka rozkosznej płci, lecz 
na tyle mam fantazji by wyobrazi e sobie, jak 
takle goJenie musi być przyjemne. 

Podobno zakład, w którym owa dama 
rzuciła wyzwani. męskim golarzom, cieszy się 
kolosaln/\ frekwencją... fotografów I kinoope­
ratorów. 

Szkoda, że nas.e panie n ie moglI odczuć, 
jak ważnym dla mętczyzn aktem - jest gole­
nie. Gojenie powinno być po.zj~, r0'!lans.ml 
Wszystko zaloży jedn.k od umlejętnoscl skro­
bania i... brzytwy. Golić się tęp,! bl'ZytWI\­
jest specjaln ie wymyślną torturą! Wszystlde 
męld o jakich w' .ogrodzle udręozeń' czytamy, 
są wobec dotlrnJę" tępej b .. ytwy igraszką. 

Takie wzlę.ie" pod włos tępem narzę­
dziem na !:zyjee, zwłaszcza w okolicy Adamo­
wego jabłuszka, wywotuje zgrzytanie zębami, 
skurcz mięśnia sercowego, łzy, których nikt 
ocałować ni. chc •... 

Dziś wynagrodzi te cierpienia an.leJski 
uśmiech piękuej pani, która kalecząc CI bro­
dę i wyrywając wioski na s.yji - nucić ofie­
rze swej będzie najnowsze szlagiery z Coctallu. 

Ja w każdym ra.ie wolę dotknięcie bia­
łej rllczuchny, z dodatki.m dreszczyku, niż I 
męskiej dło"n! s1aryoh fryzjerów. 

Lubań. 

P. wojewoda objął urzędo­
wanie. 

Wojewoda ł6dzki p. Władysław Jasz­
czołt, kt6ry w ciągu ostatniego tygod­
nia nie opuszczał mieszkania z powodu 
choroby, powr6cił do zdrowia i objął w 
dniu wczorajszym urzędowanie. 

Strajk zlikwidowany. 
Całkowite fiasko kartelu Z.Z.P. 

Wczoraj od rana ruszyły wszystkie 
fabryki, kt6re przez trzy dni nie praco­
wały wobec ogłoszenia strajku przez 
kartel Z.Z P. w przemyśle niezrzeszo­
nym i w kilku fabrykach zrzeszonych, 
adzie nie dotrzymywano stawek. 

Obecnie nie strajlrujq już robotni­
cy ani jednej fabryki, przyczem przed 

I, przystąpieniem do pracy robotnicy oś­
wiadczyli przemysłowcom, że na wezwa­
nie związk6w przystqpią ponownie do 
bezrobocia. (b) 

• DZIENNIK ŁODZKIw -SO.X.Sl. 

Wyrok na sprawcę nadużyć 
w drukarni wojskowej. 

Prokurator zgłosił apelację, uważając wymlar kary . 
. za niewystarczający. 

Przed łódzkim wojskowym slIdem okrę­
gowym toczyla się od d wuch tygodni roz­
prawa przeciwko por. Edmundowi Lnb­
czyńskiemu, o popełnienie naduźyó na 
stanowisku kierownika drukarni O. K. IV, 
zuajduj,cej się obecnie w stadjum likwi­
dacji. 

Akt oskarżenia sarzucał p. Lubctyń­
skiemu, iż przy"łaszczył on sobie w cilł­
gu trzech lat ponad 8,000 złotych, przy­
czem, że dokonał tego przywłaszczenia 
przez nieksięgoWIlnie wpływów, fllłszowa­
nie rachunków i różne inne machinacje. 

W cilP,gu dwut1ll'odniowych rozpraw 
łwiadkowie zezna wali naogM na nieko­
rzyać oskarżonego. 

Odnośnie niepokrywania rachunków za 
roboty, wykonane dla instytucyj wojsko­
wych, stwierdzono dowodami, iż inaty­
tucje wojskowe rachunki te kryły i to w 
bardzo pokaźnej lIumie, jakkolwiek sumy 
wpływów z instytucyj wojskowych w księ­
gach drukarni nie figurowały . 

Tak limo okazało się, ił róhe insty­
t ueje, na które Lubczyńlki wskazywał, iż 
nie pokrywały naleźności, pou1wały j/l 
całkowicie. 

, Ujl!. wniono dalej, że Lnbozyński , dla 
uzuadnienia wydatków, podejmował z fir­
my "A. I. Ostrowski" pokwitowania &e 
stemplem "zapłacone", jakkolwiek stem­
pel ten przyłożony był grzecznośeiowo, na 
prośby Lubczyńskiego, który ioiał należ­
ności pokryt\, a które uregulował jedynie 
w części, wekslami... z własnego wysta­
wienia. 

Już pod koniec rozpraw ujawniono 
Izczegół, który obaliJ: twierdzel!ia oskarżo­
nego, iś pod jego kierownictwem drukar­
nia przynosiła olbrzymie dochody, bowiem 
w chwili aresztowania go pozostawił w 
kalie 30.000 zł. gotówk~ . Okazało się 
mianowioie, iż Lubczyński, jako kierownik 
drukarni nie przekazywał do kuy D. O. K. 

wpływów z drukarni wojskowej, na po­
kryeie pensji własnej i sierżanta Smolany. 
istniał bowiem wymóg, aby pensje dla 
sierżanta Smolany i por. Lubczyń8kiego, 
wypłacane & kasy D. O. K. były następ: 
nie wyrównywane z wpływów drnkarnr. 

Pensje Smolany i Lubczyńlkiego wyno­
sily miesięcznie około 900 zł., a zatem 
około 10.000 &1. rocznie, co w ci~ lat 
trzech uczyniło . właśnie sumę zł. 80.000, 
która pozostała jakob1 w kasie drukarni. 

W rezultacie więc ustalono, iż jedynym 
czystym zyskiem drukarni byłaby suma, 
którlP, sobie Lubczyński przywłaszczył, . a 
która przekraczała 80.000 złotych, 

Ze wz,lędu na skomplikowane do 
pewnego stopnia manipulacje Lubezyńskie­
go nie zdołano ustalić konkretnej osta­
tecznie sumy, przywłaszozonej przez Lab­
czyńskiego. 

W odpowiedzi na wszystkie zarzuty 
twierdził olkartony, ił nietylko w8lystkie 
"skręcone" pienilP,dze wydawał na drukar­
nię, lecz nadto kilka tysięcy złotych wy-
lożył z własnej kieszeni. I 

Dowieść Iwego twierdzenia oskarżony 
oczywiście nie mógł. 

MiatdżlP,ce dla Lubclyńskiego były 
szclególnie wyjaśnieuie. rzeczoznawców, 
kpt. 8t.nisle. wa Tarkowskiego i Kazimie­
rza Bańkowskiego. 

Podczas przewodu utalono równiet, 
ił oskarion1 Lubcsyński był właścicielem 
domu w kolonji mieszkaniowej na Polesiu 
Widzewskiem, przyczem zapłacil Z8 dom 
t'ln rat1 dotychczasowe w wysokości po­
nad 20.000 zł. 

W wyniku dwutygodniowych rozpraw 
w daiu wczorajslym ogłoszony zosŁał wy­
rok, w którym IilP,d skazał Lub~yńskiego 
na cztery miesi/lce więzienia. 

Prokurator mjr. K. S. Slizowski zapo­
wiedział lIlotenie apelacji. 

Zbir bałucki _ przed sądem. 
3 lata więzienia za zabójstwo z premed~ tacją. 

W dniu wczorajszym przed . sądem 
okręgowym w Łodzi stanął 34-letni Ka­
rol Biegański oskarżony O morderstwo 
% premedytacją. 

Fakt mordu miał miejsce w dniu 5 
lipca b.r. przy ul. Zgierskiej 92, ofiarą 
bałuck"ego zbira padł w6wczas Eljasz 
Braw. 
Szczeg6ły omawianego mordu przedsta­
wiają się następująco: 

W owym dniu krytycznym Eljasz-Aron 
Braw, właściciel sklepiku z artykcłami 
spożywczemi, oraz żona Eljasza, Marjem, 
wracali do domu. Wyprzedził ich loka­
tor domu Nr. 92 przy ul. Zgierskiei 
sąsiad obojga Braw6w, Karol Biegański. 

Biegański, mijajlIc Braw6w, pchnął 
mężczyznę, ten jednak, będąc z natury 
bardzo spokojnym, nie reagował na to. 
Następnie Biellański wszedł do sieni 
wspomnianego domu i ukrył się za po­
łowq odchylonych drzwi wejściowych. 

w ręku, oświadczając, iż nikogo do sie­
bie nie dopuści. 

Biegański nie chciał dopuścić niko­
go do mieszkania i r6wnież stawił op6r 
zaalarmowanym policjantom. Ustąpił 
dopiero na skutek grożby policjant6w, 
iż użyją broni. Stwierdzono, iż Bie­
gański w krytycznym momencie był 
trzeźwy. 

W dniu wczorajszym 34-letni Karol 
Biegański stanqł przed sqdem okręgo­
wym. 

Biegański tłumaczył się, iż nie wie­
dział, co czyni, albowiem był zupelnie 
pijany. 

$wiadkowie zeznawali. iż Biegańsk! 
był znany od lat jako awanturnik, sta­
nowiący postrach dzielnicy bałuckiej. 

Jedna tylko z sąsiadek, 14-letnia 
dziewczyna, zeznajęca jako świadek od­
wodowy ustaliła, iż Braw wymyślał 
oskarżonemu. 

SlId po dłuższej naradzie ogłosił 
wyrok, skazujący mordercę na trzy lata 
więzienia. (p) 

Str. ó . 

Spis poborowych 
rocznika 1911. 

Dziś, w 'rodę d. 28 październi­
ka r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
g. od 8 do 13.30, powinni się zgłosić męż­
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz­
kali na terenie IV-go komisarjatu Policji 
Państwowej. kt6rych nazwiska rozpoczy­
nają fię od liter: S. Sz. T. i zamieszka­
li na terenie X komisarjatu P. P., kt6-
rych nazwiska rozpoczynajq się od liter: 
P. R. S. Sz. 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spis6w, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dow6d oso­
bisty, w braku dowodu osobistego­
metrykę urodzenia, wzalędnie wycilIg z 
ksiqg stałej ludności wraz z innym do­
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 
3) świadectwo szkolne, zawodowe 

rzemieślnicy - cechowe. 
Do zgłoszenia się do spis6w zobo­

wiqzane są r6wnież osoby, nie mogące 
udowodnić, że są obywatelami państwa 
obcego. Tem samem - obowiązkowi 
temu podlegajq posiadacze kart pobytu. 
nie mający paszportu zagranicmego 
pań.twa obcego. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgło­
szenia się do spisu - według podanych 
wyżej zasad - podlegają odpowiedzial­
ności karnej z arŁ 97 ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. 
U. R. P. Nr. 46-28, poz. 458), to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu 
do 6-ciu tygodni, albo obu tym karom 
łącznie. 

Zjazd referentów spisowych. 
W dniu dsisiejszym ukończony bę­

dzie w Urzędzie Wojew6dzkim Ł6dzkim 
zjazd referent6w spisowych z powiatów. 

Zjazdowi przewodniczył w zastęp­
stwie p. wojewody naczelnik wydziału 
p. Tymieniecki. Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych wydelegowało na zjazd ten 
szefa sekcji G. U. S . w Warszawie, p. 
radcę Wiktora Morawskiego. 

Referował sprawy WQj. komisarz spi­
sowy p. Cichocki. 

W pierwszym dniu zjazdu omówiono 
sprawy dotyczące organizacji techniki 
spisowej po powiatach. a więc sprawy 
wykaz6w miejscowości, numeracji do­
m6w, działalności komisyj spisowych i 
angażowania oraz instruowania komisa­
rzy spisowych w powiatach. 

Z wystawy Szukał­
szczyków. 

Po raz może pierwszy wystawa m.' 
larska narobiła tyle h ałasu. Szukalsz­
czycy, zwalczani zawzięcie przez Aka­
demję Krakowską, uwielbiani przez ty­
sillce, postanowili zajrzeć do Łodzi. Już 
samo ich pojawienie się wywołało sze­
reg gorących dyskusyj, Ł6dź zaczęła 
patrzeć i myś !eć, o czem świadczy 
choćby wielka frekwencja z~edzajqcych. 
Jest to tem bardziej ciekawe, że Szu­
kalszczycy postanowili jak najmniej aię 
reklamować, uważając" że zdrowe ziar' 
no, starannie tylko pielęgnowane, zaw­
sze wyda piękny plon. 

Wystawa jest czynna codziennie w 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91, VI go­
dzinach od 10 rano do 9 wieczorem. 

Gdy ma.łżonkowie Braw weszli do 
sieni i otworzyli drzwi do swego mie­
szkania, Biegański wyszedł z ukrycia, 
wtargnął do ich mieszkania i pchnął 
Marjem Braw nożem w lewą rękę, a na­
stępnie rzucił się na Eijasza-Arona 
Brawa, uderzajqc go kilkakrotnie nożem 
w okolicę piersi. 

Sprawcy wielkiego włamania 
Gdy Braw stracił przytomność, . wy­

wl6kł go Biegański na korytarz, gdzie 
znęcał się nad nim w nieludzki spos6b. 

W tym momencie nadszedł inny je­
szcze lokator wspomnianego domu, Raj­
grodzki Szla ma. Rajgrodzki widząc co 
się dzieje chciał uciec, nie zdążył już 
jednak, albowiem zbrodniarz odstąpił od 
swej ofiary i rzucił się na Rajgrodzkie­
go. 

Szlama Rajgrodzki błyskawicznie 
schylił głowę, w rezultacie więc n6ż 
ugodził w ścianę i damał się na dwie 
części 

Rozbrojony w ten spos6b morderca 
zbiegł do swego mieszkania, gdzie za­
tarasował się i stanął w oknie (mie­
szkanie mieściło sie na parterze) z piłą 

przed sądem. 
W nocy na 15 lipca r. b. do nowo­

uruchomionego składu firmy .Bracia 
Miller', sp. akc. w Kaliszu, mieszczące­
go się przy Al. Kościuszki u zbiegu z 
ulicą Zieloną, włamali się jacyś złodzie­
je, kt6rzy skradli r6żnego rodzaju towa­
ru na sumę 20 tys. zł. 

Podczas dochodzenia jeden z loka' 
tor6w domu zeznał, iż krytycznej nocy 
widział jakiego§ osobnika, ładującego 
towar na stojqcy przed bramą przy ul. 
Zielonej Nr. 8 w6z. 

W dwa dni po dokonaniu włamania 
wywiadowca Kowalski spotkał na ulicy 
Napi6rkowskiego w dorożce znanego 
zlod~ieja, Jojne Tobiasa Pakina. Pakin 

przewoził większą ilość towaru, kt6ry 
okazał się własnoJcią obrabowanej fir-

my. k ł .. k' 
Ujęty Pakin ws aza na meJ a lego 

Moszka Kuperwassera, jako na drUiiego 
sprawcę włamania. 

Nalety zamaczyć, iż Pakin ~ostał 
poznany przez wytej wymienionego lo­
katora jako osobnik, kt6ry w nocy na 
15 lipca ładował towar na w6z. 

W dniu wczorajszym Pakin i Kuper­
wasser zasiedli na ławie oskartonych. 

Sąd Okręgowy skazał Pakina na 4 
lata ciętkiego więzienia, zaś Kuperwaa­
sera uniewinnił. (p) 
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DZIŚ: Germana i Ser. 
JUTRO: Sym/ronjusza 

-:::-

Wschód słońca 6.26. 
Zachód słońca Ut. 

Wschód księ'yca i.57. 
Zachód księżyca 9.05. 

Długość dnia 9.55. 
Ubyło dnla 7.33. 

MUZEOM MlliJSKIE historji i sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiazów (Plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty I uiedziele od 
10-16. 

Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżuruj'l następujące ap­

teki: J . Koprowskiego (Nowomiejska 15) ­
S. Trawkowskiej (Brzezhika 56), M. Rozen­
blam (Śródmiejska 21), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), J. Kłupta (Kątna 5!) -
L. Czyńsklego (RClkicińska 53). 

Z DNIA NA DZIEŃ. 

Prywatn~ list do hubonia. 
)rareucie I(o/ega .ruboll 
Jest we własciwym sosie, 
!Ja w swej rubryce " lad włosem" 
lisze słów parę o ... włosie. 

fi słowa to mocno łzawe 
(J/e .te .lubolI jest łysy), 
~ięc paco cieszy się sl(rycie, 
31.' slrzyc go będą hurysy? 

jra porost włosów pomada -
010, .ruboniu, twa szansa 
Fryzjerl(i zostaw w spol(oju 
J przyjm lę radę od 

fijrSa. 

POD Wtos. 

Panie golą. 
Ni. jost to dwuznaczniki Mowa o naj pro­

zalcznlej.zem goleniu brody. 
Na fryzjerów paał blady strach! Oto w War­

szawi. pojawiła się pewna sympatyczna (ko­
niecznie) dziewica. brzytw'! w paluszkach 
I golil i jak goliU Wpra ... dzie osobiście .Jesz­
cz. nie miał.m szczęścia, by mydliła mi mój 
zarost przcdstawicielka rozkosznej płci, lecz 
na tyle mam fantazji by wyobrazi e sobie, jak 
takle goJenie musi być przyjemne. 

Podobno zakład, w którym owa dama 
rzuciła wyzwani. męskim golarzom, cieszy się 
kolosaln/\ frekwencją... fotografów I kinoope­
ratorów. 

Szkoda, że nas.e panie n ie moglI odczuć, 
jak ważnym dla mętczyzn aktem - jest gole­
nie. Gojenie powinno być po.zj~, r0'!lans.ml 
Wszystko zaloży jedn.k od umlejętnoscl skro­
bania i... brzytwy. Golić się tęp,! bl'ZytWI\­
jest specjaln ie wymyślną torturą! Wszystlde 
męld o jakich w' .ogrodzle udręozeń' czytamy, 
są wobec dotlrnJę" tępej b .. ytwy igraszką. 

Takie wzlę.ie" pod włos tępem narzę­
dziem na !:zyjee, zwłaszcza w okolicy Adamo­
wego jabłuszka, wywotuje zgrzytanie zębami, 
skurcz mięśnia sercowego, łzy, których nikt 
ocałować ni. chc •... 

Dziś wynagrodzi te cierpienia an.leJski 
uśmiech piękuej pani, która kalecząc CI bro­
dę i wyrywając wioski na s.yji - nucić ofie­
rze swej będzie najnowsze szlagiery z Coctallu. 

Ja w każdym ra.ie wolę dotknięcie bia­
łej rllczuchny, z dodatki.m dreszczyku, niż I 
męskiej dło"n! s1aryoh fryzjerów. 

Lubań. 

P. wojewoda objął urzędo­
wanie. 

Wojewoda ł6dzki p. Władysław Jasz­
czołt, kt6ry w ciągu ostatniego tygod­
nia nie opuszczał mieszkania z powodu 
choroby, powr6cił do zdrowia i objął w 
dniu wczorajszym urzędowanie. 

Strajk zlikwidowany. 
Całkowite fiasko kartelu Z.Z.P. 

Wczoraj od rana ruszyły wszystkie 
fabryki, kt6re przez trzy dni nie praco­
wały wobec ogłoszenia strajku przez 
kartel Z.Z P. w przemyśle niezrzeszo­
nym i w kilku fabrykach zrzeszonych, 
adzie nie dotrzymywano stawek. 

Obecnie nie strajlrujq już robotni­
cy ani jednej fabryki, przyczem przed 

I, przystąpieniem do pracy robotnicy oś­
wiadczyli przemysłowcom, że na wezwa­
nie związk6w przystqpią ponownie do 
bezrobocia. (b) 

• DZIENNIK ŁODZKIw -SO.X.Sl. 

Wyrok na sprawcę nadużyć 
w drukarni wojskowej. 

Prokurator zgłosił apelację, uważając wymlar kary . 
. za niewystarczający. 

Przed łódzkim wojskowym slIdem okrę­
gowym toczyla się od d wuch tygodni roz­
prawa przeciwko por. Edmundowi Lnb­
czyńskiemu, o popełnienie naduźyó na 
stanowisku kierownika drukarni O. K. IV, 
zuajduj,cej się obecnie w stadjum likwi­
dacji. 

Akt oskarżenia sarzucał p. Lubctyń­
skiemu, iż przy"łaszczył on sobie w cilł­
gu trzech lat ponad 8,000 złotych, przy­
czem, że dokonał tego przywłaszczenia 
przez nieksięgoWIlnie wpływów, fllłszowa­
nie rachunków i różne inne machinacje. 

W cilP,gu dwut1ll'odniowych rozpraw 
łwiadkowie zezna wali naogM na nieko­
rzyać oskarżonego. 

Odnośnie niepokrywania rachunków za 
roboty, wykonane dla instytucyj wojsko­
wych, stwierdzono dowodami, iż inaty­
tucje wojskowe rachunki te kryły i to w 
bardzo pokaźnej lIumie, jakkolwiek sumy 
wpływów z instytucyj wojskowych w księ­
gach drukarni nie figurowały . 

Tak limo okazało się, ił róhe insty­
t ueje, na które Lubczyńlki wskazywał, iż 
nie pokrywały naleźności, pou1wały j/l 
całkowicie. 

, Ujl!. wniono dalej, że Lnbozyński , dla 
uzuadnienia wydatków, podejmował z fir­
my "A. I. Ostrowski" pokwitowania &e 
stemplem "zapłacone", jakkolwiek stem­
pel ten przyłożony był grzecznośeiowo, na 
prośby Lubczyńskiego, który ioiał należ­
ności pokryt\, a które uregulował jedynie 
w części, wekslami... z własnego wysta­
wienia. 

Już pod koniec rozpraw ujawniono 
Izczegół, który obaliJ: twierdzel!ia oskarżo­
nego, iś pod jego kierownictwem drukar­
nia przynosiła olbrzymie dochody, bowiem 
w chwili aresztowania go pozostawił w 
kalie 30.000 zł. gotówk~ . Okazało się 
mianowioie, iż Lubczyński, jako kierownik 
drukarni nie przekazywał do kuy D. O. K. 

wpływów z drukarni wojskowej, na po­
kryeie pensji własnej i sierżanta Smolany. 
istniał bowiem wymóg, aby pensje dla 
sierżanta Smolany i por. Lubczyń8kiego, 
wypłacane & kasy D. O. K. były następ: 
nie wyrównywane z wpływów drnkarnr. 

Pensje Smolany i Lubczyńlkiego wyno­
sily miesięcznie około 900 zł., a zatem 
około 10.000 &1. rocznie, co w ci~ lat 
trzech uczyniło . właśnie sumę zł. 80.000, 
która pozostała jakob1 w kasie drukarni. 

W rezultacie więc ustalono, iż jedynym 
czystym zyskiem drukarni byłaby suma, 
którlP, sobie Lubczyński przywłaszczył, . a 
która przekraczała 80.000 złotych, 

Ze wz,lędu na skomplikowane do 
pewnego stopnia manipulacje Lubezyńskie­
go nie zdołano ustalić konkretnej osta­
tecznie sumy, przywłaszozonej przez Lab­
czyńskiego. 

W odpowiedzi na wszystkie zarzuty 
twierdził olkartony, ił nietylko w8lystkie 
"skręcone" pienilP,dze wydawał na drukar­
nię, lecz nadto kilka tysięcy złotych wy-
lożył z własnej kieszeni. I 

Dowieść Iwego twierdzenia oskarżony 
oczywiście nie mógł. 

MiatdżlP,ce dla Lubclyńskiego były 
szclególnie wyjaśnieuie. rzeczoznawców, 
kpt. 8t.nisle. wa Tarkowskiego i Kazimie­
rza Bańkowskiego. 

Podczas przewodu utalono równiet, 
ił oskarion1 Lubcsyński był właścicielem 
domu w kolonji mieszkaniowej na Polesiu 
Widzewskiem, przyczem zapłacil Z8 dom 
t'ln rat1 dotychczasowe w wysokości po­
nad 20.000 zł. 

W wyniku dwutygodniowych rozpraw 
w daiu wczorajslym ogłoszony zosŁał wy­
rok, w którym IilP,d skazał Lub~yńskiego 
na cztery miesi/lce więzienia. 

Prokurator mjr. K. S. Slizowski zapo­
wiedział lIlotenie apelacji. 

Zbir bałucki _ przed sądem. 
3 lata więzienia za zabójstwo z premed~ tacją. 

W dniu wczorajszym przed . sądem 
okręgowym w Łodzi stanął 34-letni Ka­
rol Biegański oskarżony O morderstwo 
% premedytacją. 

Fakt mordu miał miejsce w dniu 5 
lipca b.r. przy ul. Zgierskiej 92, ofiarą 
bałuck"ego zbira padł w6wczas Eljasz 
Braw. 
Szczeg6ły omawianego mordu przedsta­
wiają się następująco: 

W owym dniu krytycznym Eljasz-Aron 
Braw, właściciel sklepiku z artykcłami 
spożywczemi, oraz żona Eljasza, Marjem, 
wracali do domu. Wyprzedził ich loka­
tor domu Nr. 92 przy ul. Zgierskiei 
sąsiad obojga Braw6w, Karol Biegański. 

Biegański, mijajlIc Braw6w, pchnął 
mężczyznę, ten jednak, będąc z natury 
bardzo spokojnym, nie reagował na to. 
Następnie Biellański wszedł do sieni 
wspomnianego domu i ukrył się za po­
łowq odchylonych drzwi wejściowych. 

w ręku, oświadczając, iż nikogo do sie­
bie nie dopuści. 

Biegański nie chciał dopuścić niko­
go do mieszkania i r6wnież stawił op6r 
zaalarmowanym policjantom. Ustąpił 
dopiero na skutek grożby policjant6w, 
iż użyją broni. Stwierdzono, iż Bie­
gański w krytycznym momencie był 
trzeźwy. 

W dniu wczorajszym 34-letni Karol 
Biegański stanqł przed sqdem okręgo­
wym. 

Biegański tłumaczył się, iż nie wie­
dział, co czyni, albowiem był zupelnie 
pijany. 

$wiadkowie zeznawali. iż Biegańsk! 
był znany od lat jako awanturnik, sta­
nowiący postrach dzielnicy bałuckiej. 

Jedna tylko z sąsiadek, 14-letnia 
dziewczyna, zeznajęca jako świadek od­
wodowy ustaliła, iż Braw wymyślał 
oskarżonemu. 

SlId po dłuższej naradzie ogłosił 
wyrok, skazujący mordercę na trzy lata 
więzienia. (p) 

Str. ó . 

Spis poborowych 
rocznika 1911. 

Dziś, w 'rodę d. 28 październi­
ka r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
g. od 8 do 13.30, powinni się zgłosić męż­
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz­
kali na terenie IV-go komisarjatu Policji 
Państwowej. kt6rych nazwiska rozpoczy­
nają fię od liter: S. Sz. T. i zamieszka­
li na terenie X komisarjatu P. P., kt6-
rych nazwiska rozpoczynajq się od liter: 
P. R. S. Sz. 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spis6w, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dow6d oso­
bisty, w braku dowodu osobistego­
metrykę urodzenia, wzalędnie wycilIg z 
ksiqg stałej ludności wraz z innym do­
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 
3) świadectwo szkolne, zawodowe 

rzemieślnicy - cechowe. 
Do zgłoszenia się do spis6w zobo­

wiqzane są r6wnież osoby, nie mogące 
udowodnić, że są obywatelami państwa 
obcego. Tem samem - obowiązkowi 
temu podlegajq posiadacze kart pobytu. 
nie mający paszportu zagranicmego 
pań.twa obcego. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgło­
szenia się do spisu - według podanych 
wyżej zasad - podlegają odpowiedzial­
ności karnej z arŁ 97 ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. 
U. R. P. Nr. 46-28, poz. 458), to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu 
do 6-ciu tygodni, albo obu tym karom 
łącznie. 

Zjazd referentów spisowych. 
W dniu dsisiejszym ukończony bę­

dzie w Urzędzie Wojew6dzkim Ł6dzkim 
zjazd referent6w spisowych z powiatów. 

Zjazdowi przewodniczył w zastęp­
stwie p. wojewody naczelnik wydziału 
p. Tymieniecki. Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych wydelegowało na zjazd ten 
szefa sekcji G. U. S . w Warszawie, p. 
radcę Wiktora Morawskiego. 

Referował sprawy WQj. komisarz spi­
sowy p. Cichocki. 

W pierwszym dniu zjazdu omówiono 
sprawy dotyczące organizacji techniki 
spisowej po powiatach. a więc sprawy 
wykaz6w miejscowości, numeracji do­
m6w, działalności komisyj spisowych i 
angażowania oraz instruowania komisa­
rzy spisowych w powiatach. 

Z wystawy Szukał­
szczyków. 

Po raz może pierwszy wystawa m.' 
larska narobiła tyle h ałasu. Szukalsz­
czycy, zwalczani zawzięcie przez Aka­
demję Krakowską, uwielbiani przez ty­
sillce, postanowili zajrzeć do Łodzi. Już 
samo ich pojawienie się wywołało sze­
reg gorących dyskusyj, Ł6dź zaczęła 
patrzeć i myś !eć, o czem świadczy 
choćby wielka frekwencja z~edzajqcych. 
Jest to tem bardziej ciekawe, że Szu­
kalszczycy postanowili jak najmniej aię 
reklamować, uważając" że zdrowe ziar' 
no, starannie tylko pielęgnowane, zaw­
sze wyda piękny plon. 

Wystawa jest czynna codziennie w 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91, VI go­
dzinach od 10 rano do 9 wieczorem. 

Gdy ma.łżonkowie Braw weszli do 
sieni i otworzyli drzwi do swego mie­
szkania, Biegański wyszedł z ukrycia, 
wtargnął do ich mieszkania i pchnął 
Marjem Braw nożem w lewą rękę, a na­
stępnie rzucił się na Eijasza-Arona 
Brawa, uderzajqc go kilkakrotnie nożem 
w okolicę piersi. 

Sprawcy wielkiego włamania 
Gdy Braw stracił przytomność, . wy­

wl6kł go Biegański na korytarz, gdzie 
znęcał się nad nim w nieludzki spos6b. 

W tym momencie nadszedł inny je­
szcze lokator wspomnianego domu, Raj­
grodzki Szla ma. Rajgrodzki widząc co 
się dzieje chciał uciec, nie zdążył już 
jednak, albowiem zbrodniarz odstąpił od 
swej ofiary i rzucił się na Rajgrodzkie­
go. 

Szlama Rajgrodzki błyskawicznie 
schylił głowę, w rezultacie więc n6ż 
ugodził w ścianę i damał się na dwie 
części 

Rozbrojony w ten spos6b morderca 
zbiegł do swego mieszkania, gdzie za­
tarasował się i stanął w oknie (mie­
szkanie mieściło sie na parterze) z piłą 

przed sądem. 
W nocy na 15 lipca r. b. do nowo­

uruchomionego składu firmy .Bracia 
Miller', sp. akc. w Kaliszu, mieszczące­
go się przy Al. Kościuszki u zbiegu z 
ulicą Zieloną, włamali się jacyś złodzie­
je, kt6rzy skradli r6żnego rodzaju towa­
ru na sumę 20 tys. zł. 

Podczas dochodzenia jeden z loka' 
tor6w domu zeznał, iż krytycznej nocy 
widział jakiego§ osobnika, ładującego 
towar na stojqcy przed bramą przy ul. 
Zielonej Nr. 8 w6z. 

W dwa dni po dokonaniu włamania 
wywiadowca Kowalski spotkał na ulicy 
Napi6rkowskiego w dorożce znanego 
zlod~ieja, Jojne Tobiasa Pakina. Pakin 

przewoził większą ilość towaru, kt6ry 
okazał się własnoJcią obrabowanej fir-

my. k ł .. k' 
Ujęty Pakin ws aza na meJ a lego 

Moszka Kuperwassera, jako na drUiiego 
sprawcę włamania. 

Nalety zamaczyć, iż Pakin ~ostał 
poznany przez wytej wymienionego lo­
katora jako osobnik, kt6ry w nocy na 
15 lipca ładował towar na w6z. 

W dniu wczorajszym Pakin i Kuper­
wasser zasiedli na ławie oskartonych. 

Sąd Okręgowy skazał Pakina na 4 
lata ciętkiego więzienia, zaś Kuperwaa­
sera uniewinnił. (p) 

-----
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REPERTUAR, 
TEATR MIEJSKI: ,Spódniczka czy toga". 
TEATR KAMERALNY : .Hau Hau'. 
TEATR POPULARNY: ,Wlktorja I jej hu-

zar-, 
,COCTAIL': ,Jak sIę bawić-to sIę bawIć' 
"MOMUS" Wesoła banda. 
ARS: ,Czlowlek 2 bIczem' . 
APOLLO: I ,Żonll Faraona". 
BAJKA: .MiłoŚć Teresy RoU'. 
CASINO: Romans. 
CAPITOL: Monte Carlo 
CORSO: ,BIali Indjanie' 
CZARY: I Cien Scherloka Holmesa 11 Z dnia 

na dzlen. 
DOM LUDOWY: ,Owoc zakazany'. 
ERA: ,Pojedyne!; w przestworzach'. 
GRAND KINO: ,!(}.olu z Pawiaka' . 
LUNA : ,Burza nad Zakopanem'. 
MIMOZA: .Janko muzykant' 
OAZA: l Z dnIa na dzlen li Ręce do góry 
ODEON: .Dziecko grzechu' 
OŚWIATOWY: I Walka.o mIljony II UpIo-

ry .topu. 
PRZEDWIOŚNIB: ,Wiatr od morza'. 
PALACE: .Marokko". 
RBSURSA: ,Gilotyna'. 
RAKIBTA: ,Taniec wśród serc". 
SPLENDID: ,Powrót do życia'. 
ŚWIATOWID: ,NIe zdradzaj'. 
UCIBCHA: , Pad pręgIerzem hańby". 

VBNUS: ,Wybuch w prochowni'. 
WODEWIL : .Dzlecko grzechu'. 
ZACHĘTA : .Król łebraków' 

Teatr Miejski 
Dziś pl~tek wlecz. po cenaoh znacznIe 

zniżonych (od W gr. do 4.60) oraz w niedzie­
lę o ł papał. dwa ostatnie !powtórzenia aroy­
wesołej komedjl Flersa ! Caillavet'a ,.:>więty 
gaj" 

W sobotę o 4 po pol. bezw.ględnle 
}la raz ostatni , Pi eśniarze GheUa' Ceny naj­
nitsze (od W gr. do 3 zl.) 

W sobotę wieczorem premjera frapującej 
bojowej sztuki Alsberga I Hessego .Śledztwo­
która o.zięki rewolucyjnoścI swoich problemów 
porusz .. jących najbardzIej piekące momenty 
społeczuo-sądownlcze zdobyła zagranicą zasłu 
żony rozgłos. 

W rolach popisowych wystąpią, Białosz­
czynski, Gralicki, Leśniewski i Śliwiński. Re­
żyserja Jerzego Waldena. J 

Teatr Kameralny, 
Dziś piątek po raz 3(}'ty, co sIanowi naj­

lepszy dowód wIelkIego powodzenia oraz so­
bota i niedziela wieczorem arcywesoła .Hau 
Hau' z Michałem Zniczem. 

W sobctę I nIedzielę o godz. 5 popoI. 
"Hau Hau" po cenach zniżonych. 

Wkrótce wchodzi na afisz reżyserowana 
prlel dyr. K. Borowskiego skrząca się hu.mo­
rem i ~wletnym literackim dowcIpem komedja 
Roberta Bracco . Ona czy iej siostra" (Frutto 
acerbo) 

Teatr Popularny, 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 

Ci.sz~c. się niebywałem powodzeniem w 
Teatrze Popularnym operetka P . Abrahama 
• Wiktorja i jej huzar" z gościnnym występem 
Marjana Wawrzkowlcza, grana będzie jeszcze 
przez kilka ostatnich dni. Kto wi ęc nIe miał 
okazji do zobaczenia tego świetnego widowIs­
ka niech spieszy do kas teatru przy ul. 6-go 
sierpnIa Nr. 2 skład apteczny p. Pływackiej 
lub przy ul. Ogrodowej l od godz. 11 rano 
cod,lennie gdyż wkrótce zejdzie bezpowrotni e 
z afisza. 

W sobotę o godz. ł po poło dla młod zIeży 
świetna komedja Bogusławskiego . Opieka 
WOjskowa". Reiy.erja S. Skalskiego. 
Dziś premjera W "Coetailu". 
.• Dlisiaj Teatr .Cochllu' z trzeci l! wielkI! 

premjer,! p. n .• Jak s Ię bawić-to sIę bawIć' 
Clou wieczcru to uczczenie Jubileuszu 

który przypada w Ilstopa dzie r. b. lwi elki ego 
poety K. Tetmajera ~ lIoema tem inscenizowa­
nym "Jak Janosik tanczył z ceS&rZOWllw część 
.mówlonlj" objął Józef Winlaszkiewlcz, tanecz­
nl\ Zlzi Halama I Feliks ParneU, śpIewną Block, 
Snay i Słupczyński, oraz balet Tacjany Wy­
sockIej. Niezwykle ~ plękną j nowoczesną mu­
zykę skomponowal wyznawca najnowśzych 
prl!d6w i głośny już dzisIaj kompozytor IMa­
klankiewicz, strona dekoracyjna i kostjunlo­
wa stworzy barwną I bogatą całość tego pięk­
nego poematu. Dalej ujrzymy Orwida w ske­
czu .Na chybcika" irank.iewiczównę w piosen­
ce Krupińskiego, Gray w śpIewIe i tańcu, lży­
kowskiego, Halamę i ParneUa w .Ekstazie' 
tangu tańczonym Zł Szmarównl\ oraz .BaJ 
na Balutarh" barwna i pełna humoru grotes­
ka współczesna. 

Zapowiada Coacharska i K. TatarkIewicz. 
Nad stron~ mu"ycznl! czuwa nIezawodny Bia­
łostockI, .zereg dekoracji pędzla Bubieca.1 

Teatr lit.-art. "MOMUS". 
Zgierska 17. 

Dziś w dalszym cIągu przebojowa rewja 
p. t. ,W .. oła banda" w 2-ch częściach i 16 
obralach I udziałem calego zespołu I nowo-

.DZIENNIK ŁODZKI" - 30.X.BI. 

Wielki proces P.P. S.-Iewicy. 
22 oskarżonych stanie w dniu dzisiejszym 

przed sądem. 
W połowie r .' ub. odbył si~ w Mo­

skwie V kongres .Profinternu". Na 
kongresie tym postanowiono m. in. 
rozszerzyć akcję wywrotowl\ w pań­
stwach ościennych, przez tworzenie 
organizacyj, zakonspirowanych pod 
nazwą, wskazującą na lIi. jako na 
organizacje zawodowe. W tym cha­
rakterze organizacje wspomniane mia­
ły wywoływać zatargi między robot­
nikami a pracodawcami. 

Postanowienia, powzięte óa V kon­
gresie .Profinternu·, zostały bez­
zwłocznie wprowadzone w czyn, albo­
wiem natychmiast po zakończeniu 
obrad kongresu przystąpiono do orga­
nizowania w państwach, sąsiadujących 
z Rosją. organizacyj zawodowych we­
dług omawianego systemu. 

W Lodli misj ę szerzenia fermentu 
i nieporozumień między robotnikami 
a przemysłem powil'rzono t. zw. P. P. 
S.-lewicy, która wynajęła swojl\ sie­
dzibę w domu przy ul. Rajtera 13, w 
lokalu lewicowego odłamu Niemieckiej 
Socjalis~ycznej Partji Pracy . 

Kilkomiesięczna działalność owego 
zwi l\zku zwróciła uwagę władz poli­
cyjnych. 

Podczas przeprowadzania obserwa­
cyj poszczególnych działaczy związ­
kowych u.talono, ił; uprawiają oni 
najwyraźniejszl\ propagandę bolsze­
wickl\, pod płaszcrykiem obrony inte­
resów robotniczych. 

Po uzyskaniu pewności, iź władze 
mają do czynienia z jaczejką komu­
nistyczną o bardzo szerokim zasięgu, 

V brygada wydziału Sledczego doko­
nała w dniu 5 stycznia r. b. nieocze­
kiwanej rewizji w lokalu przy ul. Raj­
tera Nr. 13. 

W chwili wkroczenia policji do 
siedziby organizacji - odbywału się 
właśnie zebranie t. zw. ścisłego ko­
mitetu. 

Wszyscy obecni na sali działacze 
antypaństwowi zostali zatrzymani i 
odesłani do urzędu śledczego. 

Przeprowadzona rewizja dała olbrzy­
mi materjał obciątający oskarźonych 
i całkowicie potwierdzający spostrze­
ten ia władz. 

W związku z powytszem w dniu 
dzisiejszym stanie przed łódzkim są­
dem okręgowym dwudziestu dwuch 
działaczy bolszewickich, a mianowicie: 
Roman Libich, Aleksander Helman, 
Artur Linker, Franciszek Augustyniak, 
Franciszek Jędrzejewski, Wacław Raj, 
Henryk Szajbler . . Marcin Szadkowski, 
Marjan Trzeciak, Jan Tygoszuk, Laj­
zer-Wolf Laj mer, Bertold Józef Jent­
schke, Bolesław Jóźwiak, Zenaida Ra­
dziszkin, Mieczysław Wojak, Alojzy 
Grabicki, Ruchla Kamińska, J ózef Ma­
jer Holeman, Kalrnan Ksiątek, Antoni 
Kubicki, Bronisław Gabara. 

Oskartonych bronić będzie około 
dwudziestu adwokatów, zarówno z 
Łodzi i Warszawy. 

Ze względu na olbrzymi materjał, 
oraz wobec znacznej liczby oskarźo­
nych i świadków, proces potrwa przez 
czas dlubzy. 

--- . 
SPÓŁDZIELNIE SPOŻYWCÓW 

jako zbiornice oszczędności ludowych. 
Udział ruchu spółdzielczego spożyw­

ców W akumlllowaniu oszczędności lu­
dowych jest dość poważny. W zbioro­
wym bilansie Spółdzielni spożywc6w, 
należących do Zwil!zku Sp6łdzlelni 
Spożywc6w (718 Spółdzielni) za rok 
1929 figuruje po.zycja 3 miljony 900 ty­
sięcy złotych oszczędności członków. 

Zbieranie wkładów przez Spółdziel­
nie Spożywców postępuje naprzód, zwła 
szcza od czasu założenia w r. 1930 
Sp6łdzielczego Banku ,Społem', będll­
cego emanacjI! ruchu sp6łdzielczego 
spółdzielni spoi. i przy wszystkich 
większych Sp6łdzielniach związkowych. 

O rozwoju operacji oszczędnościo­
wych omawianego rodzaju, świadcz,! da­
ne z Łodzi i dwu pobliskich miast. 

Powszechna Spółdzie lnia spoż . w 
Łodzi wykazuje na 1 lipca r. b. złotych 
365,276.77 oszczędności członków, 

!wórni, wreszcie jeżeli kt6ra Sp6łdziel­
ni~ nie potrzebuje .nawet dla siebie tych 
oszczędności, przelewa zbędne sumy do 
Banku .Społem', który zn6w rozdziela 
je pomiędzy inne Sp6łdzielnie i zasila 
fundusz Związku Sp6łdzielni, jako hur­
townik. 

W ten spos6b wkłady oszczędnościo­
we są uzupełnieniem fundusz6w włas­
nych Sp6łdzielni (udział6w, kapitał6w 
społecznych), które prawie zawsze są 
nie dostateczne do prowadzenia gospo­
darki przez Sp6łdzielnie . 

Wkładcami do kas Sp6łdzielni spo­
żywców są wyłącznie ludzie pracy (ro­
botnicy urzędnicy), usiłujący w ten spo­
s6b nie tylko jaknajkorzystniej ulokować 
swoje pieniądze, ale także poprzeć wy­
siłki Sp6łdzielni spżywc6w jaknajlepsze­
go aprowidowania ludności i osiągania 
zmian w sirukturze społeczeństwa. 

Nr. 42. 

I Władze banku na ła­
wie oskarżonych. 
Głośna w swoim czasie sprawa nad­

użyć w sp6łd z ielczym banku w Aleksand­
rowie omawiana była na walnem zebra­
niu członk6w banku. 

Po stwierdzeniu całego szeregu nad­
użyć i niedokładności, wybrano nowy 
zarzlld i uchwalono skierować do pro­
kuratora skargę przeciwko władzom po­
przednim o nadużycie i niedbalstwo, 
które naraziło członków tej instytucji 
na duże straty. (b) 

Pożar w firmie "Gentleman", 
W dniu wczorajszym w fabryce 

firmy .Gentleman" {Polsko-Szwedzki 
Przemysł Gnmowy} przy ul. Limanow 
skiego 156, zapaliła się masa, przy­
gotowywana do wyrobu kaloszy. 

Do akcji ratowniczej zawezwano 
kilka oddziałów straźy ogniowej, któ­
ra po półtoragodzinnej akcji ogień u­
gasiła. 

Straty dotąd nieustalone. 
Ofiar w ludziach nie było. (p) 

Kontrola sanitarna 
miejsc sprzedaży 

mięsa. 
Z dniem 7-go listopada r.b. wchodzi 

w życie rozporządzenie Mln. Spraw Wew. 
o dozorze nad mięsem i przetworami 
mięsnemi. 
., Rozporządzenie to ustala ściśle wa­
runki lokalowe, sanitarne i t. d., jakim 
winny odpowiadać miejsca sprzedaży 
mięsa oraz wytw6rnie masarskie i wę-
dliniarskie. • 

W związku z powyższem, miejskie 
władze sanitarne przystąpiły do lustra­
cji wszystkich znajduj,!cych się na tere­
nie Łodzi miejsc sprzedaży mięsa (ja­
tek, sklepów rzeźniczych, hal mięsnych 
i t . d.) oraz wytw6rni masarskich i wę­
dliniarskich, celem ustalenia, czy odpo­
wiadają wymogom rozporządzenia. 

Dalsze prace dokoła spisu. 
Nie narodowość, lecz języll macie­

rzysty. 
W najbliższych dniach władze spiso­

we w Łodzi przystąpią do przeszkolenia 
okręgowych komisarzy spisowych. 

Ustalone narazie zostało, iż liczba 
okręg6w w Łodzi wynosi około 2.200, 
poza tem zgłosiło się tak dużo ochot­
nik6w, iż znaczni! ich liczbę przezna­
czono do rezerwy, na wypadek choroby 
lub wypadku kt6rego z komisarzy. 

Charakterystyczne jest, it - jak się 
dowiadujemy - na odnośnych blankie­
tach brak jest punktu ,narodowość', a 
natomiast widnieje pozycja ,język ma­
cierzysty. 

• Społem' w' Pabjanicach zł. 184.390.09, 
.Zgoda" w Zgierzu ;zł. 164.181.- Su­
ma ta jest, w por6wnaniu ze stanem na 
1 stycznia r. b. o zt 95.092.14, czyli o 
15 proc. większa. 

.. --------------------------------------............ 
Wzrost zaufania do Spółdzielni, jako 

kas oszczędności, tłumaczyć można ich 
dobr,! gospodark,! handlową i częstemu 
informowaniu społeczeństwa o stanie 
ich majątku. Każdy niemal członek 
Spółdzielni otjentuje się co Spółdziel­
nia posiada i jakie ma zadłużenie. To 
jest właśnie jeden z moment6w wycho­
wawczych, związanych z działalnością 
Sp6łdzielni. 

Jaki cel przyświeca Spółdzielniom 
spoż. przy zbieraniu wkład6w oszczęd­
ności? Przedewszystkiem chodzi o unie­
zależnienie się kredyt6w bankowych a 
także 0.11 kredyt6w dostawc6w, kt6rzy 
przy kupnie za got6wkę udzielają po­
ważnego skonta kasowego; następnie o­
szczędności pozwalają na rozw6j gospo­
darki: zakładanie nowych sklep6w, wy--
zaangażowanych sil. Dyrekcja teatru nie 
szczędzi Irudów i kaszlów, by zadowolić sta­
łych bywalców tegoż toatrzyku. 

Dla Qzytelnlków .Dziennika Lódzkiego' 
zo.taly w dnIu dzisiejszym wśród ogloszen 
zamieszczone kupcny ulgowe w cenie po l zł. 
na wszystkie przedstawIenia i miejsca wa.ne 
duia 30 b. m. Poczl!tek przed st. o gQdz. 7-ej 
I 9 wlecz., w soboty l niedl. o godz. 5-ej 7-ej 
I O-eJ. 

NIEZWYKŁA AFERA 
"KWESTARSKA" • 

Policja w Zgierzu zajęła się niezwy­
kłą aferą kwestarską, w kt6rej d ocho­
dzenie wykazuje coraz ciekawsze mo­
menty. 

Przy ul. Ciepłej w Warszawie zamie­
szkała t am akuszerka Anna Szczepań­
ska ogłosiła w· pismach, że poszukuje 
dw6ch panienek do ,lekkiej pracy' . 

Na ogłoszenie to zgłosiły się Jadwi­
ga P. i Otylja K., kt6rym Szczepańska 
wyjaśniła, że prowadzić będą kwestę na 
rzecz sierot po poległych żołnierzach, 
gł6wnie na prowincji, przyczem oirzy­
mają jako wynagrodzenie 25 proc. ze­
branych sum. 

W Tomaszowie zebrano tylko 5 zł., 
i kwestarki pozostały bez grosza, gdyż 
nawet podr6ż odbyły na własny koszt. 

Z Tomaszowa wyjechaył do Zgierza, 
lecz i tu źle się powiodło i kwestarki 
zmuszone były nocować w przytułku w 
ciągu trzech nocy. 

Głodne dziewczyny poznały przypad­
kowo jakiegoś obywatela zgierskiego, 
kt6ry je nakarmił i dał pieniądze na 
drogę powrotną. 

Przed wyjazdem dziewczęta zawia­
domiły o wszystkiem policję, kt6ra w 
tej ciemnej sprawie prowadzi dochodze-
nie. (b). 

Mord popełniony przez 
chorego umysłowo. 

We wsi Oleśniki powiatu piotrkow­
skiego niejaki Jan Kuśmierek, chory 
umysłowo upił się w knajpie i uzbro­
jony w siekierę udał się do mieszka­
nia sl\siada swego Łukasza Modzelew­
skiego u.iłując go zabić. 

Modzelewski schronił się do kuch­
ni, lecz szalenieo wtargnl\ł i tam i 
kilku uderzeniami siekiery zabił go. 

Sąsiedzi z trudnościl\ rozbroili sza­
leńca i oddali go w ręce przybyłej na 
alarm policji, która mordercę osadziła 
w więzieniu. 

Na podstawie decyzji sędziego śled­
czego Kuśmierek poddany zostanie 
badaniu psychjatrów. (b) 

Str. 6. 
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=Widowiska łódzkie. 
~IWlDIUlllllUlullllHlnnUIIIIIIII"llIlllIłllIIHlllnmIIlUW 

REPERTUAR, 
TEATR MIEJSKI: ,Spódniczka czy toga". 
TEATR KAMERALNY : .Hau Hau'. 
TEATR POPULARNY: ,Wlktorja I jej hu-

zar-, 
,COCTAIL': ,Jak sIę bawić-to sIę bawIć' 
"MOMUS" Wesoła banda. 
ARS: ,Czlowlek 2 bIczem' . 
APOLLO: I ,Żonll Faraona". 
BAJKA: .MiłoŚć Teresy RoU'. 
CASINO: Romans. 
CAPITOL: Monte Carlo 
CORSO: ,BIali Indjanie' 
CZARY: I Cien Scherloka Holmesa 11 Z dnia 

na dzlen. 
DOM LUDOWY: ,Owoc zakazany'. 
ERA: ,Pojedyne!; w przestworzach'. 
GRAND KINO: ,!(}.olu z Pawiaka' . 
LUNA : ,Burza nad Zakopanem'. 
MIMOZA: .Janko muzykant' 
OAZA: l Z dnIa na dzlen li Ręce do góry 
ODEON: .Dziecko grzechu' 
OŚWIATOWY: I Walka.o mIljony II UpIo-

ry .topu. 
PRZEDWIOŚNIB: ,Wiatr od morza'. 
PALACE: .Marokko". 
RBSURSA: ,Gilotyna'. 
RAKIBTA: ,Taniec wśród serc". 
SPLENDID: ,Powrót do życia'. 
ŚWIATOWID: ,NIe zdradzaj'. 
UCIBCHA: , Pad pręgIerzem hańby". 

VBNUS: ,Wybuch w prochowni'. 
WODEWIL : .Dzlecko grzechu'. 
ZACHĘTA : .Król łebraków' 

Teatr Miejski 
Dziś pl~tek wlecz. po cenaoh znacznIe 

zniżonych (od W gr. do 4.60) oraz w niedzie­
lę o ł papał. dwa ostatnie !powtórzenia aroy­
wesołej komedjl Flersa ! Caillavet'a ,.:>więty 
gaj" 

W sobotę o 4 po pol. bezw.ględnle 
}la raz ostatni , Pi eśniarze GheUa' Ceny naj­
nitsze (od W gr. do 3 zl.) 

W sobotę wieczorem premjera frapującej 
bojowej sztuki Alsberga I Hessego .Śledztwo­
która o.zięki rewolucyjnoścI swoich problemów 
porusz .. jących najbardzIej piekące momenty 
społeczuo-sądownlcze zdobyła zagranicą zasłu 
żony rozgłos. 

W rolach popisowych wystąpią, Białosz­
czynski, Gralicki, Leśniewski i Śliwiński. Re­
żyserja Jerzego Waldena. J 

Teatr Kameralny, 
Dziś piątek po raz 3(}'ty, co sIanowi naj­

lepszy dowód wIelkIego powodzenia oraz so­
bota i niedziela wieczorem arcywesoła .Hau 
Hau' z Michałem Zniczem. 

W sobctę I nIedzielę o godz. 5 popoI. 
"Hau Hau" po cenach zniżonych. 

Wkrótce wchodzi na afisz reżyserowana 
prlel dyr. K. Borowskiego skrząca się hu.mo­
rem i ~wletnym literackim dowcIpem komedja 
Roberta Bracco . Ona czy iej siostra" (Frutto 
acerbo) 

Teatr Popularny, 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 

Ci.sz~c. się niebywałem powodzeniem w 
Teatrze Popularnym operetka P . Abrahama 
• Wiktorja i jej huzar" z gościnnym występem 
Marjana Wawrzkowlcza, grana będzie jeszcze 
przez kilka ostatnich dni. Kto wi ęc nIe miał 
okazji do zobaczenia tego świetnego widowIs­
ka niech spieszy do kas teatru przy ul. 6-go 
sierpnIa Nr. 2 skład apteczny p. Pływackiej 
lub przy ul. Ogrodowej l od godz. 11 rano 
cod,lennie gdyż wkrótce zejdzie bezpowrotni e 
z afisza. 

W sobotę o godz. ł po poło dla młod zIeży 
świetna komedja Bogusławskiego . Opieka 
WOjskowa". Reiy.erja S. Skalskiego. 
Dziś premjera W "Coetailu". 
.• Dlisiaj Teatr .Cochllu' z trzeci l! wielkI! 

premjer,! p. n .• Jak s Ię bawić-to sIę bawIć' 
Clou wieczcru to uczczenie Jubileuszu 

który przypada w Ilstopa dzie r. b. lwi elki ego 
poety K. Tetmajera ~ lIoema tem inscenizowa­
nym "Jak Janosik tanczył z ceS&rZOWllw część 
.mówlonlj" objął Józef Winlaszkiewlcz, tanecz­
nl\ Zlzi Halama I Feliks ParneU, śpIewną Block, 
Snay i Słupczyński, oraz balet Tacjany Wy­
sockIej. Niezwykle ~ plękną j nowoczesną mu­
zykę skomponowal wyznawca najnowśzych 
prl!d6w i głośny już dzisIaj kompozytor IMa­
klankiewicz, strona dekoracyjna i kostjunlo­
wa stworzy barwną I bogatą całość tego pięk­
nego poematu. Dalej ujrzymy Orwida w ske­
czu .Na chybcika" irank.iewiczównę w piosen­
ce Krupińskiego, Gray w śpIewIe i tańcu, lży­
kowskiego, Halamę i ParneUa w .Ekstazie' 
tangu tańczonym Zł Szmarównl\ oraz .BaJ 
na Balutarh" barwna i pełna humoru grotes­
ka współczesna. 

Zapowiada Coacharska i K. TatarkIewicz. 
Nad stron~ mu"ycznl! czuwa nIezawodny Bia­
łostockI, .zereg dekoracji pędzla Bubieca.1 

Teatr lit.-art. "MOMUS". 
Zgierska 17. 

Dziś w dalszym cIągu przebojowa rewja 
p. t. ,W .. oła banda" w 2-ch częściach i 16 
obralach I udziałem calego zespołu I nowo-

.DZIENNIK ŁODZKI" - 30.X.BI. 

Wielki proces P.P. S.-Iewicy. 
22 oskarżonych stanie w dniu dzisiejszym 

przed sądem. 
W połowie r .' ub. odbył si~ w Mo­

skwie V kongres .Profinternu". Na 
kongresie tym postanowiono m. in. 
rozszerzyć akcję wywrotowl\ w pań­
stwach ościennych, przez tworzenie 
organizacyj, zakonspirowanych pod 
nazwą, wskazującą na lIi. jako na 
organizacje zawodowe. W tym cha­
rakterze organizacje wspomniane mia­
ły wywoływać zatargi między robot­
nikami a pracodawcami. 

Postanowienia, powzięte óa V kon­
gresie .Profinternu·, zostały bez­
zwłocznie wprowadzone w czyn, albo­
wiem natychmiast po zakończeniu 
obrad kongresu przystąpiono do orga­
nizowania w państwach, sąsiadujących 
z Rosją. organizacyj zawodowych we­
dług omawianego systemu. 

W Lodli misj ę szerzenia fermentu 
i nieporozumień między robotnikami 
a przemysłem powil'rzono t. zw. P. P. 
S.-lewicy, która wynajęła swojl\ sie­
dzibę w domu przy ul. Rajtera 13, w 
lokalu lewicowego odłamu Niemieckiej 
Socjalis~ycznej Partji Pracy . 

Kilkomiesięczna działalność owego 
zwi l\zku zwróciła uwagę władz poli­
cyjnych. 

Podczas przeprowadzania obserwa­
cyj poszczególnych działaczy związ­
kowych u.talono, ił; uprawiają oni 
najwyraźniejszl\ propagandę bolsze­
wickl\, pod płaszcrykiem obrony inte­
resów robotniczych. 

Po uzyskaniu pewności, iź władze 
mają do czynienia z jaczejką komu­
nistyczną o bardzo szerokim zasięgu, 

V brygada wydziału Sledczego doko­
nała w dniu 5 stycznia r. b. nieocze­
kiwanej rewizji w lokalu przy ul. Raj­
tera Nr. 13. 

W chwili wkroczenia policji do 
siedziby organizacji - odbywału się 
właśnie zebranie t. zw. ścisłego ko­
mitetu. 

Wszyscy obecni na sali działacze 
antypaństwowi zostali zatrzymani i 
odesłani do urzędu śledczego. 

Przeprowadzona rewizja dała olbrzy­
mi materjał obciątający oskarźonych 
i całkowicie potwierdzający spostrze­
ten ia władz. 

W związku z powytszem w dniu 
dzisiejszym stanie przed łódzkim są­
dem okręgowym dwudziestu dwuch 
działaczy bolszewickich, a mianowicie: 
Roman Libich, Aleksander Helman, 
Artur Linker, Franciszek Augustyniak, 
Franciszek Jędrzejewski, Wacław Raj, 
Henryk Szajbler . . Marcin Szadkowski, 
Marjan Trzeciak, Jan Tygoszuk, Laj­
zer-Wolf Laj mer, Bertold Józef Jent­
schke, Bolesław Jóźwiak, Zenaida Ra­
dziszkin, Mieczysław Wojak, Alojzy 
Grabicki, Ruchla Kamińska, J ózef Ma­
jer Holeman, Kalrnan Ksiątek, Antoni 
Kubicki, Bronisław Gabara. 

Oskartonych bronić będzie około 
dwudziestu adwokatów, zarówno z 
Łodzi i Warszawy. 

Ze względu na olbrzymi materjał, 
oraz wobec znacznej liczby oskarźo­
nych i świadków, proces potrwa przez 
czas dlubzy. 

--- . 
SPÓŁDZIELNIE SPOŻYWCÓW 

jako zbiornice oszczędności ludowych. 
Udział ruchu spółdzielczego spożyw­

ców W akumlllowaniu oszczędności lu­
dowych jest dość poważny. W zbioro­
wym bilansie Spółdzielni spożywc6w, 
należących do Zwil!zku Sp6łdzlelni 
Spożywc6w (718 Spółdzielni) za rok 
1929 figuruje po.zycja 3 miljony 900 ty­
sięcy złotych oszczędności członków. 

Zbieranie wkładów przez Spółdziel­
nie Spożywców postępuje naprzód, zwła 
szcza od czasu założenia w r. 1930 
Sp6łdzielczego Banku ,Społem', będll­
cego emanacjI! ruchu sp6łdzielczego 
spółdzielni spoi. i przy wszystkich 
większych Sp6łdzielniach związkowych. 

O rozwoju operacji oszczędnościo­
wych omawianego rodzaju, świadcz,! da­
ne z Łodzi i dwu pobliskich miast. 

Powszechna Spółdzie lnia spoż . w 
Łodzi wykazuje na 1 lipca r. b. złotych 
365,276.77 oszczędności członków, 

!wórni, wreszcie jeżeli kt6ra Sp6łdziel­
ni~ nie potrzebuje .nawet dla siebie tych 
oszczędności, przelewa zbędne sumy do 
Banku .Społem', który zn6w rozdziela 
je pomiędzy inne Sp6łdzielnie i zasila 
fundusz Związku Sp6łdzielni, jako hur­
townik. 

W ten spos6b wkłady oszczędnościo­
we są uzupełnieniem fundusz6w włas­
nych Sp6łdzielni (udział6w, kapitał6w 
społecznych), które prawie zawsze są 
nie dostateczne do prowadzenia gospo­
darki przez Sp6łdzielnie . 

Wkładcami do kas Sp6łdzielni spo­
żywców są wyłącznie ludzie pracy (ro­
botnicy urzędnicy), usiłujący w ten spo­
s6b nie tylko jaknajkorzystniej ulokować 
swoje pieniądze, ale także poprzeć wy­
siłki Sp6łdzielni spżywc6w jaknajlepsze­
go aprowidowania ludności i osiągania 
zmian w sirukturze społeczeństwa. 
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I Władze banku na ła­
wie oskarżonych. 
Głośna w swoim czasie sprawa nad­

użyć w sp6łd z ielczym banku w Aleksand­
rowie omawiana była na walnem zebra­
niu członk6w banku. 

Po stwierdzeniu całego szeregu nad­
użyć i niedokładności, wybrano nowy 
zarzlld i uchwalono skierować do pro­
kuratora skargę przeciwko władzom po­
przednim o nadużycie i niedbalstwo, 
które naraziło członków tej instytucji 
na duże straty. (b) 

Pożar w firmie "Gentleman", 
W dniu wczorajszym w fabryce 

firmy .Gentleman" {Polsko-Szwedzki 
Przemysł Gnmowy} przy ul. Limanow 
skiego 156, zapaliła się masa, przy­
gotowywana do wyrobu kaloszy. 

Do akcji ratowniczej zawezwano 
kilka oddziałów straźy ogniowej, któ­
ra po półtoragodzinnej akcji ogień u­
gasiła. 

Straty dotąd nieustalone. 
Ofiar w ludziach nie było. (p) 

Kontrola sanitarna 
miejsc sprzedaży 

mięsa. 
Z dniem 7-go listopada r.b. wchodzi 

w życie rozporządzenie Mln. Spraw Wew. 
o dozorze nad mięsem i przetworami 
mięsnemi. 
., Rozporządzenie to ustala ściśle wa­
runki lokalowe, sanitarne i t. d., jakim 
winny odpowiadać miejsca sprzedaży 
mięsa oraz wytw6rnie masarskie i wę-
dliniarskie. • 

W związku z powyższem, miejskie 
władze sanitarne przystąpiły do lustra­
cji wszystkich znajduj,!cych się na tere­
nie Łodzi miejsc sprzedaży mięsa (ja­
tek, sklepów rzeźniczych, hal mięsnych 
i t . d.) oraz wytw6rni masarskich i wę­
dliniarskich, celem ustalenia, czy odpo­
wiadają wymogom rozporządzenia. 

Dalsze prace dokoła spisu. 
Nie narodowość, lecz języll macie­

rzysty. 
W najbliższych dniach władze spiso­

we w Łodzi przystąpią do przeszkolenia 
okręgowych komisarzy spisowych. 

Ustalone narazie zostało, iż liczba 
okręg6w w Łodzi wynosi około 2.200, 
poza tem zgłosiło się tak dużo ochot­
nik6w, iż znaczni! ich liczbę przezna­
czono do rezerwy, na wypadek choroby 
lub wypadku kt6rego z komisarzy. 

Charakterystyczne jest, it - jak się 
dowiadujemy - na odnośnych blankie­
tach brak jest punktu ,narodowość', a 
natomiast widnieje pozycja ,język ma­
cierzysty. 

• Społem' w' Pabjanicach zł. 184.390.09, 
.Zgoda" w Zgierzu ;zł. 164.181.- Su­
ma ta jest, w por6wnaniu ze stanem na 
1 stycznia r. b. o zt 95.092.14, czyli o 
15 proc. większa. 

.. --------------------------------------............ 
Wzrost zaufania do Spółdzielni, jako 

kas oszczędności, tłumaczyć można ich 
dobr,! gospodark,! handlową i częstemu 
informowaniu społeczeństwa o stanie 
ich majątku. Każdy niemal członek 
Spółdzielni otjentuje się co Spółdziel­
nia posiada i jakie ma zadłużenie. To 
jest właśnie jeden z moment6w wycho­
wawczych, związanych z działalnością 
Sp6łdzielni. 

Jaki cel przyświeca Spółdzielniom 
spoż. przy zbieraniu wkład6w oszczęd­
ności? Przedewszystkiem chodzi o unie­
zależnienie się kredyt6w bankowych a 
także 0.11 kredyt6w dostawc6w, kt6rzy 
przy kupnie za got6wkę udzielają po­
ważnego skonta kasowego; następnie o­
szczędności pozwalają na rozw6j gospo­
darki: zakładanie nowych sklep6w, wy--
zaangażowanych sil. Dyrekcja teatru nie 
szczędzi Irudów i kaszlów, by zadowolić sta­
łych bywalców tegoż toatrzyku. 

Dla Qzytelnlków .Dziennika Lódzkiego' 
zo.taly w dnIu dzisiejszym wśród ogloszen 
zamieszczone kupcny ulgowe w cenie po l zł. 
na wszystkie przedstawIenia i miejsca wa.ne 
duia 30 b. m. Poczl!tek przed st. o gQdz. 7-ej 
I 9 wlecz., w soboty l niedl. o godz. 5-ej 7-ej 
I O-eJ. 

NIEZWYKŁA AFERA 
"KWESTARSKA" • 

Policja w Zgierzu zajęła się niezwy­
kłą aferą kwestarską, w kt6rej d ocho­
dzenie wykazuje coraz ciekawsze mo­
menty. 

Przy ul. Ciepłej w Warszawie zamie­
szkała t am akuszerka Anna Szczepań­
ska ogłosiła w· pismach, że poszukuje 
dw6ch panienek do ,lekkiej pracy' . 

Na ogłoszenie to zgłosiły się Jadwi­
ga P. i Otylja K., kt6rym Szczepańska 
wyjaśniła, że prowadzić będą kwestę na 
rzecz sierot po poległych żołnierzach, 
gł6wnie na prowincji, przyczem oirzy­
mają jako wynagrodzenie 25 proc. ze­
branych sum. 

W Tomaszowie zebrano tylko 5 zł., 
i kwestarki pozostały bez grosza, gdyż 
nawet podr6ż odbyły na własny koszt. 

Z Tomaszowa wyjechaył do Zgierza, 
lecz i tu źle się powiodło i kwestarki 
zmuszone były nocować w przytułku w 
ciągu trzech nocy. 

Głodne dziewczyny poznały przypad­
kowo jakiegoś obywatela zgierskiego, 
kt6ry je nakarmił i dał pieniądze na 
drogę powrotną. 

Przed wyjazdem dziewczęta zawia­
domiły o wszystkiem policję, kt6ra w 
tej ciemnej sprawie prowadzi dochodze-
nie. (b). 

Mord popełniony przez 
chorego umysłowo. 

We wsi Oleśniki powiatu piotrkow­
skiego niejaki Jan Kuśmierek, chory 
umysłowo upił się w knajpie i uzbro­
jony w siekierę udał się do mieszka­
nia sl\siada swego Łukasza Modzelew­
skiego u.iłując go zabić. 

Modzelewski schronił się do kuch­
ni, lecz szalenieo wtargnl\ł i tam i 
kilku uderzeniami siekiery zabił go. 

Sąsiedzi z trudnościl\ rozbroili sza­
leńca i oddali go w ręce przybyłej na 
alarm policji, która mordercę osadziła 
w więzieniu. 

Na podstawie decyzji sędziego śled­
czego Kuśmierek poddany zostanie 
badaniu psychjatrów. (b) 
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Samobójstwo 
nerwowo-chorej. 

w domu Nr. 89 przy ul. Zgierskiej 
llmieszkuje malteństwo Rozenblat, miano· 
wicie 32-letnia Łaja·Cbaja, m~t jej, Josek, 
sekwestrator maglstratn, wraz z pięoio­
letnim synkiem. 

Łaja·Ch.ja Rosenblat, rodem z Bara· 
nowicz, w r. J 9)l0, kiedy Baranowicze 
zajęte były przez wojaka bol1Z6wickie, 
doznała atra8znych przej6ć, jako 21-letnia 
panna. Od tego czaau zapadła na cho· 
robę nerwow~. 

W dnin wczoraiszym między obojgiem 
maltooków Ro~enblat wynikła kł6tnia. 

W pewuej chwili Rozenblatowa wy­
szla z domu, weszła do · jednego z domów 
s~ednich przy ul. Zgierskiej 43 i w przy. 
stępie zdenerwowania wyskoczyła oknem 
z czwartego pi,tra na brok uliczny. 

Nieszczęśliwa poniosła śmierć na miej­
scn. (p) 

Dalsze domy na Polesiu. 
Jak się dowiadnjemy, prace nad wy· 

kończeniem dalsJych 3 domów na Polesin 
Konstantynowskiem postępuj" lIybko na­
przód. 

W pocz~t1[aeh grudnia domy te ZOlta­
n~ oddane do użytku publicznego wedłng 
rozwału .pecjalnej podkomisji, zlotonej 
z trzech członków komisji do rozdziału 
mieszkań w oaiedln miejakiem na Po­
lniu. (b) 

Czy będzie. strajk 
w piekarniach? 

Na dziś zwołana została prze. okręgo· 
wego ioJpektora pracy konferencja przed· 
stawicieli cechów majstrów piekarakich 
i .wi~kn pracowników. 

Konft!rencja ma na celu zategnanie 
groŹ4cego atrajku na tle wym6wienia do­
tychczaa obowi~zuj~eych om6w i prze· 
Itrugania 06miogodzinnego duia pracy 
w piekarniach. 

Jak nam komuniknj" zainteresowani, 
w"tpliwem jeat czy na konferencji dojdaie 
do porozumienia, poniewat właściciele pie· 
karń nie gocią się na utrzymanie dotych­
czalowych um6w, a pracownicy grot" 
bezwzględnym strajkiem na wypadek nie· 
cofnięcia wypowiedzeń. (b) 

Skazanie degenerata. 
Gustaw Gerlich (pabJanicka 29), 

liczący lat · 41, utywal często do posy· 
łek 5-letniej córeczki sąsiadów mało 
tonków G. 

W swoim czasie matka dziewczyn­
ki dowiedziała się, it sąsiad dopusz­
cza sill z małą czynów lubi3tnych. 

Powiadomione władze policyjne 
wytoczyły Gerlichowi spraw'). 

W dniu wczorajszym sąd okrllgo· 
wy skazał go na 5 miesi~cy wi~zie· 
nia. (p) 

Zabiła w obronie własnej, 
w dniu 21 listopada r. b. w godzi­

nach rannych, do mieszkania Marty Se­
rafińskiej, przy ul. Japońskiej 28 w Pa­
bjanicach, usiłował wtargnąć znajomy 
męża wymienionej, osławiony awantur­
nik, niejaki Szlabs. 

Serafińska Jf\e otworzyła drzwi In· 
truzowl, który jednak drzwi wyłamał i 
sił,! wtargnął do mieszkania, usiłujlIc 
dopuścić się gwałtu na Serafińskiej. 

Kobieta, w obronie własnej godno­
ści, chwyciła leżący na stoliku rewol­
wer I strzeliła do napastnika, kład,!c go 
trupem na miejscu. 

W dniu wczorajszym Serafińska sta­
nęła przed s,!dem okręgowym w Łodzi. 

Sąd stwierdził, Iż oskarżonej istotnie 
groziło niebezpieczeństwo, że jednak 
przekroczyła ona granice obrony konie­
cznej i skazał j'ł na 3 miesilIce twier-
d%y. (p) 

Zagadkowy napad. 
Nocy wczorajszej Józef Kamiński, za­

mieszkały w Rudzie Pabjanickiej, przy 
ul. Cmentarnej 4, wracajlIc do domu 
został napadnięty przez kilku osobni­
ków, którzy zadali mu cztery rany no-
żem w głowę. • 

Lekarz pogotowia Kasy Ch. prze­
wiózł Kamińskiego w stenie agonalnym 
do szpitala przy ul. Zagajnikowej (p). 

• DZIENNIK ŁODZKI· 30.x.31. Str. 7 . 

Przy akompanjamencie ryku przerażonego bydła 

obory rzeźni miejskiej ploną. 
Sześć oddziałów straży ogniowej walczy z żywiołem. 

Brak wody utrudnia akcję ratunkową. Olbrzymie zapasy siana, wartości 20.000 zł. 
patlly pastwą plomieni. - Pożar wynikI z powodu podpalenia. Ofiary w ludziacb. 

Wczorajszego wieczoru około go­
dziny 7 min. 30 wieczór oborowy rze· 
tni miej skiej przy ul. lntynierskiej 
Nr. l, Karwiński Kazimierz, spostrzegł 
it z olbrzymiej obory wydobywają się 
kł~by dymu. 

O spostrzeteniu swem zawiado· 
mił natychmiast kontrolera rzetni 
miejskiej, p. Franciszka Bernatowicza 
ten zaś wezwał strat ogniową . Na 
miejsce potaru przybyły trzy oddzia· 
ły straty\ 

Jak się okazało potar wybuchł w 
olbrzymim budynku piętrowym (150 
metrów długości), w którym w jednej 
ubikacji mieściły Sill obory, w drugiej 
- ?lapasy zimowe prasowanego siana, 
sprowadzone przed kilku zaledwie 
dniami. 

W momencie wybuchu poźaru w 
budynku mieściło si~ 245 sztuk by­
dła, albowiem w piątek ubój jest 
zazwyczaj zwi~ksz9ny. 

Dzi~ki skonsygnowaniu sił robllt­
niczych i ofiarnej akcji straty wszy­
stek tywy inwentarz został:li obory 
usuui')ty. 

Niepomiernie dłu«i murowany bu­
dynek, którego dach, dla zabezpiecze· 
nia przed pot arem kryty jest metalową I 
blachą, płonie mimoto, ją\!: pochodnia, 
ze w?lgl')du na wielkI) ilość prasowa· 

nego siana, oraz wobec ... braku wody, 
której to brak wysoce utrudniał ak· 
cjl) ratowniczą. 

Wysiłki straty trwały przez cał~ noe, 
Skierowani na miejsce fnnkcjonarjusze 

władz policyjnych przeprowadzili dochll­
dzenie. 

Przypuszczano p08Z~tkowo, it paur 
powstał od iskry parowczn. Okazało się 
jednak, iż jest to wog61e niemotli we. 

Jest najbardziej prawdopodobne, n po­
tar powstał z podpalenia, przyczem ogień 
został odpowiednio podłotony, aby wy bu­
chn~ł w kilku jednocześnie gniazdach. 

Juź w czerwcu r. b. wybDChł w tej 
samej oborze potar, który został jednak 
dostrzetony w porę i opanowany. 

Zapasy siaDa, które zniszczył ogień 
w ci~n ubiegłej nocy, przedstawiaj~ 
warto6ć 20.000 al. Znilzczeniu uległ rów· 
nież dach budynku. 

Dzięki temu, iż budy Dek z oborami 
i magazynem siana ltoi w odosobnieniu 
pow nie pl"lJeniósł się na inne zabudo· 
wania. 

Bydło wpędzone w ogrodzenia, zdu­
mione i przerażone widokiem płomieni , 
ustawicznym rykiem m~cilo len miesz­
kańcom całej dzieloicy, nad kt6r~ przez 
całl\ noc błyszczała wstęga krwawej łuny. 

Zapasy siau& nie były nbezpiecaone, 
natomiast ohory wchodz~ w kompleka u· 

---------------------,------------------------
Kradzie2e i włamania, I 
z mieszkania lAbrama Hersza Gło· 

wińskiego, przy ulicy Rzgowskiej 67. 
skradziono garderobę, wartości około 
800 złotY/lh! 

Łódzcy złodzieje na wy­
stępach w Łęczycy, 

Ze strychn domu Nr. 14 przy ulicy 
Fajfra skradziono przy pomocy oder· 
wania kłódki bielizn~, wartości 700 
złotych. 

Z mieszkania Heleny Borowiak, 
przy ul. Wilczej 14, skradziono przy 
pomocy podrobionego klucza gardero· 
b~ i bjQlizn~ wartości 1.500 zł. 

Ze skrzynki, umieszczonej wskryt· 
ce na poddaszu domu Nr. 5 przy ul. 
Solnej skradziono prz~dz~ wartOŚci 
600 zł. 

Przy ulicy Aleksandryjskiej 32, z 
mieszkania Altera Silwer, skradziono 
rzeczy i garderob~ na sum~ zł. 450. 

(P) 

Uparty samobójca. 
W dniu wczorajszym, naprzeciw po­

sesji nr. 129 przy ul. Napiórkowskiego, 
rzucił się pod tramwaj linji nr. 3 nie­
jaki Piotr Bogac%, zamieszkały przy ul. 
Piasecznej nr. 10. 

Dzięki przytomności umysłu motor­
niczego tramwaj został w porę zatrzy­
many I Bogacz odniósł tylko nieznacz· 
ne obrażenia zewnętrzne. 

Lekarz pogotowia przewiózł despe­
rata do domu. 

Jak zdołaliśmy ustalić, Bogacz jest 
uporczywym samobójcą, bowiem już po 
raz ... piętnasty rzuca się pod tramwaj, 
zawsze jednak wychodzi szczęśliwie. 

Przed trzema dniami Bogacz rzucił 
się pod tramwaj również przy ulicy Na­
piórkowsklegat nawprost posesji nr. 93, 
wychodząc I z tej opresji bez szwan-
ku. . (p). 

"Małżeństwo czy prostytucja". 
Znakomity powieściopisarz polski, 

popularny autor ,Messaliny' , Leo Bel­
mont, przyjeżdża do Łodzi i wetmle 
osobiście udział w wielkim poranku dy­
skusyjnym na temat ,Małżeństwo a pro­
stytucja". 

Sensacyjny poranek literacki, na 
którym poruszone będzie przez znako­
mitego prelegenta, jakim jest bezsprze­
cznie Leo Belmont, jedno z najbardziej 
frapujllcych I emocjonujllcych zagadnień 
małżeństwa I prostytucji, odbędzie się 
w sali filharmonji w niedzielę, dnia 
8-go listopada o godz. 12-ej w poł. 

Nocy onegdajszej do wielkiej hur· 
towni tytoniowej w Ł~czycy dokonano 
włamąnia, przyczem złoczyńcy zdołali 
unieść zapasy tytoniu i papierosów 
wartości ponad 8000 złotych. 

Przeprowadzone na miejscu docho­
dzenia ujawniły, ~ złodzieje przedo­
stali się na teren hurtowni przesa­
dziwszy parkan i wyłamawszy nastClp· 
nie zamki u drzwi wejściowych. 

Powiadomiona o włamaniu komen· 
da wojewódzka P. P. w Łodzi prze· 
prowadziła gruntowne dochodzenie. w 
wyniku którego obydwaj włamywacze, 
którzy dokonali kradziety wyrobów 
tytoniowych z hurto\voi ł~czyckiej, 
zostali zatrzymani. 

Są to znani łódzcy złodzieje, a 
mianOWicie Zygmunt Kowalski, za· 
mieszkały w Łodzi, przy ul. Ogrodo­
wej 28, oraz Antoni Kopeć, zamie­
szkały przy ul. Smugowej Nr. 9. 

Wypożyczalnia akademicka 
a Teatr Miejski. 

w sobotę Teatr Miejski przy ulicy 
Cegielnianej wystawia premjerę sztuki 
,Sledztwo' • 

Przedstawienie to zostało zakupione 
na rzecz wypożyczalni akademickiej 
Bibljoteki młodzieży polskiej. Bardzo 
ciekawy temat jak i niezwykle popularny 
cel niewątpliwie przyczynili sit do cał­
kowitego wypełnienia teatru. Jedno­
cześnie wypożyczalnia akademicka, któ· 
ra już niejednokrotnie dała wyraz swej 
ofiarności i żywotności społecznej, i 
tym razem postanowi1a zrezygnować % 
części swego zysku na rzecz nabiedniej­
szych. Bilety można nabywać do sobo­
ty w lokalu wypożyczalni przy ulicy 11 
Listopada 26. w dzień zaś przedstawie­
nia w kasie Teatru. 

Komunikat. 
Koło Polek, Oddział w Łodzi, poda­

je do wiadomości, że przeniosło sWII 
siedzibę z ul. Piotrkowskiej 174 na ul. 
Sienkiewicza 61 (mieszkanie doktorowej 
Sokołowskiej). 

bezpieczonych zahudowań rzeźni. 
Bydło stanowi własność różnych hand· 

larzy. 
Jak si~ w ostatniej chwili, przed 

oddaniem numeru na maszyn~, do­
wiadujemy, w akcji ratowniczej przy 
pOhrze w rzetni brało ndział 6oddzia· 
łów straty ogniowej. Zwaźywszy na 
znaczną ilość palnego materjału potar 
potrwa naj prawdopodobniej do późne· 
go rana, (k. a.) 

Podczas akcji ratowniczej dziawi,ciu 
Itrataków z II i ID oddziału uległo za­
czadzeniu. Po udzieleniu pierwszej pomo­
cy odwieziono ich dla odbycia kuraaji do 
koszar. 
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PLA,TEK dnia 30 października 1931 r. 
11.58-12.10 Sygnał csasu z Warszawy, hejnał 

z Wieży MarjackieJ w Krakowie i odczy­
tanie programu dziennego. 

12.10-13.15 Muzyka z płyt gram. I. A. Kling­
belI, Piotrkowska 160. 

13.15-15.25 Przerwa. 
15.55-16.05 Audycja dla nauczycieli muzyki 

w szkolach ogólnokształ"'lcych. 
16.05-16.10 Komunikat dla żeglugi I rybaków 

(tr. z W-wy.) 
16.15-IMO Odczyt z W-wy 
16.W-17.IO Płyty gramot z W-wy. 
17.10-17.35 Odczyt.. Lwowa p. t. .Co 1.0 

jest dzlelo sztuki" wygł, prot, Stani.ław 
Kachniewiez. 

17.35-18.i>O M\LIyka lekka ze Lwowa 
18.50-1~ 15 RozmaitoścI. 
19.15-19.30 Ko.m. izby Prum. Handl. w Łodzi 

odczytanie programu na dzien następny 
i plyty gramofonowe. 

19.3~19.40 Kalendarzyk filmowf I repertuar 
teatrów. 

19.tO-19.!5 Płyty gramofonowe. 
20.00-20.15 Pogadanka muzyczna (tr .• W-wy). 
20.15-22.40 Koncert .ymt z Filharm. WarsL 

Wyk.: Orko Fllharm. pod dyr. G. FlLelber­
ga I A. Rubinsteina (fort.) W przerwie 
koncertu feljeton Hteracki: StanJaław A· 
damczewski ,Budowniczy nadgwiezdn1ch 
miast" (tr. z W-Wf). 

]9.45-20.00 Prasowy dziennik radjowy zWar· 
szawy. 

22.30- 22.45 Dodatek do prasowego dziennika 
radjowego oraz kom.: meteoroL, aport. 
polic. (tr. z W-wy). 

23 .00-2ł.00 M\LIyka lekka I tanecma. W·wy 

Łódź 
. SOBOTA dnia 31 paźdslenika 1031 r. 

11.58-12.10 Sygnal czasu z W-wy, heJnał. 
Wieży Marjaeiriej w Krakowie, odczftanl. 
programu dziennego. 

12.10-13.15 Muzyka z płyt gram. f. A. KlliIg· 
bell, Piotrkowska 160. 

13.15-15.50 Przerwa. 
15.50-16.1:> Muzyka z płyt gramotonowyc4 

• W·wy. . 
16.20-16.40 Radjokronika·wygłosl red. M. Sf.ę­

powsir.! (tr. z W-wy). 
16,ID-17.05 Płyty gramot. z W-Wf. 
17.J~17.3:> Odczyt ze Lwowalp. t. .Hnt~aścl 

lr~~~~H~.e:~~. współcze.noJ' wygł. 
17.35-18.00 Kącik dla mlodych talent6" lIlU· 

zyeznycb. Wyk. Zbigniew Odrz1cii (skn.) 
i Bela Finkel •• tein. (lort.) Akomp. 1. Ur· 
stein. (tr .• W·wYr 

18.05-18.30 Program dla dzieci . (SI ucho liko 
pióra Benedykta Herua p. t ,Zaws.e ty. 

wl" (tr. z W-wy). 
18.30-1 .50Koneert dla młod"letY.I(tr .• W-Wf) 
1 .50-19.1:> Rozmail.ośol. 
19.15-19.30 Komunikat Izby Pn:em. HandL 

w Łodsi. odczytanie programu na dll • .6 
nast. I płyty gramoL 

19.30-19.'0 Kałendarzyk filmowy I repertuar 
teatrów I kin. 

I9.tO-lg.4a Płyt,. gramol. 
Ig.U-ZO.OO PrUOWf dslennlk radJowT (tr. 

z W-wy). 
20.00-20.15 .Na widnokręgu' (tr. ZW·Wf). 
2O.1~21.2a Koncert wf.c,ornr. Wyk. ,ork. P. 

R. pod dfr. st. Nawrota, Jen:,. Czar.llclrl 
(bar1ton), Iren I Henio Palu II (k.y 0(011) 
.,o!. L. Ur.tein (&kom) .• (tr. s W·wy). 

21.50-22.10 Felj. lp. t. .Zamek ,'loSwlehki' 
wygI. red. 11. Soarllt (tr .• W-... ,,). 

22.1~22.49 onata b-mol Chopina W wyk. 
pro! Zb. DrlOwieclrlego. tr. z (W- 1) 

22.40-22.55 Dodatek do pruowego Dziennika 
Radjowego oras kom. meteo roi. .port. I po· 
ile. (tr. z W-wy). 

23.00-24.00 Musylra lelr.k& I taneczna z W-wy. 

Nr. 42. 

Samobójstwo 
nerwowo-chorej. 

w domu Nr. 89 przy ul. Zgierskiej 
llmieszkuje malteństwo Rozenblat, miano· 
wicie 32-letnia Łaja·Cbaja, m~t jej, Josek, 
sekwestrator maglstratn, wraz z pięoio­
letnim synkiem. 

Łaja·Ch.ja Rosenblat, rodem z Bara· 
nowicz, w r. J 9)l0, kiedy Baranowicze 
zajęte były przez wojaka bol1Z6wickie, 
doznała atra8znych przej6ć, jako 21-letnia 
panna. Od tego czaau zapadła na cho· 
robę nerwow~. 

W dnin wczoraiszym między obojgiem 
maltooków Ro~enblat wynikła kł6tnia. 

W pewuej chwili Rozenblatowa wy­
szla z domu, weszła do · jednego z domów 
s~ednich przy ul. Zgierskiej 43 i w przy. 
stępie zdenerwowania wyskoczyła oknem 
z czwartego pi,tra na brok uliczny. 

Nieszczęśliwa poniosła śmierć na miej­
scn. (p) 

Dalsze domy na Polesiu. 
Jak się dowiadnjemy, prace nad wy· 

kończeniem dalsJych 3 domów na Polesin 
Konstantynowskiem postępuj" lIybko na­
przód. 

W pocz~t1[aeh grudnia domy te ZOlta­
n~ oddane do użytku publicznego wedłng 
rozwału .pecjalnej podkomisji, zlotonej 
z trzech członków komisji do rozdziału 
mieszkań w oaiedln miejakiem na Po­
lniu. (b) 

Czy będzie. strajk 
w piekarniach? 

Na dziś zwołana została prze. okręgo· 
wego ioJpektora pracy konferencja przed· 
stawicieli cechów majstrów piekarakich 
i .wi~kn pracowników. 

Konft!rencja ma na celu zategnanie 
groŹ4cego atrajku na tle wym6wienia do­
tychczaa obowi~zuj~eych om6w i prze· 
Itrugania 06miogodzinnego duia pracy 
w piekarniach. 

Jak nam komuniknj" zainteresowani, 
w"tpliwem jeat czy na konferencji dojdaie 
do porozumienia, poniewat właściciele pie· 
karń nie gocią się na utrzymanie dotych­
czalowych um6w, a pracownicy grot" 
bezwzględnym strajkiem na wypadek nie· 
cofnięcia wypowiedzeń. (b) 

Skazanie degenerata. 
Gustaw Gerlich (pabJanicka 29), 

liczący lat · 41, utywal często do posy· 
łek 5-letniej córeczki sąsiadów mało 
tonków G. 

W swoim czasie matka dziewczyn­
ki dowiedziała się, it sąsiad dopusz­
cza sill z małą czynów lubi3tnych. 

Powiadomione władze policyjne 
wytoczyły Gerlichowi spraw'). 

W dniu wczorajszym sąd okrllgo· 
wy skazał go na 5 miesi~cy wi~zie· 
nia. (p) 

Zabiła w obronie własnej, 
w dniu 21 listopada r. b. w godzi­

nach rannych, do mieszkania Marty Se­
rafińskiej, przy ul. Japońskiej 28 w Pa­
bjanicach, usiłował wtargnąć znajomy 
męża wymienionej, osławiony awantur­
nik, niejaki Szlabs. 

Serafińska Jf\e otworzyła drzwi In· 
truzowl, który jednak drzwi wyłamał i 
sił,! wtargnął do mieszkania, usiłujlIc 
dopuścić się gwałtu na Serafińskiej. 

Kobieta, w obronie własnej godno­
ści, chwyciła leżący na stoliku rewol­
wer I strzeliła do napastnika, kład,!c go 
trupem na miejscu. 

W dniu wczorajszym Serafińska sta­
nęła przed s,!dem okręgowym w Łodzi. 

Sąd stwierdził, Iż oskarżonej istotnie 
groziło niebezpieczeństwo, że jednak 
przekroczyła ona granice obrony konie­
cznej i skazał j'ł na 3 miesilIce twier-
d%y. (p) 

Zagadkowy napad. 
Nocy wczorajszej Józef Kamiński, za­

mieszkały w Rudzie Pabjanickiej, przy 
ul. Cmentarnej 4, wracajlIc do domu 
został napadnięty przez kilku osobni­
ków, którzy zadali mu cztery rany no-
żem w głowę. • 

Lekarz pogotowia Kasy Ch. prze­
wiózł Kamińskiego w stenie agonalnym 
do szpitala przy ul. Zagajnikowej (p). 

• DZIENNIK ŁODZKI· 30.x.31. Str. 7 . 

Przy akompanjamencie ryku przerażonego bydła 

obory rzeźni miejskiej ploną. 
Sześć oddziałów straży ogniowej walczy z żywiołem. 

Brak wody utrudnia akcję ratunkową. Olbrzymie zapasy siana, wartości 20.000 zł. 
patlly pastwą plomieni. - Pożar wynikI z powodu podpalenia. Ofiary w ludziacb. 

Wczorajszego wieczoru około go­
dziny 7 min. 30 wieczór oborowy rze· 
tni miej skiej przy ul. lntynierskiej 
Nr. l, Karwiński Kazimierz, spostrzegł 
it z olbrzymiej obory wydobywają się 
kł~by dymu. 

O spostrzeteniu swem zawiado· 
mił natychmiast kontrolera rzetni 
miejskiej, p. Franciszka Bernatowicza 
ten zaś wezwał strat ogniową . Na 
miejsce potaru przybyły trzy oddzia· 
ły straty\ 

Jak się okazało potar wybuchł w 
olbrzymim budynku piętrowym (150 
metrów długości), w którym w jednej 
ubikacji mieściły Sill obory, w drugiej 
- ?lapasy zimowe prasowanego siana, 
sprowadzone przed kilku zaledwie 
dniami. 

W momencie wybuchu poźaru w 
budynku mieściło si~ 245 sztuk by­
dła, albowiem w piątek ubój jest 
zazwyczaj zwi~ksz9ny. 

Dzi~ki skonsygnowaniu sił robllt­
niczych i ofiarnej akcji straty wszy­
stek tywy inwentarz został:li obory 
usuui')ty. 

Niepomiernie dłu«i murowany bu­
dynek, którego dach, dla zabezpiecze· 
nia przed pot arem kryty jest metalową I 
blachą, płonie mimoto, ją\!: pochodnia, 
ze w?lgl')du na wielkI) ilość prasowa· 

nego siana, oraz wobec ... braku wody, 
której to brak wysoce utrudniał ak· 
cjl) ratowniczą. 

Wysiłki straty trwały przez cał~ noe, 
Skierowani na miejsce fnnkcjonarjusze 

władz policyjnych przeprowadzili dochll­
dzenie. 

Przypuszczano p08Z~tkowo, it paur 
powstał od iskry parowczn. Okazało się 
jednak, iż jest to wog61e niemotli we. 

Jest najbardziej prawdopodobne, n po­
tar powstał z podpalenia, przyczem ogień 
został odpowiednio podłotony, aby wy bu­
chn~ł w kilku jednocześnie gniazdach. 

Juź w czerwcu r. b. wybDChł w tej 
samej oborze potar, który został jednak 
dostrzetony w porę i opanowany. 

Zapasy siaDa, które zniszczył ogień 
w ci~n ubiegłej nocy, przedstawiaj~ 
warto6ć 20.000 al. Znilzczeniu uległ rów· 
nież dach budynku. 

Dzięki temu, iż budy Dek z oborami 
i magazynem siana ltoi w odosobnieniu 
pow nie pl"lJeniósł się na inne zabudo· 
wania. 

Bydło wpędzone w ogrodzenia, zdu­
mione i przerażone widokiem płomieni , 
ustawicznym rykiem m~cilo len miesz­
kańcom całej dzieloicy, nad kt6r~ przez 
całl\ noc błyszczała wstęga krwawej łuny. 

Zapasy siau& nie były nbezpiecaone, 
natomiast ohory wchodz~ w kompleka u· 

---------------------,------------------------
Kradzie2e i włamania, I 
z mieszkania lAbrama Hersza Gło· 

wińskiego, przy ulicy Rzgowskiej 67. 
skradziono garderobę, wartości około 
800 złotY/lh! 

Łódzcy złodzieje na wy­
stępach w Łęczycy, 

Ze strychn domu Nr. 14 przy ulicy 
Fajfra skradziono przy pomocy oder· 
wania kłódki bielizn~, wartości 700 
złotych. 

Z mieszkania Heleny Borowiak, 
przy ul. Wilczej 14, skradziono przy 
pomocy podrobionego klucza gardero· 
b~ i bjQlizn~ wartości 1.500 zł. 

Ze skrzynki, umieszczonej wskryt· 
ce na poddaszu domu Nr. 5 przy ul. 
Solnej skradziono prz~dz~ wartOŚci 
600 zł. 

Przy ulicy Aleksandryjskiej 32, z 
mieszkania Altera Silwer, skradziono 
rzeczy i garderob~ na sum~ zł. 450. 

(P) 

Uparty samobójca. 
W dniu wczorajszym, naprzeciw po­

sesji nr. 129 przy ul. Napiórkowskiego, 
rzucił się pod tramwaj linji nr. 3 nie­
jaki Piotr Bogac%, zamieszkały przy ul. 
Piasecznej nr. 10. 

Dzięki przytomności umysłu motor­
niczego tramwaj został w porę zatrzy­
many I Bogacz odniósł tylko nieznacz· 
ne obrażenia zewnętrzne. 

Lekarz pogotowia przewiózł despe­
rata do domu. 

Jak zdołaliśmy ustalić, Bogacz jest 
uporczywym samobójcą, bowiem już po 
raz ... piętnasty rzuca się pod tramwaj, 
zawsze jednak wychodzi szczęśliwie. 

Przed trzema dniami Bogacz rzucił 
się pod tramwaj również przy ulicy Na­
piórkowsklegat nawprost posesji nr. 93, 
wychodząc I z tej opresji bez szwan-
ku. . (p). 

"Małżeństwo czy prostytucja". 
Znakomity powieściopisarz polski, 

popularny autor ,Messaliny' , Leo Bel­
mont, przyjeżdża do Łodzi i wetmle 
osobiście udział w wielkim poranku dy­
skusyjnym na temat ,Małżeństwo a pro­
stytucja". 

Sensacyjny poranek literacki, na 
którym poruszone będzie przez znako­
mitego prelegenta, jakim jest bezsprze­
cznie Leo Belmont, jedno z najbardziej 
frapujllcych I emocjonujllcych zagadnień 
małżeństwa I prostytucji, odbędzie się 
w sali filharmonji w niedzielę, dnia 
8-go listopada o godz. 12-ej w poł. 

Nocy onegdajszej do wielkiej hur· 
towni tytoniowej w Ł~czycy dokonano 
włamąnia, przyczem złoczyńcy zdołali 
unieść zapasy tytoniu i papierosów 
wartości ponad 8000 złotych. 

Przeprowadzone na miejscu docho­
dzenia ujawniły, ~ złodzieje przedo­
stali się na teren hurtowni przesa­
dziwszy parkan i wyłamawszy nastClp· 
nie zamki u drzwi wejściowych. 

Powiadomiona o włamaniu komen· 
da wojewódzka P. P. w Łodzi prze· 
prowadziła gruntowne dochodzenie. w 
wyniku którego obydwaj włamywacze, 
którzy dokonali kradziety wyrobów 
tytoniowych z hurto\voi ł~czyckiej, 
zostali zatrzymani. 

Są to znani łódzcy złodzieje, a 
mianOWicie Zygmunt Kowalski, za· 
mieszkały w Łodzi, przy ul. Ogrodo­
wej 28, oraz Antoni Kopeć, zamie­
szkały przy ul. Smugowej Nr. 9. 

Wypożyczalnia akademicka 
a Teatr Miejski. 

w sobotę Teatr Miejski przy ulicy 
Cegielnianej wystawia premjerę sztuki 
,Sledztwo' • 

Przedstawienie to zostało zakupione 
na rzecz wypożyczalni akademickiej 
Bibljoteki młodzieży polskiej. Bardzo 
ciekawy temat jak i niezwykle popularny 
cel niewątpliwie przyczynili sit do cał­
kowitego wypełnienia teatru. Jedno­
cześnie wypożyczalnia akademicka, któ· 
ra już niejednokrotnie dała wyraz swej 
ofiarności i żywotności społecznej, i 
tym razem postanowi1a zrezygnować % 
części swego zysku na rzecz nabiedniej­
szych. Bilety można nabywać do sobo­
ty w lokalu wypożyczalni przy ulicy 11 
Listopada 26. w dzień zaś przedstawie­
nia w kasie Teatru. 

Komunikat. 
Koło Polek, Oddział w Łodzi, poda­

je do wiadomości, że przeniosło sWII 
siedzibę z ul. Piotrkowskiej 174 na ul. 
Sienkiewicza 61 (mieszkanie doktorowej 
Sokołowskiej). 

bezpieczonych zahudowań rzeźni. 
Bydło stanowi własność różnych hand· 

larzy. 
Jak si~ w ostatniej chwili, przed 

oddaniem numeru na maszyn~, do­
wiadujemy, w akcji ratowniczej przy 
pOhrze w rzetni brało ndział 6oddzia· 
łów straty ogniowej. Zwaźywszy na 
znaczną ilość palnego materjału potar 
potrwa naj prawdopodobniej do późne· 
go rana, (k. a.) 

Podczas akcji ratowniczej dziawi,ciu 
Itrataków z II i ID oddziału uległo za­
czadzeniu. Po udzieleniu pierwszej pomo­
cy odwieziono ich dla odbycia kuraaji do 
koszar. 
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PLA,TEK dnia 30 października 1931 r. 
11.58-12.10 Sygnał csasu z Warszawy, hejnał 

z Wieży MarjackieJ w Krakowie i odczy­
tanie programu dziennego. 

12.10-13.15 Muzyka z płyt gram. I. A. Kling­
belI, Piotrkowska 160. 

13.15-15.25 Przerwa. 
15.55-16.05 Audycja dla nauczycieli muzyki 

w szkolach ogólnokształ"'lcych. 
16.05-16.10 Komunikat dla żeglugi I rybaków 

(tr. z W-wy.) 
16.15-IMO Odczyt z W-wy 
16.W-17.IO Płyty gramot z W-wy. 
17.10-17.35 Odczyt.. Lwowa p. t. .Co 1.0 

jest dzlelo sztuki" wygł, prot, Stani.ław 
Kachniewiez. 

17.35-18.i>O M\LIyka lekka ze Lwowa 
18.50-1~ 15 RozmaitoścI. 
19.15-19.30 Ko.m. izby Prum. Handl. w Łodzi 

odczytanie programu na dzien następny 
i plyty gramofonowe. 

19.3~19.40 Kalendarzyk filmowf I repertuar 
teatrów. 

19.tO-19.!5 Płyty gramofonowe. 
20.00-20.15 Pogadanka muzyczna (tr .• W-wy). 
20.15-22.40 Koncert .ymt z Filharm. WarsL 

Wyk.: Orko Fllharm. pod dyr. G. FlLelber­
ga I A. Rubinsteina (fort.) W przerwie 
koncertu feljeton Hteracki: StanJaław A· 
damczewski ,Budowniczy nadgwiezdn1ch 
miast" (tr. z W-Wf). 

]9.45-20.00 Prasowy dziennik radjowy zWar· 
szawy. 

22.30- 22.45 Dodatek do prasowego dziennika 
radjowego oraz kom.: meteoroL, aport. 
polic. (tr. z W-wy). 

23 .00-2ł.00 M\LIyka lekka I tanecma. W·wy 

Łódź 
. SOBOTA dnia 31 paźdslenika 1031 r. 

11.58-12.10 Sygnal czasu z W-wy, heJnał. 
Wieży Marjaeiriej w Krakowie, odczftanl. 
programu dziennego. 

12.10-13.15 Muzyka z płyt gram. f. A. KlliIg· 
bell, Piotrkowska 160. 

13.15-15.50 Przerwa. 
15.50-16.1:> Muzyka z płyt gramotonowyc4 

• W·wy. . 
16.20-16.40 Radjokronika·wygłosl red. M. Sf.ę­

powsir.! (tr. z W-wy). 
16,ID-17.05 Płyty gramot. z W-Wf. 
17.J~17.3:> Odczyt ze Lwowalp. t. .Hnt~aścl 

lr~~~~H~.e:~~. współcze.noJ' wygł. 
17.35-18.00 Kącik dla mlodych talent6" lIlU· 

zyeznycb. Wyk. Zbigniew Odrz1cii (skn.) 
i Bela Finkel •• tein. (lort.) Akomp. 1. Ur· 
stein. (tr .• W·wYr 

18.05-18.30 Program dla dzieci . (SI ucho liko 
pióra Benedykta Herua p. t ,Zaws.e ty. 

wl" (tr. z W-wy). 
18.30-1 .50Koneert dla młod"letY.I(tr .• W-Wf) 
1 .50-19.1:> Rozmail.ośol. 
19.15-19.30 Komunikat Izby Pn:em. HandL 

w Łodsi. odczytanie programu na dll • .6 
nast. I płyty gramoL 

19.30-19.'0 Kałendarzyk filmowy I repertuar 
teatrów I kin. 

I9.tO-lg.4a Płyt,. gramol. 
Ig.U-ZO.OO PrUOWf dslennlk radJowT (tr. 

z W-wy). 
20.00-20.15 .Na widnokręgu' (tr. ZW·Wf). 
2O.1~21.2a Koncert wf.c,ornr. Wyk. ,ork. P. 

R. pod dfr. st. Nawrota, Jen:,. Czar.llclrl 
(bar1ton), Iren I Henio Palu II (k.y 0(011) 
.,o!. L. Ur.tein (&kom) .• (tr. s W·wy). 

21.50-22.10 Felj. lp. t. .Zamek ,'loSwlehki' 
wygI. red. 11. Soarllt (tr .• W-... ,,). 

22.1~22.49 onata b-mol Chopina W wyk. 
pro! Zb. DrlOwieclrlego. tr. z (W- 1) 

22.40-22.55 Dodatek do pruowego Dziennika 
Radjowego oras kom. meteo roi. .port. I po· 
ile. (tr. z W-wy). 

23.00-24.00 Musylra lelr.k& I taneczna z W-wy. 



8tr. 8. 

Kronika radj owa. 
Donżuan fortepianu 

Artur Rubinstein 
przed mikrofonem. 

Rozgłośnia Łódzka P . R . transmi­
tuje dziś, w piątek, 30 bm. od godziny 
20.1&-22.40 koncert symfoniczny z 
Filharmonji warszawskiej, w wykona­
niu orkiestry Filharmonji pod dyrek­
cją Grzegorza Fitelberga, z udziałem 
Artura Rubinsteina, który wykona kon­
certy A-dur W. A. Mozarta i F-moll 
Chopina. 

Rnbinstein jest - dontnanem forte­
pianu! Gra jego strojna jest w nonsza­
la,ucko zarzucony płaszcz dźwięków, w 
pióropusz zdobnej frazy, wspianiale rzn­
.cone koronki pasatowe. 

Tkwi w niej zmysłowość o bardzo 
mł}skim charakterze, czarująca śpie­
wem, tonem mięsistym i głębokim, gra 
rytmem, sprężysta, z zalotoemi grupet­
tami, j,droa, soczysta, bez załamań 
psychiczoych, pełoa swady w wYltą­
pieniu. 

Cokol wiek gra Rubinstein oosi ce­
chę Iztuki uie wymozolonej pobożnem 
Ikupieniem, ale bujnie płyn,cej z przy­
wilejów nspolobienia. 

Wszystko w tej grze skny !i~ dźwi,­
kiem, we wszy stkiem gra bezpo'redni 
impuls. 

Prof. Machniewicz o sztuce. 
Gdy mowa o sztuce z przyjemności, 

pOilnchamy rozwatań znanego prele­
genta, prof. Stan. 14achniewicza, kiedy 
iwór artysty jest dziełem sztuki. Jest 
pewnikiem, że dlieło lUiUki nie może 
być całkowicie wymysłem intelektu. Na 
tem polega iltotna jego wartoŚII, że jeu 
ouo przetyciem bezpośredniem, a nie 
r OIumowa kalkulacja artysty i dlateio 
może pobndzill widza również do bezpo­
średniero prz.żywania a nie do pozna­
nia rozumowego. Ale mimo to, że dzie­
ła sztuki pobudzają nas do bezpollred­
niego przeżywania tajemnicy istnienia, 
same pnez się ni. sI} niczem absolut­
nem. Wyczerpującej odpowiedzi na te 
pytania ndzieli profesor Machoiewicz w 
swym odczycie, transmitowanym przez 
Rozgłośnię Łódzką P . R. ze Lwowa 
dziś, w piątek , o godz. 17.10. . 

Co to jest M. O. W. Lic. Krz.? 
Audycje dla nauczycieli muzyki 
w szkołach ogólnOkształcących . 
Pod nazwą . skróconą M. O. W. 

Lic. Krz. nalety rozumieć instytucję 
muzyczno - oświatową wielkiej donio­
słości. Muzyczne Ognisko Wakacyjne 
Liceum Krzemienieckiego. . 

W starych murach uczełni; . sławn.ej 
i w tradycję bogatej mieszczą się dziś. 
szkoły rozmaitego typu , jak: Gimna­
zjum, Seminarjum nauczycielskie, 
Szkoła ćwiczeń, Szkoła rolnicza z wy­
działem leśnym. W miesiącach let­
nich Liceum Krzemienieckie organizu­
je kursy, koncerty_ przedstawienia te­
atralne, obchody odczyty. zawody 
sportowe j zabawy. Równocześnie w 
tym okresie odbywają sill tam kursy 
nauczycielskie muzyczne, których bez­
pośrednim celem jest kształcenie w 
muzyce lIauczycielstwa szkół ogólno­
kształcących . 

W pierwszych dniach lipca katdego 
roku zjeżdźa do Krzemieńca ponad 
dWIeści e nauczycieli, którzy pod ki.­
runkiem fachowym przecbodzą kursy 
muzyczne podzielone na różne stopnie 
i specjalności. . 

Przedmioty kursów są: solfeż, za­
sady muzyki, harmonja, kontrapunkt, 
encyklopedja muzyczna t. j nauka o 
formach i historja muzyki, ponadto 
śpiew chóralny, metodyka nauczania 
śpiewu szkolnego, gra na skrzypcach i 
fortepianie . . 

Całokształt nauki rozłożony j est na 
trzy lata. Audycje koncertowe, orga­
nizowane w letnim okresie w Krze­
mieńcu, tworzą zamknięty cykl. 

Dalszym ci!',giem pracy prowadzo­
nej w Krzemieńcu w letnich miesią­
cach, będą stale odbywsJące się raz 
Da miesiąc audycje radjowe. 

Pierwsza z nich odbędzie się dZi', 

.DZlENNIK ŁQDZKI" aO.X.II!. Nr. 42. 

Zanikające typy. RAKIETA. 
Taniec wśród serc. 

Wyświetlany obecnie prz •• klno"R&kieta" 
nim p. t .• Taniec wśród serc' nalety do naj­
udatniejasych Jakle w bleiącym sezonie ogl'ł­
daliśmy na ekranach lódzkJch. Treść zaczerp­
nięta z tycia doteJ m!odzJety am.rykańsklej. 
odsiania przed widzom tajniki tycia tej mło­
dzieży, wybryki I ekstrawagancje, na Jakle 
.o~le mlodzież ta, a zwłaszcza panny amery­
kaDstie, pozwalają . Sport, llirt, miłostki, 
miłość i ~lLb&wa w miłość ,. ry~kown8 wybryki 
rozbawionych studentek I ich partnerów slr/a­
dnją się na calość, która trzym .. widza w D ie­
bywałem napięciu . A jegli dodamy, że I<raj4 
tej miary slawy fIIm.wo jak Joan Crl\wrord, 
Anita Page, Douglas Falrbanks i Rod I .. 
Roque'to będzie to rękojm ią, że film "Taniec 
wśród serc- należy do rzędu pierwszorzędnych 
•• Iaglerów. Calość dopełnia świeLns ilustra­
cja muzyczna. 

..... ,--------------------Czytajcie 

Tłumy pątników . prawosławnych udają się rok rocznie do Poczajowa 
w Wjw. Wotyńskiem Zdjęcie naSle przedsta)\lia pątników przed gospodą 

przysłuchujących się śpiewowi przy akompanjamen. ie bałałajek . 

Dziennik Łódzkif 
..... --------------------Testament Schnitzle­

ra. -
"Djabelskie efekty" kinematografu. Zmarły w Wiedniu słynny dramaturg 

i powieściopisarz , Artur Schnitzler, roz­
porzędził kodyc ylem do swego testa­
mentu, spisanego dnia 29 kwietnia 1912 
r., aby przed pogrzebem przebito mu 
serce, aby nie składano wieńców na je­
go trumnie, i aby nie było w pismach 
nekrologów o jego zgonie i wreszcie. 
żeby nie rozsyłano żadnych zaproszeń. 
na pogrzeb. 

Niezwykłe zajście w rumuńskiej wiosczynie. 
Z Bukaresztu donoszą o niezwykłym I 

wypadku, który mial miejsce we wsi 
Eyrgyebest, w zapadłym ką ie Rumunji 
północno-zachodnioj . 

Do wsi tej przybył wędrowny 
kinematograf. Przedsiębiorca rozgłosił 
wśród ludności miejscowej, że ,każdy, 
kto zapłaci przy wej ś ciu 3 leje, zobaczy 
wielkie dziwy, o których nie śniło się 
jego przodkom". 

Po tem obiecującem . orędziu·, do 
szopy, w kt6rej urządzono wędrowny 
kinematograf, zjawili się tiu mnie prawie 
wszyscy mieszkańcy wsi. Rzeczy .. iście 
zdumienie i zaciekawienie widzów było 
nadzwyczajne. Świadczyły o tem nai­
wne okrzyki, zachwytu i strachu naprze­
mian. 

Obraz ilustrował dramat amerykański 
na tle okolic , Gór Skalistych '. Między 
in. kręcono scenę pościgu samochodo­
wego za p ędzącym expresem k. nadyj­
skim. O ile do chwili pu.zczenia tej 
części obrazu obie strony - publiczność 
i przedsiębiorca ~ były z siebie całko­
wic ie zadowolone, to z chwilę , gdy na 
dalekim horyzoncie, po torze bi ~ gnącym 
wprost na widownię, ukazał się pędzący 
expres, a na szosie równolegtej z torem 
- niemniej szalone auto, z którego 
strzelano do pociągu - stata się nagle 
rzecz nieoczekiwana. Publiczność zer­
wała się z miejsc i z dzikiemi okrzyka­
mi przeraże ni a rzuciła się ku wierzejom 
szopy. 

Nadomiar złego, scena strzelania 
urozmaicona była strzałami z prawdzi­
wego rewolweru, przez stojącego za 
ramą płócienną rednego z operatorów. 

To przepeln iło miarę. 
Tłum wywalił wrota, powodując nie­

opisaną panikę: ryk mężczyzn, pomie~ 
szany z przeraźliwym piskiem kobiet i 
dzieci stworzył istne piekło. Wszystko 

Piasek, kamicę nerkową 
oraz kw~s moczowy ~:~~~j~nie I 

ZIOŁA MOCZUPĘDNE 

uUROLYSIN" 
Skład główny 

Apteka A. PERELMANA i S-ki 
Cegielniana 32. 

aft wytwórnia-I 
. W"fI Piecy i kuchenek 

~
~ przeno.Dych nagrod.ona 

. . - na wystawI. Gospod. HI­
gienie •. w Lad.i, dutym I 

srebrnym medal.m 

"KOŹMINEK" 
. - OIówna 51, tel. 175-09. -w piątek. dnia 30 patdziernika o godz. 

15.2&-16.0ó. 
Programy tych audycyj radjowych 

zawierac będą odczyty z zakresu te­
orJi muzyki i pokazy muzyczne inte­
resujące i konieczne dla nauczyt:ieli 
śpiewu w szkołacb ogólnokształcących. 

tratowało się wzajemnie w ucieczce 
przed wyimaginowaną śmiercią. Przed­
siębior~y, widząc co się dzieje, porzu­
cili ~śmierciono śn e ' płótno i unosząc 
ze sobą ocalały aparat kinematografi ­
czny i zebraną gotćwkę uciekli przez 
łas do najbliższej stllcji kolejowej. 

W rezultacie w Eyrgyebest pozosteło 
kilkadziesiąt połamanych r, k, nóg i że­
ber. Przyczyną tego niezwykłego wy­
padku było to, że ludność tej szczęśli­
wej wsi nie widz iała nigdy przedtem ki­
nematogralu i nie znała przeto jego 
d /iwnych . djabelskich' elektów. 

Co się tyczy samego pogrzebu, to 
żądał, aby był jaknajskromniejszy i aby 
pieniędze przeznaczone na pogrzeb wy­
stawny rozdano szpitalom. 

Prosił również o niewygłaszanie 
mów na jego pogrzebie i o nieno.zenie 
żałoby. 

Do ubogiego żadna. 

Kto do kogo najlepiej pasuje. 
Interesująca ankieta na małżeński temat. 

Pewien zagraniczny publicysta, zna­
wca zarówno kobiet, jak mężczyzn po­
daje nieco cyniczne, ale niepozbawione 
dowcipu uwagi na temat do jakiego 
mężczyzny pasuje jaka kobieta. 

Do brzydkiego mężc,yzny 

pasuje piękna kobieta. Jest on dla me) 
doskonałem tłem, na którem odbija się 
jej uroda. 

Do pięknego męiczyz!ly 

pasuje kobieta cierpliwa i obojętna. Ina­
czej nie zniosłaby spojrzeń i hołdów 
innych kobiet 

Do bogatego ,!,ężczyzny 
każda. 

Do ubogiego mężczyzn!! 
żadna. 

Do pracowitego mężczyzny 
rozrzutna. Oczywiście. Musi wiedzieć na 
co pracuje. Inaczej praca nie miałaby 
sensu. 

Dfwiękowy Kino-Teatr 

MIMOZA 

Do skąpego m~żczyzny; 
kobieta - wampir. Po to by się ao~ 
wiedział w jakim celu dotychczas skąpit. 

Do literata, 
akto~a, śpiewaka, malarza, każda kobie­
ta, która zniesie jego kaprysy. Muszą ta­
być męczennice, anioły istoty nadludzka­
dobre. 

Do bardzo inteligmtnego mężceyzny 
myślicie , że kobieta, która go rozumie" 
Ach, gdzież taml To nie jest ważne, by 
kobieta rozumiała mężczyznę. Ważne 
jest natomiast to, by mężczyzna rozu­
miał czemu poślubił tę właśnie kobietę. 

A kobieta, która potrafi to wytłuma­
czyć mężowi, zwłaszcza jeszcze w 10 
lat po ślubie jest bardziej utalentowa­
nem stworzeniem, niż Szekspir, Michał 
Anioł i Beethoven razem wzięci. 

Od wtorku, dnia 27-X do poniedziałku, dnia 
2-go .listopada 1931 r. wł. 

Najpiękniejazy film polskiej prodnkcji wg. znanej noweli Ferdy­
nanda Getla p. t . 

Janko muzykant 
W rolach głównych: STEFEK ROGULSKI. 

MARJA MALlCKA, 
A. DYM SZA 
i KAZIMIERZ KRUKOWSKI. 

Następny program: POSTRACH SALONÓW. 

POC'lItek seansów, w dni powszednie o godzinie {-ej, w soboty, ni edziele 
l święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 0.15. Na plerws.y seans 

ws.ystkie miejsca po 60 gr. 
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Kronika radj owa. 
Donżuan fortepianu 

Artur Rubinstein 
przed mikrofonem. 

Rozgłośnia Łódzka P . R . transmi­
tuje dziś, w piątek, 30 bm. od godziny 
20.1&-22.40 koncert symfoniczny z 
Filharmonji warszawskiej, w wykona­
niu orkiestry Filharmonji pod dyrek­
cją Grzegorza Fitelberga, z udziałem 
Artura Rubinsteina, który wykona kon­
certy A-dur W. A. Mozarta i F-moll 
Chopina. 

Rnbinstein jest - dontnanem forte­
pianu! Gra jego strojna jest w nonsza­
la,ucko zarzucony płaszcz dźwięków, w 
pióropusz zdobnej frazy, wspianiale rzn­
.cone koronki pasatowe. 

Tkwi w niej zmysłowość o bardzo 
mł}skim charakterze, czarująca śpie­
wem, tonem mięsistym i głębokim, gra 
rytmem, sprężysta, z zalotoemi grupet­
tami, j,droa, soczysta, bez załamań 
psychiczoych, pełoa swady w wYltą­
pieniu. 

Cokol wiek gra Rubinstein oosi ce­
chę Iztuki uie wymozolonej pobożnem 
Ikupieniem, ale bujnie płyn,cej z przy­
wilejów nspolobienia. 

Wszystko w tej grze skny !i~ dźwi,­
kiem, we wszy stkiem gra bezpo'redni 
impuls. 

Prof. Machniewicz o sztuce. 
Gdy mowa o sztuce z przyjemności, 

pOilnchamy rozwatań znanego prele­
genta, prof. Stan. 14achniewicza, kiedy 
iwór artysty jest dziełem sztuki. Jest 
pewnikiem, że dlieło lUiUki nie może 
być całkowicie wymysłem intelektu. Na 
tem polega iltotna jego wartoŚII, że jeu 
ouo przetyciem bezpośredniem, a nie 
r OIumowa kalkulacja artysty i dlateio 
może pobndzill widza również do bezpo­
średniero prz.żywania a nie do pozna­
nia rozumowego. Ale mimo to, że dzie­
ła sztuki pobudzają nas do bezpollred­
niego przeżywania tajemnicy istnienia, 
same pnez się ni. sI} niczem absolut­
nem. Wyczerpującej odpowiedzi na te 
pytania ndzieli profesor Machoiewicz w 
swym odczycie, transmitowanym przez 
Rozgłośnię Łódzką P . R. ze Lwowa 
dziś, w piątek , o godz. 17.10. . 

Co to jest M. O. W. Lic. Krz.? 
Audycje dla nauczycieli muzyki 
w szkołach ogólnOkształcących . 
Pod nazwą . skróconą M. O. W. 

Lic. Krz. nalety rozumieć instytucję 
muzyczno - oświatową wielkiej donio­
słości. Muzyczne Ognisko Wakacyjne 
Liceum Krzemienieckiego. . 

W starych murach uczełni; . sławn.ej 
i w tradycję bogatej mieszczą się dziś. 
szkoły rozmaitego typu , jak: Gimna­
zjum, Seminarjum nauczycielskie, 
Szkoła ćwiczeń, Szkoła rolnicza z wy­
działem leśnym. W miesiącach let­
nich Liceum Krzemienieckie organizu­
je kursy, koncerty_ przedstawienia te­
atralne, obchody odczyty. zawody 
sportowe j zabawy. Równocześnie w 
tym okresie odbywają sill tam kursy 
nauczycielskie muzyczne, których bez­
pośrednim celem jest kształcenie w 
muzyce lIauczycielstwa szkół ogólno­
kształcących . 

W pierwszych dniach lipca katdego 
roku zjeżdźa do Krzemieńca ponad 
dWIeści e nauczycieli, którzy pod ki.­
runkiem fachowym przecbodzą kursy 
muzyczne podzielone na różne stopnie 
i specjalności. . 

Przedmioty kursów są: solfeż, za­
sady muzyki, harmonja, kontrapunkt, 
encyklopedja muzyczna t. j nauka o 
formach i historja muzyki, ponadto 
śpiew chóralny, metodyka nauczania 
śpiewu szkolnego, gra na skrzypcach i 
fortepianie . . 

Całokształt nauki rozłożony j est na 
trzy lata. Audycje koncertowe, orga­
nizowane w letnim okresie w Krze­
mieńcu, tworzą zamknięty cykl. 

Dalszym ci!',giem pracy prowadzo­
nej w Krzemieńcu w letnich miesią­
cach, będą stale odbywsJące się raz 
Da miesiąc audycje radjowe. 

Pierwsza z nich odbędzie się dZi', 
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Zanikające typy. RAKIETA. 
Taniec wśród serc. 

Wyświetlany obecnie prz •• klno"R&kieta" 
nim p. t .• Taniec wśród serc' nalety do naj­
udatniejasych Jakle w bleiącym sezonie ogl'ł­
daliśmy na ekranach lódzkJch. Treść zaczerp­
nięta z tycia doteJ m!odzJety am.rykańsklej. 
odsiania przed widzom tajniki tycia tej mło­
dzieży, wybryki I ekstrawagancje, na Jakle 
.o~le mlodzież ta, a zwłaszcza panny amery­
kaDstie, pozwalają . Sport, llirt, miłostki, 
miłość i ~lLb&wa w miłość ,. ry~kown8 wybryki 
rozbawionych studentek I ich partnerów slr/a­
dnją się na calość, która trzym .. widza w D ie­
bywałem napięciu . A jegli dodamy, że I<raj4 
tej miary slawy fIIm.wo jak Joan Crl\wrord, 
Anita Page, Douglas Falrbanks i Rod I .. 
Roque'to będzie to rękojm ią, że film "Taniec 
wśród serc- należy do rzędu pierwszorzędnych 
•• Iaglerów. Calość dopełnia świeLns ilustra­
cja muzyczna. 

..... ,--------------------Czytajcie 

Tłumy pątników . prawosławnych udają się rok rocznie do Poczajowa 
w Wjw. Wotyńskiem Zdjęcie naSle przedsta)\lia pątników przed gospodą 

przysłuchujących się śpiewowi przy akompanjamen. ie bałałajek . 

Dziennik Łódzkif 
..... --------------------Testament Schnitzle­

ra. -
"Djabelskie efekty" kinematografu. Zmarły w Wiedniu słynny dramaturg 

i powieściopisarz , Artur Schnitzler, roz­
porzędził kodyc ylem do swego testa­
mentu, spisanego dnia 29 kwietnia 1912 
r., aby przed pogrzebem przebito mu 
serce, aby nie składano wieńców na je­
go trumnie, i aby nie było w pismach 
nekrologów o jego zgonie i wreszcie. 
żeby nie rozsyłano żadnych zaproszeń. 
na pogrzeb. 

Niezwykłe zajście w rumuńskiej wiosczynie. 
Z Bukaresztu donoszą o niezwykłym I 

wypadku, który mial miejsce we wsi 
Eyrgyebest, w zapadłym ką ie Rumunji 
północno-zachodnioj . 

Do wsi tej przybył wędrowny 
kinematograf. Przedsiębiorca rozgłosił 
wśród ludności miejscowej, że ,każdy, 
kto zapłaci przy wej ś ciu 3 leje, zobaczy 
wielkie dziwy, o których nie śniło się 
jego przodkom". 

Po tem obiecującem . orędziu·, do 
szopy, w kt6rej urządzono wędrowny 
kinematograf, zjawili się tiu mnie prawie 
wszyscy mieszkańcy wsi. Rzeczy .. iście 
zdumienie i zaciekawienie widzów było 
nadzwyczajne. Świadczyły o tem nai­
wne okrzyki, zachwytu i strachu naprze­
mian. 

Obraz ilustrował dramat amerykański 
na tle okolic , Gór Skalistych '. Między 
in. kręcono scenę pościgu samochodo­
wego za p ędzącym expresem k. nadyj­
skim. O ile do chwili pu.zczenia tej 
części obrazu obie strony - publiczność 
i przedsiębiorca ~ były z siebie całko­
wic ie zadowolone, to z chwilę , gdy na 
dalekim horyzoncie, po torze bi ~ gnącym 
wprost na widownię, ukazał się pędzący 
expres, a na szosie równolegtej z torem 
- niemniej szalone auto, z którego 
strzelano do pociągu - stata się nagle 
rzecz nieoczekiwana. Publiczność zer­
wała się z miejsc i z dzikiemi okrzyka­
mi przeraże ni a rzuciła się ku wierzejom 
szopy. 

Nadomiar złego, scena strzelania 
urozmaicona była strzałami z prawdzi­
wego rewolweru, przez stojącego za 
ramą płócienną rednego z operatorów. 

To przepeln iło miarę. 
Tłum wywalił wrota, powodując nie­

opisaną panikę: ryk mężczyzn, pomie~ 
szany z przeraźliwym piskiem kobiet i 
dzieci stworzył istne piekło. Wszystko 

Piasek, kamicę nerkową 
oraz kw~s moczowy ~:~~~j~nie I 

ZIOŁA MOCZUPĘDNE 

uUROLYSIN" 
Skład główny 

Apteka A. PERELMANA i S-ki 
Cegielniana 32. 

aft wytwórnia-I 
. W"fI Piecy i kuchenek 

~
~ przeno.Dych nagrod.ona 

. . - na wystawI. Gospod. HI­
gienie •. w Lad.i, dutym I 

srebrnym medal.m 

"KOŹMINEK" 
. - OIówna 51, tel. 175-09. -w piątek. dnia 30 patdziernika o godz. 

15.2&-16.0ó. 
Programy tych audycyj radjowych 

zawierac będą odczyty z zakresu te­
orJi muzyki i pokazy muzyczne inte­
resujące i konieczne dla nauczyt:ieli 
śpiewu w szkołacb ogólnokształcących. 

tratowało się wzajemnie w ucieczce 
przed wyimaginowaną śmiercią. Przed­
siębior~y, widząc co się dzieje, porzu­
cili ~śmierciono śn e ' płótno i unosząc 
ze sobą ocalały aparat kinematografi ­
czny i zebraną gotćwkę uciekli przez 
łas do najbliższej stllcji kolejowej. 

W rezultacie w Eyrgyebest pozosteło 
kilkadziesiąt połamanych r, k, nóg i że­
ber. Przyczyną tego niezwykłego wy­
padku było to, że ludność tej szczęśli­
wej wsi nie widz iała nigdy przedtem ki­
nematogralu i nie znała przeto jego 
d /iwnych . djabelskich' elektów. 

Co się tyczy samego pogrzebu, to 
żądał, aby był jaknajskromniejszy i aby 
pieniędze przeznaczone na pogrzeb wy­
stawny rozdano szpitalom. 

Prosił również o niewygłaszanie 
mów na jego pogrzebie i o nieno.zenie 
żałoby. 

Do ubogiego żadna. 

Kto do kogo najlepiej pasuje. 
Interesująca ankieta na małżeński temat. 

Pewien zagraniczny publicysta, zna­
wca zarówno kobiet, jak mężczyzn po­
daje nieco cyniczne, ale niepozbawione 
dowcipu uwagi na temat do jakiego 
mężczyzny pasuje jaka kobieta. 

Do brzydkiego mężc,yzny 

pasuje piękna kobieta. Jest on dla me) 
doskonałem tłem, na którem odbija się 
jej uroda. 

Do pięknego męiczyz!ly 

pasuje kobieta cierpliwa i obojętna. Ina­
czej nie zniosłaby spojrzeń i hołdów 
innych kobiet 

Do bogatego ,!,ężczyzny 
każda. 

Do ubogiego mężczyzn!! 
żadna. 

Do pracowitego mężczyzny 
rozrzutna. Oczywiście. Musi wiedzieć na 
co pracuje. Inaczej praca nie miałaby 
sensu. 

Dfwiękowy Kino-Teatr 

MIMOZA 

Do skąpego m~żczyzny; 
kobieta - wampir. Po to by się ao~ 
wiedział w jakim celu dotychczas skąpit. 

Do literata, 
akto~a, śpiewaka, malarza, każda kobie­
ta, która zniesie jego kaprysy. Muszą ta­
być męczennice, anioły istoty nadludzka­
dobre. 

Do bardzo inteligmtnego mężceyzny 
myślicie , że kobieta, która go rozumie" 
Ach, gdzież taml To nie jest ważne, by 
kobieta rozumiała mężczyznę. Ważne 
jest natomiast to, by mężczyzna rozu­
miał czemu poślubił tę właśnie kobietę. 

A kobieta, która potrafi to wytłuma­
czyć mężowi, zwłaszcza jeszcze w 10 
lat po ślubie jest bardziej utalentowa­
nem stworzeniem, niż Szekspir, Michał 
Anioł i Beethoven razem wzięci. 

Od wtorku, dnia 27-X do poniedziałku, dnia 
2-go .listopada 1931 r. wł. 

Najpiękniejazy film polskiej prodnkcji wg. znanej noweli Ferdy­
nanda Getla p. t . 

Janko muzykant 
W rolach głównych: STEFEK ROGULSKI. 

MARJA MALlCKA, 
A. DYM SZA 
i KAZIMIERZ KRUKOWSKI. 

Następny program: POSTRACH SALONÓW. 

POC'lItek seansów, w dni powszednie o godzinie {-ej, w soboty, ni edziele 
l święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 0.15. Na plerws.y seans 

ws.ystkie miejsca po 60 gr. 
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Wiadomości sportowe. -
rurniej ' łódzki O puhar. 

Regulamin wymaga logicznych zmian. 
Piłkarski turniej o puhar jednego 

z łódzkich wydawnictw prasowych i o 
t. zw. "moralne mistrzostwo Łodzi" ma 
być wznowiony. 

Nie wierzymy w większe powodzenie 
tej niezbyt udatnie pomyślanej imprezy. 

Regulamin rozgrywek o puhar prze­
widuje udział Z czołowych drużyn łódz­
kiej klasy A i zespołu ligowego, a za­
tem obecnie udział - 3 drużyn. 

Corocznie każda z drużyn gra Z-kro­
tnie ze swymi przeciwnikami. Połowa 
spotkań ma się odbyć jesienią, połowa 
zaś wiosną roku następnego. 

W ten sposób jeszcze w roku bieżą­
cym mielibyśmy mecze: ŁKS . - ŁSSG., 
ŁKS. - Hakoah, ŁTSG. - Hakoah, a 
wiosną 193Z r. rewanżowe spotkania 
tych samych drużyn . 

Trudności z terminami już obecnie 
są poważne. , 

Np. ŁKS. w dn. 8.Xl gra w Warsza­
wie z Polonją , a dn. ZZ.XI z Cracovią 
w Krakowie. 

Wolne zatem byłyby terminy 8.XI 
i 15.XI. Pierwszy z tych terminów za­
rezerwowany jest na mecz filantropijny 
Prasa - Sędziowie, i niedopuszczalnem 
byłoby konkurować z podobną imprezą 
A zafem tylko dni 1.XI (ŁKS. - ŁTSG) 
i ZZ.XI (ŁTSG.-Hakoah) . 

Tegoroczne zatem spotkania jakoś, 
mimo b. spóźnionej pory, odbędą s ię . 
• A co będzie z rozgrywkami wiosen­
nemi? Jak wiemy w roku ubiegłym od­
były się mecze: ŁKS.-ŁTSG, ŁKS­
WKS., Turyści - WKS. i bodajże jesz­
cze j akiś mecz. W rezultacie unieważ­
niono wszystkie, bo... drugiej rundy 
spotkań nie było kiedy rozegrać, a kie­
dy wolne terminy znalazły się, drużyny 
Turystów i WKS. nie miały prawa graC, 

gdyż ich miejsce w klasie A zajęły 
ŁTSG. i Hakoah. 

Widać z tego, że sposób rozgrywa­
nia turnieju jest wadliwy. 

Przedewszystkiem fakt dopuszczenia 
do rozgrywek tylko 2 czołowych dru­
żyn klasy A powoduje, ciągle zmienną 
zasadę turnieju, gdyż układ siŁ w klasie 
A szybciej się zmienia, niż tok rozgry­
wek o puhar. 

Jeszcze większą wątpliwość nasuwa 
konieczność dwukrotnej gry każdej dru­
żyny za wszystkiemi przeciwnikami. Za­
sada całkiem niezgodna z przy ; ętym 
wszędzie i zawsze sys temem t. zw. pu­
harowym. W myśl tego system druży­
na raz pokDnana, wypada z turn eju. 

Tylko przy tym systemie można li­
czyć na powodzen:e turnieju. Tylko ten 
system zmusza zespoły do występowa­
nia każdorazowo w najlepszym składzie, 
pod grozą poniesienia poratki i wypad­
nięcia z turnieju . 

Praktyka zeszłoroczna wykazała, że 
przy obecnym systemie najsilniejszy ze­
spół (a więc ŁKS) pozwalał sobie na 
rezerwowe składy, zawsze się jeszcze 
. odkuje· w rewanżowym spotkaniu. 

A wreszcie czas trwania turnieju aż 
do ostatecznego przejścia puharu na 
własność jednej z drużyn 10 lat. 

Już jeden rok (1930) przepadł. Dru­
gi też niepewnie się zapowiada. Jeśli 
tak dalej pójdzie, w 10-tym roku turnie­
ju okaże się, że nikt nie dostanie go, 
bo nikt nie zdobył go ani razu. 

A jeśli w ciąllu 10 lat Liga się roz­
wiąże lub zreorganizuje się? Wtedy re­
gulamin turnieju okaże się zgoła nie­
wykonalnym. 

A więc trzeba go już teraz zreorga­
nizować raz na zawsze. 

Raid ko'nny D.O.K.IV. 
W dniach 24, 25 i 26 b. m . odbył 

się na terenie D.O K. Nr. IV. wielki 
rajd konny, którego celt/m było uzy­
skanie warunków dla Państwowej 
Odznaki Sportowej. W rajdzie wzięło 
udział 84 uczestników w tern 6 pań 
(pp. Haberlingowa, Cendrowska, Bo­
gus/awska, Landsbergowa z Tomaszo­
wa, Grabowska i Sadło'lfska . 

Impreza ta wywoła/a wielkie zain­
t eresowanie. Pomyślana została ona 
jako rajd gwiatdzisty, na który wyru 
szyli zawodnicy ze wszystkich garni­
zonów O. K. IV. z trzech startów: ze 
Skierniewic, z Piotrkowa i (naj licz­
niejszy) z Łodzi. 

Metę pierwszego dnia zawodów 
wyznaczono w Tomaszowie Maz., do­
kąd zawodnicy przybywać zaczęli jut 
~ godz. 15·ej. W krótkim czasie plac 
przed gmachem Rady Miejskiej robił 

niki przyznano p. Sad/owskiej Hannie 
ze Skierniewic na . Numie'. 

Wymagane warunki uzyskało 80 
uczestników. 

Dla zwycięzców piękne nagrody 
honorowe ofiarował sztab O. K. IV. 
oraz przewodniczący komisj i sł)(lziow­
ski ej ppłk. Platon Mike/adze. 

Pow;vtej opisany raid konny stał 
się jeszcze jednym etapem w propa­
gandzie sportu jeździeckiego na na­
szym terenie . Organizacja raj du, spo­
czywająca w rękach mjr. dypl. Tadeu­
sza Rudnickiego i rtm. Galachcina­
znakomita. 

Na dzień 3 listopada b. r . wyzna­
ozono biegi myśliwskie tradycyjne św. 
Huberta na terenach Doły pod Łodzią . 

Biegi myśliwskie Św. Huberta, 
jut wratenie wielkiego obozowiska. . W dnią S listopada br . odbędł się 
Miasto Tomaszów bardzo gościnnie tradycyjnym zwyczajem biegi my~liw­
przyjęło zawodników, przygotowało skie św. Huberta, organizowane corocz­
wygodne kwatery i uczyniło wszyst- nie pod protektoratem Wojewody Łódz­
ko, aby umilić pobyt uczestników raj kiego Jaszczołta i Dowódcy Okręgu Kor­
du w swych murach. Punktem kuImi- pnsu Nr. IV gen. bryg. Małachowskiego. 
nacyjnym by/ raut, wydany przez W rokn bie~łcym odbęd'ł się 2 biegi: 
społeczeństwo miejscowe w sali Rady 1) bieg myśliwski z przeszkodami o 
Miejskiej . W imieniu Rady i spo/eczeń naKrodC) przechodni, Prezesa Rady Milj­
stwa tomaszowskiego witał serdecznie skiej; 
przybyłych prezes Rady Wiejskiej p. 2) Bieg myśliwski ogólno-towarzyski. 
Lannsberg, podnosząc znaczenie współ- Do wzięcia udziału w charakterze u-
tycia wojska ze społeczeństwem i czestników biegów Slj. proszeni; panie­
dziękując organizatorom rajdu za ob- amazonki i jflźdżcy dżentelmeni, oficero­
jęci& miasta Tomaszowa trasą rajdu. wie i podchorłźowie służby czynnej i 

W niedzielę, dnia 25 b. m. rano rezerwy, oraz oficerowie policji państwo­
Tozpoczął się przemarsz zawodników wej i konnego P. W. 
do Łodzi. Zbiórka odbyła sill na placn Dla zwyciljzCÓW obn biegów przewi­
Hallera. Dnia 26 b. m. na torze wy- dlOiane BIJ. nagrody honorowe, . a dla 
ścigowym w Rudzie Pabjanickiej do- wszystkich nczestników - pamiłtki. 
konano ostatecznych prób jeżdżca i Zgłoszenia pisemne należy nadsyłać 
konia. na ręce sekretarza biegów (rtm. Galach-

Z pośród oficerów piechoty pierw- cin - Sztab D. O. K. IV, Łódź, ul. 11 
Sze miejsce zajl\ł ppłk, dypl. Swital· Listopada 83, pokój Jol! 47, telef. 196·00 
ski Adam - szef sztabu O. K. IV. - Wlwn. 8). Wpisowe 2 zl. od osoby. 
na koniu słutb. "Master". . W zgłoszeniach należy zaznaczyć, do 

Najlepsze wyniki: w ogólnej kI 11.- jakiego biegu nastljpnje zapis (l-RZY czy 
syfikacji osiągnął por. Skotnicki Ed-\ 2·gi). 
ward z 10 p. a. p. na koniu s/utb. Czysty dochód z obu imprez sporto· 
"Nasz·. wycb zostanie przeznaczony na rzecz Ko-

W konkurencji pań najlepsze wy- I mitetu do walki z bezrobociem. 

Wiadomości g o s p o d a r c ze. 

Komisja polityki gospodarczej 
Izby Przemysł. Handl. w Łodzi. 

Za obniżeniem cen półfabrykatów. 

W dniu 28 b.m. odbyło się w izbie I 
przemysłowo-handlowej w Łodzi posie­
dzenie Komisji Polityk.i Gospodarczej . 
Po sformuowaniu ostatecznej opinji o 
III-ej części projektu nowej taryfy ct;l­
nej, obejmującej dział metalowo-maszy­
now " do którego zgłoszono ze względu 
na interes y okręgu kilkadziesi,!t popra­
wek. owówiono projektowaną z inicjaty­
wy Związku izb akcję, zmierzając,! do 
obniżenia cen półfabrykatów nie:l'bę­
dnych do wyrobu eksportowanych z 
Polski artykułów. 

Komisja s twi erdz iła, że sprawa ta 
. jest aktualna w odniesie(liu do tych 
półfabrykatów, które bądź są skartelizo­
wane, bądź też korzystają ze szczegól­
nie wysokiej ochrony celnej. 

Do półfabrykatów, któreby ze wzglę­
du na interesy polskiego eksportu włó­
kienniczego na leżałoby w pierwszym 
rzędzi e objąć projektowan,! akcją , zali­
czono orędz ie we ł n ianą i czesankową 
oraz s z,ucznego jed Nabiu. Za najwła­
ściwszą metodę przeprowadzenia zamie­
rzonej akcji uzna no bezpośrednie roko­
wania z zainteresowanymi przemysłami, 
które niewątpliwie uczynią także wszy­
stko ze swej s trony, aby ułatwić prze­
zwyciężenie trudności, z jakimi walczyć 
mu.si eksport nasz w wyniku wypadków 
walutowych ostatniej doby. 

Komisja wypowi edziała się jednogło­
śnie przeciwko lansowaniu projektu 

-------------------------Giełda warszawska, 
URZĘDOWA CEDUŁ\ 

giełdy walutowej. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.86.1/ 2 

Belgia 12-1.60 
Holandja 36 1.40 
Londyn 34.25 

CZ~KI. 

N.-York-cabel 8.917 
Paryż 35.10 
Praga 26.40 
Szwajcarja 173.90 
Włochy 46.20 

A.K C JE . 
Polski 110.­
PA.PIER~ PAŃS1'WOWE I LtSTY 

ZASTA.W E. 
Inwes t. seryjna 81.75 
6$ dolarowa 60.- -
7$ stabiliz ,,"cyjna 56.60. 55.50 55.85 
7°10 ziemskie dolarowe 59.-
4

'
/. $ Ziemskie zł. 43.-

8$ m. Warszawy 64.- 64.25 
8"/0 m. Częstochowy 56.-
8% Kalhza 59.-
8% m. P iotrkowa 57.-
10% m. Radomia 67.-
6% obI. warsIO. z26 r. VI em. 38.-

urz,!dzenia w Warszawie w roku 1935 
Międzynarodowej Wystawy Budowlanej 
kosztem wielomiljonowych inwestycyj, 
których część ma być zyżytkowana dla 
przygOtowania światowej wystawy od­
być się mającej w Warszawie w roku 
1943. Komisja stwierdziła, że kryzys 
gospodarczy, jaki przeżywa Polska sam 
wskazuje na konieczność unikania imp­
rez, wymagających takich wysiłków jak 
Powszechna Wystawa Krajowa w Pozna­
niu, tem bardziej, że Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu uzależniło swą opinję 
od stanowiska sfer gospodarczych, któ­
re w ten sposób ponosz,! same odpo­
wiedzialność za realizację tej nader nie­
fo rtunnej koncepcji. 

Sprawę g I ełdy zbożowo-towarowej 
postanowiono poddać bardziej szczegó­
łowej dyskusji na jednejm z następnych 
pos iedzeń. (ag) 

Wykończalnie i farbiar­
nie w Łodzi. 

Na podstawie danych uzyskan,ych ze 
Związku wykończalń i farbiarń okręgu 
łódzkiego w okresie od dnia 12 do 18 
października r. b stan zatrudnienia w 
farbiarniach i wykończalniach okręgu 
łódzkiego przedstawiał się następująco: 
przez 6 dni w tygodniu pracowało 2709 
robotni ków w jednej firmie. Ogółem w 
16 firmach praco Nało 3840 robotników, 
co w porównaniu z okresem poprzedza­
jącym wykaz ie wzrost liczby zatrudnionych 
robotników o 50 osób. (ag) 

Samoobrona lokatorów. 
W zwi,!zku z projektem nowej usta­

wy, która wprowadza podatek lokalowy 
od mieszkań nowowybudowanych, przed 
r. 1922 oraz podwyższa normę podatku 
lokalowego o 4 proc., związki pracow­
nicze wraz ze związkami lokatorów or­
ganizują akcję protestacyjną . . 

W sprawie tej odbędzie się w dniach 
najbliższych wielki wiec demostracyjny, 
poczem odpowiednia rezolucja przesła­
na zostaje do miarodajnych władz w 
Warszawie. 

Organizatorzy tej akcji podkreślają, 
iż dalsza 4 proc. podwyżka kosztów ko­
mornello stanowi dalsze obciążenie sze­
rokich warstw pracowniczych. (p) 

mmmmlBl. 
------------------------Ku~ujBie t~lVal'J ~raj~we, 

---------------------------------------------Kobiety footbalistkami. 
.Neues Wiener Journal' donosi, że 

w Anglji istnieje od dłuższego czasu 
kobieca drużyna piłkarska . Drużyna ta 
znajdująca się pod kierownictwem trene­
ra Olka Kerra opanowała w dość wyso­
kim stopniu naogół trudny dla kobiet 
kunszt lootballu. Piłkarki angielskie 
nie mają jednak zbyt wiele okazji do 
spotkań z powodu braku przeciwniczek. 
Na kontynencie bowiem, istnieje zale­
dwie jedna kobieca drużyna .Hiralldelless 
w Paryżu. W innych krajach próby za­
lożenia drużyn kobiecych kończyły się 
fiaskiem. 

Trzeba jednak przyznać, że nieliczne 
mecze • Preston Ladies Club" cieszyły 
się wielk,! popularności/I ' 

Publiczność bowiem traktuje podo­
bne mecze jako specyficznI! nowość. 
W roku ubiegłym podobno piłkarki 
ongielskie zarobiły 125.000 funtów (9 
milonów złoty , h) z tego 68.000 hmt6w 
przeznaczono na cele dobroczynne. 

Lekarze angielscy uznali, te sport 
piłk.r~ki może być uprawiany przez ko­
biety, pod wJrunkiem, że podobne dru­
żyny grać będ,! jedynie z zespołami 
kobiecemi. 

Z białego sportu. 
Dawny mistrz świata w tenisie fran­

cuz Lacoste, który przez dłuższy czas 
wskutek choroby był nieczynny sporto­
wo, rozpocz,!ł trening w hali i obiecuje 
już w czasie Bożego Narodzenia wzi,!ć 
udział w turnieju paryskim. 

Obecnie Lacoste pilnie pracuje pod 
kierunkiem trenera Darsonvela. 

• • • 
Tilden bawił ostatnio wraz ze swy­

mi partnerami w Brukseli i Amsterda-
mie. 

W Brukseli Tilden znów pokonał 
Kożeluha w stosunku 6:4, 11 :9, Hunter 
zwyciężył Anlllika Burkego' 6:3, 6:3. W 
grze podwójnej Tilden i Huniter poko­
"ali Burkego i Koieluha 9:7" 6:1. 

Aby zainteresowanie .wędrownym 
cyrkiem" tenisowym nie zmalało, _ Am­
sterdamie Koieluh pokonał Tildena 9:7, 
6:1. Inne wyniki: Hunter - Burke 3:6, 
6:1, 6:0,; Tilden, Hunter - Burke, KG" 
żeluh 3:6, 6:2, 9:7. 

Za udział w Europejskiem toum~e 
tenisowe m Koleluh otnyma honorarjum 
w wysokości 2000 dolarów. 

Nr. 42. • DZIEN~ ŁODZKI" 30.X.31. Str •• 

Wiadomości sportowe. -
rurniej ' łódzki O puhar. 

Regulamin wymaga logicznych zmian. 
Piłkarski turniej o puhar jednego 

z łódzkich wydawnictw prasowych i o 
t. zw. "moralne mistrzostwo Łodzi" ma 
być wznowiony. 

Nie wierzymy w większe powodzenie 
tej niezbyt udatnie pomyślanej imprezy. 

Regulamin rozgrywek o puhar prze­
widuje udział Z czołowych drużyn łódz­
kiej klasy A i zespołu ligowego, a za­
tem obecnie udział - 3 drużyn. 

Corocznie każda z drużyn gra Z-kro­
tnie ze swymi przeciwnikami. Połowa 
spotkań ma się odbyć jesienią, połowa 
zaś wiosną roku następnego. 

W ten sposób jeszcze w roku bieżą­
cym mielibyśmy mecze: ŁKS . - ŁSSG., 
ŁKS. - Hakoah, ŁTSG. - Hakoah, a 
wiosną 193Z r. rewanżowe spotkania 
tych samych drużyn . 

Trudności z terminami już obecnie 
są poważne. , 

Np. ŁKS. w dn. 8.Xl gra w Warsza­
wie z Polonją , a dn. ZZ.XI z Cracovią 
w Krakowie. 

Wolne zatem byłyby terminy 8.XI 
i 15.XI. Pierwszy z tych terminów za­
rezerwowany jest na mecz filantropijny 
Prasa - Sędziowie, i niedopuszczalnem 
byłoby konkurować z podobną imprezą 
A zafem tylko dni 1.XI (ŁKS. - ŁTSG) 
i ZZ.XI (ŁTSG.-Hakoah) . 

Tegoroczne zatem spotkania jakoś, 
mimo b. spóźnionej pory, odbędą s ię . 
• A co będzie z rozgrywkami wiosen­
nemi? Jak wiemy w roku ubiegłym od­
były się mecze: ŁKS.-ŁTSG, ŁKS­
WKS., Turyści - WKS. i bodajże jesz­
cze j akiś mecz. W rezultacie unieważ­
niono wszystkie, bo... drugiej rundy 
spotkań nie było kiedy rozegrać, a kie­
dy wolne terminy znalazły się, drużyny 
Turystów i WKS. nie miały prawa graC, 

gdyż ich miejsce w klasie A zajęły 
ŁTSG. i Hakoah. 

Widać z tego, że sposób rozgrywa­
nia turnieju jest wadliwy. 

Przedewszystkiem fakt dopuszczenia 
do rozgrywek tylko 2 czołowych dru­
żyn klasy A powoduje, ciągle zmienną 
zasadę turnieju, gdyż układ siŁ w klasie 
A szybciej się zmienia, niż tok rozgry­
wek o puhar. 

Jeszcze większą wątpliwość nasuwa 
konieczność dwukrotnej gry każdej dru­
żyny za wszystkiemi przeciwnikami. Za­
sada całkiem niezgodna z przy ; ętym 
wszędzie i zawsze sys temem t. zw. pu­
harowym. W myśl tego system druży­
na raz pokDnana, wypada z turn eju. 

Tylko przy tym systemie można li­
czyć na powodzen:e turnieju. Tylko ten 
system zmusza zespoły do występowa­
nia każdorazowo w najlepszym składzie, 
pod grozą poniesienia poratki i wypad­
nięcia z turnieju . 

Praktyka zeszłoroczna wykazała, że 
przy obecnym systemie najsilniejszy ze­
spół (a więc ŁKS) pozwalał sobie na 
rezerwowe składy, zawsze się jeszcze 
. odkuje· w rewanżowym spotkaniu. 

A wreszcie czas trwania turnieju aż 
do ostatecznego przejścia puharu na 
własność jednej z drużyn 10 lat. 

Już jeden rok (1930) przepadł. Dru­
gi też niepewnie się zapowiada. Jeśli 
tak dalej pójdzie, w 10-tym roku turnie­
ju okaże się, że nikt nie dostanie go, 
bo nikt nie zdobył go ani razu. 

A jeśli w ciąllu 10 lat Liga się roz­
wiąże lub zreorganizuje się? Wtedy re­
gulamin turnieju okaże się zgoła nie­
wykonalnym. 

A więc trzeba go już teraz zreorga­
nizować raz na zawsze. 

Raid ko'nny D.O.K.IV. 
W dniach 24, 25 i 26 b. m . odbył 

się na terenie D.O K. Nr. IV. wielki 
rajd konny, którego celt/m było uzy­
skanie warunków dla Państwowej 
Odznaki Sportowej. W rajdzie wzięło 
udział 84 uczestników w tern 6 pań 
(pp. Haberlingowa, Cendrowska, Bo­
gus/awska, Landsbergowa z Tomaszo­
wa, Grabowska i Sadło'lfska . 

Impreza ta wywoła/a wielkie zain­
t eresowanie. Pomyślana została ona 
jako rajd gwiatdzisty, na który wyru 
szyli zawodnicy ze wszystkich garni­
zonów O. K. IV. z trzech startów: ze 
Skierniewic, z Piotrkowa i (naj licz­
niejszy) z Łodzi. 

Metę pierwszego dnia zawodów 
wyznaczono w Tomaszowie Maz., do­
kąd zawodnicy przybywać zaczęli jut 
~ godz. 15·ej. W krótkim czasie plac 
przed gmachem Rady Miejskiej robił 

niki przyznano p. Sad/owskiej Hannie 
ze Skierniewic na . Numie'. 

Wymagane warunki uzyskało 80 
uczestników. 

Dla zwycięzców piękne nagrody 
honorowe ofiarował sztab O. K. IV. 
oraz przewodniczący komisj i sł)(lziow­
ski ej ppłk. Platon Mike/adze. 

Pow;vtej opisany raid konny stał 
się jeszcze jednym etapem w propa­
gandzie sportu jeździeckiego na na­
szym terenie . Organizacja raj du, spo­
czywająca w rękach mjr. dypl. Tadeu­
sza Rudnickiego i rtm. Galachcina­
znakomita. 

Na dzień 3 listopada b. r . wyzna­
ozono biegi myśliwskie tradycyjne św. 
Huberta na terenach Doły pod Łodzią . 

Biegi myśliwskie Św. Huberta, 
jut wratenie wielkiego obozowiska. . W dnią S listopada br . odbędł się 
Miasto Tomaszów bardzo gościnnie tradycyjnym zwyczajem biegi my~liw­
przyjęło zawodników, przygotowało skie św. Huberta, organizowane corocz­
wygodne kwatery i uczyniło wszyst- nie pod protektoratem Wojewody Łódz­
ko, aby umilić pobyt uczestników raj kiego Jaszczołta i Dowódcy Okręgu Kor­
du w swych murach. Punktem kuImi- pnsu Nr. IV gen. bryg. Małachowskiego. 
nacyjnym by/ raut, wydany przez W rokn bie~łcym odbęd'ł się 2 biegi: 
społeczeństwo miejscowe w sali Rady 1) bieg myśliwski z przeszkodami o 
Miejskiej . W imieniu Rady i spo/eczeń naKrodC) przechodni, Prezesa Rady Milj­
stwa tomaszowskiego witał serdecznie skiej; 
przybyłych prezes Rady Wiejskiej p. 2) Bieg myśliwski ogólno-towarzyski. 
Lannsberg, podnosząc znaczenie współ- Do wzięcia udziału w charakterze u-
tycia wojska ze społeczeństwem i czestników biegów Slj. proszeni; panie­
dziękując organizatorom rajdu za ob- amazonki i jflźdżcy dżentelmeni, oficero­
jęci& miasta Tomaszowa trasą rajdu. wie i podchorłźowie służby czynnej i 

W niedzielę, dnia 25 b. m. rano rezerwy, oraz oficerowie policji państwo­
Tozpoczął się przemarsz zawodników wej i konnego P. W. 
do Łodzi. Zbiórka odbyła sill na placn Dla zwyciljzCÓW obn biegów przewi­
Hallera. Dnia 26 b. m. na torze wy- dlOiane BIJ. nagrody honorowe, . a dla 
ścigowym w Rudzie Pabjanickiej do- wszystkich nczestników - pamiłtki. 
konano ostatecznych prób jeżdżca i Zgłoszenia pisemne należy nadsyłać 
konia. na ręce sekretarza biegów (rtm. Galach-

Z pośród oficerów piechoty pierw- cin - Sztab D. O. K. IV, Łódź, ul. 11 
Sze miejsce zajl\ł ppłk, dypl. Swital· Listopada 83, pokój Jol! 47, telef. 196·00 
ski Adam - szef sztabu O. K. IV. - Wlwn. 8). Wpisowe 2 zl. od osoby. 
na koniu słutb. "Master". . W zgłoszeniach należy zaznaczyć, do 

Najlepsze wyniki: w ogólnej kI 11.- jakiego biegu nastljpnje zapis (l-RZY czy 
syfikacji osiągnął por. Skotnicki Ed-\ 2·gi). 
ward z 10 p. a. p. na koniu s/utb. Czysty dochód z obu imprez sporto· 
"Nasz·. wycb zostanie przeznaczony na rzecz Ko-

W konkurencji pań najlepsze wy- I mitetu do walki z bezrobociem. 

Wiadomości g o s p o d a r c ze. 

Komisja polityki gospodarczej 
Izby Przemysł. Handl. w Łodzi. 

Za obniżeniem cen półfabrykatów. 

W dniu 28 b.m. odbyło się w izbie I 
przemysłowo-handlowej w Łodzi posie­
dzenie Komisji Polityk.i Gospodarczej . 
Po sformuowaniu ostatecznej opinji o 
III-ej części projektu nowej taryfy ct;l­
nej, obejmującej dział metalowo-maszy­
now " do którego zgłoszono ze względu 
na interes y okręgu kilkadziesi,!t popra­
wek. owówiono projektowaną z inicjaty­
wy Związku izb akcję, zmierzając,! do 
obniżenia cen półfabrykatów nie:l'bę­
dnych do wyrobu eksportowanych z 
Polski artykułów. 

Komisja s twi erdz iła, że sprawa ta 
. jest aktualna w odniesie(liu do tych 
półfabrykatów, które bądź są skartelizo­
wane, bądź też korzystają ze szczegól­
nie wysokiej ochrony celnej. 

Do półfabrykatów, któreby ze wzglę­
du na interesy polskiego eksportu włó­
kienniczego na leżałoby w pierwszym 
rzędzi e objąć projektowan,! akcją , zali­
czono orędz ie we ł n ianą i czesankową 
oraz s z,ucznego jed Nabiu. Za najwła­
ściwszą metodę przeprowadzenia zamie­
rzonej akcji uzna no bezpośrednie roko­
wania z zainteresowanymi przemysłami, 
które niewątpliwie uczynią także wszy­
stko ze swej s trony, aby ułatwić prze­
zwyciężenie trudności, z jakimi walczyć 
mu.si eksport nasz w wyniku wypadków 
walutowych ostatniej doby. 

Komisja wypowi edziała się jednogło­
śnie przeciwko lansowaniu projektu 

-------------------------Giełda warszawska, 
URZĘDOWA CEDUŁ\ 

giełdy walutowej. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.86.1/ 2 

Belgia 12-1.60 
Holandja 36 1.40 
Londyn 34.25 

CZ~KI. 

N.-York-cabel 8.917 
Paryż 35.10 
Praga 26.40 
Szwajcarja 173.90 
Włochy 46.20 

A.K C JE . 
Polski 110.­
PA.PIER~ PAŃS1'WOWE I LtSTY 

ZASTA.W E. 
Inwes t. seryjna 81.75 
6$ dolarowa 60.- -
7$ stabiliz ,,"cyjna 56.60. 55.50 55.85 
7°10 ziemskie dolarowe 59.-
4

'
/. $ Ziemskie zł. 43.-

8$ m. Warszawy 64.- 64.25 
8"/0 m. Częstochowy 56.-
8% Kalhza 59.-
8% m. P iotrkowa 57.-
10% m. Radomia 67.-
6% obI. warsIO. z26 r. VI em. 38.-

urz,!dzenia w Warszawie w roku 1935 
Międzynarodowej Wystawy Budowlanej 
kosztem wielomiljonowych inwestycyj, 
których część ma być zyżytkowana dla 
przygOtowania światowej wystawy od­
być się mającej w Warszawie w roku 
1943. Komisja stwierdziła, że kryzys 
gospodarczy, jaki przeżywa Polska sam 
wskazuje na konieczność unikania imp­
rez, wymagających takich wysiłków jak 
Powszechna Wystawa Krajowa w Pozna­
niu, tem bardziej, że Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu uzależniło swą opinję 
od stanowiska sfer gospodarczych, któ­
re w ten sposób ponosz,! same odpo­
wiedzialność za realizację tej nader nie­
fo rtunnej koncepcji. 

Sprawę g I ełdy zbożowo-towarowej 
postanowiono poddać bardziej szczegó­
łowej dyskusji na jednejm z następnych 
pos iedzeń. (ag) 

Wykończalnie i farbiar­
nie w Łodzi. 

Na podstawie danych uzyskan,ych ze 
Związku wykończalń i farbiarń okręgu 
łódzkiego w okresie od dnia 12 do 18 
października r. b stan zatrudnienia w 
farbiarniach i wykończalniach okręgu 
łódzkiego przedstawiał się następująco: 
przez 6 dni w tygodniu pracowało 2709 
robotni ków w jednej firmie. Ogółem w 
16 firmach praco Nało 3840 robotników, 
co w porównaniu z okresem poprzedza­
jącym wykaz ie wzrost liczby zatrudnionych 
robotników o 50 osób. (ag) 

Samoobrona lokatorów. 
W zwi,!zku z projektem nowej usta­

wy, która wprowadza podatek lokalowy 
od mieszkań nowowybudowanych, przed 
r. 1922 oraz podwyższa normę podatku 
lokalowego o 4 proc., związki pracow­
nicze wraz ze związkami lokatorów or­
ganizują akcję protestacyjną . . 

W sprawie tej odbędzie się w dniach 
najbliższych wielki wiec demostracyjny, 
poczem odpowiednia rezolucja przesła­
na zostaje do miarodajnych władz w 
Warszawie. 

Organizatorzy tej akcji podkreślają, 
iż dalsza 4 proc. podwyżka kosztów ko­
mornello stanowi dalsze obciążenie sze­
rokich warstw pracowniczych. (p) 

mmmmlBl. 
------------------------Ku~ujBie t~lVal'J ~raj~we, 

---------------------------------------------Kobiety footbalistkami. 
.Neues Wiener Journal' donosi, że 

w Anglji istnieje od dłuższego czasu 
kobieca drużyna piłkarska . Drużyna ta 
znajdująca się pod kierownictwem trene­
ra Olka Kerra opanowała w dość wyso­
kim stopniu naogół trudny dla kobiet 
kunszt lootballu. Piłkarki angielskie 
nie mają jednak zbyt wiele okazji do 
spotkań z powodu braku przeciwniczek. 
Na kontynencie bowiem, istnieje zale­
dwie jedna kobieca drużyna .Hiralldelless 
w Paryżu. W innych krajach próby za­
lożenia drużyn kobiecych kończyły się 
fiaskiem. 

Trzeba jednak przyznać, że nieliczne 
mecze • Preston Ladies Club" cieszyły 
się wielk,! popularności/I ' 

Publiczność bowiem traktuje podo­
bne mecze jako specyficznI! nowość. 
W roku ubiegłym podobno piłkarki 
ongielskie zarobiły 125.000 funtów (9 
milonów złoty , h) z tego 68.000 hmt6w 
przeznaczono na cele dobroczynne. 

Lekarze angielscy uznali, te sport 
piłk.r~ki może być uprawiany przez ko­
biety, pod wJrunkiem, że podobne dru­
żyny grać będ,! jedynie z zespołami 
kobiecemi. 

Z białego sportu. 
Dawny mistrz świata w tenisie fran­

cuz Lacoste, który przez dłuższy czas 
wskutek choroby był nieczynny sporto­
wo, rozpocz,!ł trening w hali i obiecuje 
już w czasie Bożego Narodzenia wzi,!ć 
udział w turnieju paryskim. 

Obecnie Lacoste pilnie pracuje pod 
kierunkiem trenera Darsonvela. 

• • • 
Tilden bawił ostatnio wraz ze swy­

mi partnerami w Brukseli i Amsterda-
mie. 

W Brukseli Tilden znów pokonał 
Kożeluha w stosunku 6:4, 11 :9, Hunter 
zwyciężył Anlllika Burkego' 6:3, 6:3. W 
grze podwójnej Tilden i Huniter poko­
"ali Burkego i Koieluha 9:7" 6:1. 

Aby zainteresowanie .wędrownym 
cyrkiem" tenisowym nie zmalało, _ Am­
sterdamie Koieluh pokonał Tildena 9:7, 
6:1. Inne wyniki: Hunter - Burke 3:6, 
6:1, 6:0,; Tilden, Hunter - Burke, KG" 
żeluh 3:6, 6:2, 9:7. 

Za udział w Europejskiem toum~e 
tenisowe m Koleluh otnyma honorarjum 
w wysokości 2000 dolarów. 
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